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10 grudnia 1935 roku małżonkom Irenie 
i Fryderykowi Joliot-Curie wręczono 
Nagrodę Nobla. Wspomnienie o Fryde-
ryku Joliot zamieszczamy na stronie 8 

U y a 30 ans, Irène et Frédéric Jo-
liot-Curie recevaient le Prix Nobel ! 



20 lat minęło od rozpoczęcia w Norymberdze procesu czołowych p rzywódców n a -
zizmu i hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. Większość z nich na mocy wy roku 
Trybuna łu Międzynarodowego o zg^inęła na szubienicy. M i m o u jawnien ia wie lu 
zbrodniczych czynów, jakich dopuściły się dziesiątki tysięcy niższych funkc jona -
riuszy SS, SA , a także Wehrmachtu , sprawied l iwe kary ponieśli tylko nieliczni 

Pomiędzy Jugroslawią i 
Polską t rwa od lat po -
myślny rozwó j w z a j e m -
ne j współpracy w e 
wszystkich dziedzinach. 
Podkreślono to w e 
wspólnym oświadczeniu 
wydanym po zakończe-
niu wizyty polskiej de -
legracji party jno - r ządo -
w e j w Jugáoslawii i w 
toastach W ł a d y s ł a w a 
Gomułki i Józefa Tito 

Szofer paryskie j tak -
sówki 5967 N F 75 (po 
p r awe j ) ma dla pasaże-
r ó w liczne niespodzian-
ki: fotosy grwiazd f i lmu 
i piosenki, płyty. Czę -
stuje także papierosami 
a kto woli, słodyczami 

22-letnia kanadyjska aktorka Johanna Shimkus 
podczas meczu piłki nożnej w Nogrent s/Marne za-
stąpiła bramkarza i nie przepuściła żadneg:o gola 

W hotelu Moderne w 
Paryżu odbyła się X V I 
wys tawa ptaków, na 
której zg^romadzono 10 
tysięcy okazów. Ten 
młody przyjaciel z w i e -
rząt upodobał sobie ta-
ką sympatyczną sówkę 

A E n t r e la Y o u g o -
s l a v i e et la P o l o g n e 
u n e c o l l a b o r a t i o n f r a c -
teuse se d é v e l o p p e d e -
puis des années dans 
t ous l e s d o m a i n e s , ainsi 
q u e l ' a s o u l i g n é l e 
c o m m u n i q u é à l ' i ssue 
d e la v i s i t e en Y o u g o -
s l a v i e de l a d é l é g a t i o n 
po l ona i s e . W . G o m u ł k a 
et J. T i t o é c h a n g e n t 
des toasts. 

Podczas ostatnich awantur , których w idownią była 
Bruksela (spór między F lamandami 1 Walonami ) , 
nieznani wanda le skradli s łynną statuetkę i ozdobę 
miasta — „Maneken Pis" . P o w y ż e j — pusty po-
stument f igurki , po które j pozostały końce nóżek 

A I I y a v i n g t ans 
s ' o u v r a i t l e p r o c è s d e 
N u r e m b e r g . . . M a i s c o m -
b i en d e c r i m i n e l s naz is 
r e s t en t e n c o r e a u j o u r -
d 'hu i i m p u n i s ! 

A P h o t o s d ' é t o i l e s , 
v i e u x m i r o i r s , é l e c t r o -
phone , r é f r i g é r a t e u r , 
g â t e a u x , c i g a r e t t e s a t -
t enden t l es passagers 
du t a x i 5897 N F 75, d o n t 
le c h a u f f e u r , J a c k y G i -
m o n e t , est un j e u n e 
,,dans le v e n t " . 

A T r è s f o n c t i o n n e l s , 
les n o u v e a u x t ax i s d e 
M o s c o u . 

A A u S e i z i è m e Sa -
l o n des O i s e a u x , m ê m e 
Its c h o u e t t e s n ' é t a i e n t 
pas e f f a r o u c h é e s . 

A ^ e goa l de N o g e n t 
é t a i t t rans i . J o h a n n a 
S h i m k u s . j e u n e a c t r i c e 
c a n a d i e n n e l 'a r e m p l a -
c é un c o u r t m o m e n t . 

A A u Sa l on d e l ' E n -
f a n c e , de très j eunes 
f i l l e s p a r t i c i p e n t à un 
c o n c o u r s d e pâ t i s se r i e . 

A T o u s les B r u x e l -
lo is . m ê m e les p lus v i o -
l en ts p a r t i c i p a n t s des 
é c h a u f f o u r é e s de la 
, . que re l l e des na t i ona -
n a l i t é " , s o n t d ' a c c o r d — 
l e v o l e u r du , , M a n e k e n 
P i s " est un v a n d a l e . 

A L a p r incesse 
P h u o n g - T h a o , f i l l e de 
l ' e x - e m p e r e u r B a o -
- D a ï , est d e v e n u e v e n -
deuse dans v n g r a n d 
magas in . 

A B é a t r i c e , p e t i t e -
- f i l l e du d i r e c t e u r du 
zoo de S a i n t - V i n c e n t - d e 
T y r o s s e , a s a u v é — e n 
l ' a l l a i t an t — un l i o n -
ceau a b a n d o n n é pa r sa 
m è r e . 

Przy B ramie Wersa l sk ie j w Paryżu podczas dorocznego Salonu Dziecięcego odbył 
się konkurs wyp ieku ciastek, w którym wzięły udział młode dziewczęta, u d o w a d -
niając, że wypieki takie są dziecinną fraszką, jeśli ma się zapał i dobre chęci 

W Z O O Saint -V incent -de -Tyrosse l w i -
ca O lga okazała brak zainteresowania 
dla potomstwa. Trzy młode lewki zgi -
nęły, a czwartego 4iratowała 23-letnia 
wnuczka dyrektora Z O O , która zgodzi-
ła się karmić własną piersią młodego 
l ewka razem ze swoim synkiem do cza-
su znalezienia psiej mamki. Powyże j : 
posiłek 6-miesięcznego człowieka i p a -
rotygodniowego osieroconego l ewka 

IS- letnia córka ex-cesarza B a o - D a j a 
postanowiła się usamodzielnić i nie ko-
rzystać z opieki swego ojca. Zaangażo-
wa ł a się jako sprzedawczyni w wie l -
kim magazynie a r tyku łów dla męż* 
czyzn przy rue de la Pompę w Paryżu. 
Księżniczka Phuong -Thao jest zadowo-
lona z tej decyzji i poświęca pracy 
wie le uwagi , starannie wyw iązu j ąc się 
z obowiązków zwyk ł e j ekspedientki 



UREGULOWANIE WIELU ZAGAONIEŃ PRAWNYCH 
MIEDZY POLSKĄ i FRANCJA 
DOTYCZĄCYCH ODYWATELI OBU PAŃSTW 

22 listopada br. zakończyły się w Paryżu trwające przez tyiizień polsko-francu-
skie rokowania, mające na celu uregulowanie slzeregu zagadnień prawnych między 
Polską i Francją. Delegacji polskiej przewodniczył dyrektor departamentu w Mini-
sterstwie Sprawiedliwości prof. dr Jerzy Bafia, zaś delegacji francuskiej — wice-
dyrektor departamentu konsularnego Ministerstwa Spraw Zagranicznych — Jean-
not. W wyniku rokowań, które przebiegły w serdecznej atmosferze, pełnej wza-
jemnego zrozumienia i współpracy, parafowano dwa teksty: umowy o prawie wła-
ściwym, jurysdykcji w zakresie prawa osobowego i rodzinnego, a polnadto układu 
0 ułatwieniu stosowania konwencji o procedurze cywilnej podpisanej w Hadze 
1 marca 1954 r. 

PA R A F O W A N E P O R O Z U M I E N I A r e -
gu lu j ą ważne zagadnienia z zakresu 
p r a w a rodzinnego i osobowego o r a z 
przewidu ją szereg ułatwień dotyczą-
cych uznawania i wykonywan i a orze-
czeń sądowych oraz doręczania doku-

mentów z j e d n e g o pańs twa d o d rug i e go . M o ż -
na wskazać p r z y k ł a d o w o na u r e g u l o w a n i e t a -
k i c h spraw , j a k zawieranie małżeństw i prze-
prowadzanie rozwodów o ra z ustalanie p r a w a 
właśc iwego dla stosunków prawnych, osobo-
w y c h i ma ją tkowych między małżonkami. 

U r e g u l o w a n o ponad to szeroką d z i e d z i n ę p r a -
w a odnoszącego s ię d o ma ło l e tn i ch , a d o t y -
c zącego stosunków p rawnych między rodzica-
mi i dziećmi, w a r u n k ó w i skutków przysposo-
bienia, a p r z e d e w s z y s t k i m ustanawiania, 
uchylania i zmiany środków opieki nad mało -
letnimi. W zakres i e op iek i zwraca u w a g ę p r z e -
pis, d o p u s z c z a j ą c y w in te res i e ma ł o l e tn i e go 
p r a w o w y d a w a n i a za r ządzeń p r z e z o r g a n p a ń -
s twa , k t ó r e g o ma ło l e tn i j es t o b y w a t e l e m . 

P o d s t a w o w e p r zep i sy uk ładu s tanowią , że 
obywate le jednego państwa na terytorium dru -
giego ma j ą swobodny dostęp do sądów i m o g ą 

p r z ed n imi w y s t ę p o w a ć na t y ch samych w a -
runkach, w szczegó lnośc i k o r z y s t a j ą ze z w o l -
n ien ia od k o s z t ó w sądowych . 

W r o z m o w i e z d z i enn ika r zami p r z e w o d n i -
czący d e l e g a c j i po l sk i e j prof . dr Jerzy B a f i a 
podkreśli ł serdeczną i przy jazną atmosferę r o -
kowań, życzliwy stosunek strony f rancuskie j 
do dezyderatów strony polskiej o r a z w s k a z a ł 
na is totne znaczenie pa ra fowanych u m ó w dla 
obywatel i obu k ra jów , a szczególnie d la l icznej 
rzeszy obywatel i polskich, zamieszkałych w e 
Francj i . 

P o r o z u m i e n i a p a r a f o w a l i w gmachu f r a n c u -
sk i e go M S Z ze s t rony p o l s k i e j — d y r e k t o r d e -
pa r t amen tu M i n i s t e r s t w a S p r a w i e d l i w o ś c i 
prof. Ba f ia , zaś ze s t rony f r a n c u s k i e j — w i c e -
d y r e k t o r d e p a r t a m e n t u d o s p r a w admin i s t r a -
c y j n o - s o c j a ł n y c h M S Z — Jeannot. Obecn i b y l i : 
ambasador P R L w e F r a n c j i Jan Druto o ra z 
d y r e k t o r d epa r t amen tu Qua i d 'Orsay — min. 
de Chambrun. 

P o d p i s a n i e obu d o k u m e n t ó w nastąp i w n a j -
b l i ż s z y m czasie w W a r s z a w i e . 

W PARYŻU i w WARSZAWIE 
Ruch przedświąteczny w całej pełni. Domy towaro-

we, sklepy, targowiska oblegane są przez liczne rzesze 
kupujących. Gorączkę zakupów wzmagają efektowne 
dekoracje i okolicznościowe reklamy. W Warszawie nie 
jest jeszcze tak kolorowo jak w Paryżu, ale pomysło-
wością i rozmachem reklamy handlowcy starają się do-
równać stolicy Francji. A już na pewno rozmiary za-
kupów świątecznych, prezentów pod choinką są w War-
szawie niemal takie same (oczywiście proporcjonalnie 
do ilości mieszkańców) jak w Paryżu. Zresztą Polacy 
znani są z wy ją tkowe j rozrzutności i wielkiego gestu 
w okresie świąt Bożego Narodzenia. 

WYMIANA POGLĄDÓW 1 WSPÓŁPRACA w DZIEDZINIE 
N A U K I , BUDOWNICTWA, P R Z E M Y S Ł U i H A N D L U 

Wyb i tny polski uczony, k ie -
rownik Kl iniki Oczne j w e 
W r o c ł a w i u profesor Wito ld 
Kapuściński p r z e b y w a ł w 
os ta tn ich t y g o d n i a c h w e F r a n -
c j i , gd z i e w y g ł a s z a ł o d c z y t y 
w k i l ku oś rodkach n a u k o -
w y c h . P r o f . Kapuśc ińsk i o d -
w i e d z i ł m . in. k l in ik i oczne w 
St rasburgu , A l b i , Rouen i 
M a r s y l i i . S z c z egó lne z a in t e r e -
s o w a n i e w ś r ó d f r ancusk i ch 
uc zonych w z b u d z i ł y j e g o w y -
k ł a d y na t e m a t w y n i k ó w b a -
dań k l in ik i w r o c ł a w s k i e j w 
zak res i e tę tna o d r z u t o w e g o 
s i a t k ó w k i i d i a gnos t yk i u l t r a -
d ź w i ę k o w e j w okul i s tyce . Są 
t o zagadn i en ia nowe , d o t y c h -
czas ma ł o znane. W y k ł a d y 
w r o c ł a w s k i e g o uczonego 
w z b u d z i ł y duże za in t e r e so -
w a n i e f r ancusk i ch l e k a r z y -
- o k u l i s t ó w . 

* 

W Paryżu bawi ła g rupa w y -
bitnych polskich przedstawi -
cieli badań naukowych w 
dziedzinie budownictwa, z d y -
r e k t o r e m ins ty tutu t echn ik i 
b u d o w l a n e j W o l s k i m na c z e -
le. Spec j a l i ś c i ci w z i ę l i udz ia ł 
w d o r o c z n y m p o l s k o - f r a n c u s -
k i m k o l o k w i u m n a u k o w o -
- t e c h n i c z n y m , p o ś w i ę c o n y m 
zagadn i en iu b u d o w n i c t w a . 

F rancusk i min is t e r b u d o w -
n i c twa Jacques M a z i o l p o d e j -
m o w a ł gości śn iadan iem. 

* 

W ośrodku naukowym P A N 
w Paryżu odbył się odczyt prof. 
Politechniki War szawsk i e j Z. 

Wasiutyńskiego na t ema t 
wspó ł c z e snych m e t o d w y z n a -
czania k s z t a ł t ów kons t rukc j i 
b u d o w l a n y c h . W spotkaniu 
w z i ę l i udz ia ł l i czn i f r ancus -
cy spec ja l i śc i . 

* 
Z Polski powróci ła k i lkuna-

stoosobowa grupa przedstawi -
cieli f rancusldego przemysłu 
chemicznego, k tó ra na z a p r o -
szenie M i n i s t e r s t w a P r z e m y -
słu C h e m i c z n e g o zw i ed z i ł a i n -
s ty tu ty n a u k o w o - badawcze , 
z ak ł ady a z o t o w e „ P u ł a w y " i 
„ T a r n ó w " o ra z z ak ł ady che -
m i c z n e „ O ś w i ę c i m " . 

C e l e m w i z y t y by ł o n a w i ą -
zan ie b l i ż s zych k o n t a k t ó w 
techn iczno - gospodarc zych 
m i ę d z y f r a n c u s k i m i i p o l -
sk imi p r z e m y s ł a m i c h e m i c z -
n y m i . F rancuscy chemicy 
p r z e p r o w a d z i l i r o z m o w y z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i p r z e m y s ł u 
i centra l hand lu zag ran i c z -
nego . 

* 

Francuski Komitet T a r g ó w 
I Imprez Hand lowych za g ra -
nicą wpisał Targ i Poznańskie 
do swego kalendarza o f ic ja l -
nych i zbiorowych ekspozycji 
w 1966 r. 

Jak i n f o r m u j e d z i enn ik f i -
n a n s j e r y i kó ł ekonon i i c z -
nych „ L e s Echos " , f i r m y f r a n -
cuskie p r o d u k u j ą c e dla p o d -
s t a w o w y c h d z i a ł ó w gospoda r -
ki są z a in t e r e sowane m o ż l i -
w o ś c i a m i po l sk i e go r y n k u i 
z a p o w i a d a j ą l i c zny udz ia ł w 
X X X V M i ę d z y n a r o d o w y c h 

T a r g a c h Po znańsk i ch . P r z y t e j 
o k a z j i d z i enn ik i p r z y p o m i n a -
ją , ź e „ w tej chwil i szczegól-
nie stosunki hand lowe między 
Franc ją a Polską są na po-
rządku d>nla i obe jmu ją za-
równo wymianę towarów, jak 
i kooperację przemys łową" . 

^ Francusko —polskie kontakty naukowe 
^ Udział Polaków w II wojnie światowej 

^ O Polsce i turystyce do Polski 

TRZY INTERESUJĄCE WYSTAWY 
B O R D E A U X . P o d p a t r o n a -

t e m rek to ra A k a d e m i i w B o r -
d e a u x prof. Bab in z o r gan i z o -
w a n o w t y m mieśc i e wys tawę 
na temat francusko-połslćich 
kontaktów naukowych w 
przeszłości i dzisiaj. W y s t a w a 
mieśc i ła s ię w C e n t r e R é g i o -
na l de D o c u m e n t a t i o n P é d a -
gog ique . O r g a n i z a t o r e m w y -
s t a w y by ła Stacja N a u k o w a 
Polskie j Akademi i N a u k w 
Paryżu w r a z z Comité U n i -
versitaire de Coopération Cu l -
turelle avec la Pologne. 

U r o c z y s t e g o o twa r c i a w y -
s t a w y dokona l i p r o r ek t o r un i -
w e r s y t e t u w B o r d e a u x prof. 
Rouchet o raz d y r e k t o r S t a c j i 
N a u k o w e j P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k w P a r y ż u prof. W i d y -
-Wi r sk i . O b e c n y b y ł r ó w n i e ż 
po lsk i w i c e m i n i s t e r o ś w i a t y 

O ZIEMIACH ZACHODNICH w PARYSKIEJ STACJI PAN 
w paryskie j Stacji N a u k o w e j Polskie j Akademi i N a u k odbył się ostatnio odczyt profesora 

socjologii Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakow ie — Mar iana Rybickiego na temat: „Prze -
miany społeczne na polskich Ziemiach Zachodnich". Prelegent przypomniał w skrócie dzieje 
migrac j i na tych terenach w minionych wiekach, a następnie przedstawił proces tworzenia się 
n o w e j społeczności na Ziemiach Odzyskanych w latach 1945—1965. Po odczycie wywiąza ł a się 
ożywiona dyskusja, w której zabierali głos przede wszystkim zebrani socjologowie f r a n -
cuscy. Dyskus j i przewodniczył dyrektor Ecole Prat ique des Hautes Ëtudes w Paryżu prof . 
P a u l - H e n r y Chombart de Lauve . 

Pre lekc ję prof. Rybickiego poprzedziło powitanie gości i zagajenie gospodarzy. Dyrektor 
Stacji N a u k o w e j P A N prof. Feliks W i d y - W i r s k i przypomniał, że nie po raz pierwszy socjologo-
w ie francuscy p r zybywa j ą do paryskie j siedziby Polskie j Akademi i Nauk . Stosunki pomiędzy 
naukowcami francuskimi i polskimi są bliskie i zacieśniają się nadal. Zastępca dyrektora 
dr Tadeusz Kowzan mówi ł o rozwo ju studiów socjologicznych w Polsce, które ściągają co 
rok pięciokrotnie większą liczbę kandydatów od ilości miejsc na uniwersytetach. 

Wś ród licznie zebranych na sali zna jdowa ł się chargé d 'a f fa ires A m b a s a d y P R L w Paryżu — 
radca Stefan Staniszewski oraz wie le osobistości francuskiego świata naukowego. 

pro f . M i c h a j ł o w , k t ó r y w B o r -
d e a u x podczas j e d n e g o z o d -
c z y t ó w w y g ł o s z o n y c h na 
m i e j s c o w y m u n i w e r s y t e c i e 
p o w i e d z i a ł : „ T r z e b a , ż eby 
p r z y j a ź ń po l sko - f r ancuska p o -
l ega ła n ie t y l k o na t r a d y c y j -
n y c h w i ę z a c h uczucia, a l e że -
b y z d o b y w a ł a coraz m o c n i e j -
sze p o d s t a w y m a t e r i a l n e " . 

W y s t a w a po lska w z b u d z i ł a 
w ś r odow i sku u n i w e r s y t e c k i m 
B o r d e a u x ba rd zo ż y w e za in -
t e r esowan i e . N a uroczystość 
o t w a r c i a w y s t a w y p r z y b y ł o 
w i e l u p r o f e s o r ó w różnych 
w y d z i a ł ó w un iwersy t e tu , m. 
in. p. Pa r i s e t , p. L a f o n d , p. 
W e i l l , p. Pan r l z e l , d y r ek t o r 
C e n t r e R é g i o n a l des A r t s et 
M é t i e r s p ro f . B i c a r d i w i e l u 
innych . O b e c n y b y ł r ó w n i e ż 
w l c ekonsu l P R L w L y o n i e p. 
M i e c z y s ł a w M a j e w s k i . W y -
jaśn ień o w y s t a w i e udz ie la ła 
a t taché S tac j i N a u k o w e j P A N 

w P a r y ż u pan i Eda R idn ik . 
* 

R A I S M E S . E k s p o n o w a n o tu 
s ta ran i em o r g a n i z a c j i k o m b a -
t a n c k i e j A N A C R (Assoc ia t i on 
N a t i o n a l e des A n c i e n s C o m -
bat tants e t Résistants)^ i n t e r e -
su jącą w y s t a w ę na t emat 
udz ia łu P o l a k ó w w d r u g i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j . N a o t w a r -
ciu w y s t a w y obecnych by ł o 
oko ło 150 osób. W e r n i s a ż p r o -
w a d z i ł p r z e w o d n i c z ą c y k o m i -
tetu O b r o ń c ó w P o k o j u w d e -
p a r t a m e n c i e N o r d — p. L e v y . 
N a we rn i sa żu obecny by l r ó w -
n ież m e r miasta Ra i smes oraz 

w i c ekonsu l P R L w L i l l e p. 
R y s z a r d K o r c z e w s k i . 

W a r t o dodać , że w y s t a w ę tę 
z o r g a n i z o w a ł o A N A C R po 
r o z m o w a c h z b a w i ą c y m n i e -
d a w n o na pó łnocy F r a n c j i w i -
c e p r z e w o d n i c z ą c y m Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o Z B o W i D , g e n e r a -
ł e m B e r l i n g i e m , podczas k t ó -
r y c h podnoszono konieczność 
w z a j e m n e j w y m i a n y doku -
men tac j i , w y s t a w , f i l m ó w itp. 

* 

M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E . 
„ T u r y s t y k a w P o l s c e " — 
ładna i in te resu jąca w y s t a w a , 
z o r gan i z owana tu ta j s tara-
n i em S t owar z y s z en i a F r a n c e -
- P o l o g n e i r a d y m i e j s k i e j w 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e , c ieszy ła 
się d u ż y m za in t e r e sowan i em. 
Z w i e d z a j ą c y c h op rowadza ł po 
w y s t a w i e p. R o g e r L e g r a n d — 
p r z e w o d n i c z ą c y kom i t e tu S to -
wa r z y s z en i a F r a n c e - P o l o g n e . 
Obecnych by ło oko ło 100 osób, 
w t y m w i e l u d y r e k t o r ó w i 
nauczyc ie l i szkół. P r z e m ó w i e -
nia na o t w a r c i u w y s t a w y w y -
głos i l i m e r miasta i K o n s u l 
G e n e r a l n y P R L w L i l l e Jó-
ze f K l a sa . 

T u t a j też odby ł się i n t e r e -
su jący pokaz po lsk ich f i l m ó w 
k r ó t k o m e t r a ż o w y c h , m. in. 
f i l m u „ K r y s i a " , „ K a r t a w i z y -
t o w a " o raz „ L u d z i e z N o r d u " . 
N a pokaz i e obecnych by ł o 
200 osób, w t y m p o ł o w a F r a n -
c u z ó w po l sk i ego pochodzen ia . 
P o seansie w i e l e b y ł o s ł ów 
uznania za ten c i e k a w y pokaz . 



Czytelnicy piszą — redahcja odpowiada 
C Z Y I N W A L I D Z I W O J E N N I 

M O G Ą B Y C Z W O L N I E N I O D C Ł A ? 

U p r z e j m i e proszę o po in f o rmowan i e 
mnie , czy inwa l idz i wo j enn i , pob ie ra -
j ą c y skromną rentę w Po lsce , mogą być 
zwo ln i en i od opłacania cła paczek, 
o t r z y m y w a n y c h z Franc j i . 

Właśn ie zamie r zam wys łać paczkę 
p o w y ż e j 1 kg, a le o t r z yma łam list 
z Po lsk i , żeby n ie wysy ł ać w i ę c e j pa -
czek, pon i eważ cło, k tó re trzeba w 
K r a j u opłacić, jest dość wysok i e . 

Zb l i ż a j ą się t r a d y c y j n e świę ta i w 
ogó l e z ima zapowiada się ostra, toteż 
chc ia łabym r ówn i e ż wys łać odz i eż u ży -
waną, która na co dz ień może się j esz -
cze przydać. Jeże l i w takich w y p a d -
kach renciści mogą być zwo ln i en i z 
op ła t ce lnych za przesy łkę z F ranc j i , to 
proszę wskazać, jak i gdz i e trzeba to 
za łatwić . 

P roszę o szybką odpowiedź , za którą 
z gó ry dz i ęku ję . 

Z poważan i em 

Bogumiła Czerpak 
Longwy -Haut 

O d p o w i e d ź : I n w a l i d z i i r enc iś i c i p o b i e r a -
j ą c y r e n t ę w P o l s c e n a p o d s t a w i e o d c i n k a 
r e n t y l u b z a ś w i a d c z e n i a z r a d y n a r o d o w e j , 
ż e o t r z y m u j ą z a s i ł e k z o p i e k i s i p o ł e c z n e j — 
k o r z y s t a j ą z u l g c e l n y c h 'za p a c ^ i z a w i e -
r a j ą c e u ż y w a n ą o d z i e ż , .pośc ie l i o b u w i e . 
U l g o w a s t a w k a c e l n a w y n o s i 5 z ł o t y c h o d 
k i l o g r a m a o d z i e ż y , j e d n a k j e d n a p r z e s y ł k a 
n i e m o ż e z a w i e r a ć ' w i ę c e j n i ż 10 k i l o g r a m ó w 
o d z i e ż y l u b p o ś c i e l i u ż y w a n e j i 5 p a r b u -
t ó w , za k t ó r e r ó w n i e ż c ł o w y n o s i 5 z ł o d 
p a r y . 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

U p r z e j m i e proszę o udz ie len ie m i o d -
pow i edz i na k i lka pytań do tyczących 
polskich Z i e m Zachodnich i Pó łnoc -
nych. K t ó r e miasta m a j ą ponad 300 t y -
s ięcy mieszkańców? W i e m z „ T y g o d -
n ika" , że Szczecin, ale d w ó c h następ-
nych nie pamię tam. Gdańsk, W r o c ł a w , 
Legn i ca czy Kosza l in? 

W których trzech miastach w Polsce 
zachodnie j i pó łnocne j o d b y w a j ą się co 
roku i m p r e z y : Św i ę t o Winobran ia , 
Ogó lnopolsk i Fes t iwa l P iosenki i M i ę -
d z y n a r o d o w y Fes t iwa l P iosenk i . P r z y -
pominam sobie, że w inobran i e jest w 
Z i e l one j Górze , ale d w ó c h następnych 
nie w i em, w i ę c bardzo proszę o pomoc 
w rozszerzeniu moich wiadomośc i o 
Polsce. 

N a Z i emiach Zachodnich i Pó łnoc -
nych jest k i lka wy ż s z y ch uczelni. Z 

„ T y g o d n i k a " w i e m , że w e W r o c ł a w i u 
jest 8 wy ż s z y ch uczelni , a le Salszych 
d w ó c h miast nie pamię tam. W Po lsce 
pó łnocne j i zachodnie j odbudowano ze 
zniszczeń w o j e n n y c h w i e l e zaby tków. 
W p r a w d z i e mó i kuzyn pisał m i o t y m 
w listach, a le n ie p r z ypom inam sobie 
j ak i e np. w e Wroc ł aw iu , Szczecinie, 
Gdańsku czy Nys i e? 

N a j w i ę k s z y m portem' w Po lsce jest 
Szczecin. Czy ta łam w W a s z y m piśmie, 
że na jw i ększa stocznia b u d o w y o k r ę -
t ó w jest w Gdańsku. C z y się nie m y -
lę? Bardzo proszę o odpowiedź , za co 
z g ó r y dz i ęku ję . 

P. Owca 
Bransles (S. et M.) 

O d p o w i e d ź : T r z y m i a s t a , k t ó r e m a j ą p o -
n a d 300 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w (na Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h ) t o : W r o c ł a w , Gidańsk i S z c z e -
c i n ; Ś w i ę t o W i n o b r a n i a o d b y w a s i ę w Z i e -
l o n e j G ó r z e , O g ó l n o p o l s k i F e s t i w a l i P i o s e n -
k i w O p o l u , a M i ^ z y n a r o d o w y F e s t i w a l 
P i o s e n k i w S o p o c i e . Z 22 w y ż s z y c h u c z e l n i 
n a Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h W r o -
c ł a w m a 8, G d a ń s k — 4, S z c z e c i n — 4, S o -
p o t — 2 o r a z G l i w i c e , O ls i z tyn , O p o l e i Z a -
b r z e p o 1. 

J e ż e l i c h o d z i o o d b u d o w ę z a b y t k ó w a r c h i -
t e k t u r y , t o w e W r o c ł a w i u o d b u d o w a n o z a -
b y t k o w e ś r ó d m i e ś c i e , tkateidrę, k i l k a s t a r y c h 
k o ś c i o ł ó w i p r z y w r ó c o n o d o p i e r w o t n e g o 
s t a n u r a t u s z { j e d e n z n a j p i ę k n i e j s z y c h w 
E u r o p i e Ś r o d k o w e j ) ; w S z c z e c i n i e , o p r ó c z 
S t a r ó w k i , o d r e s t a u r o w a n o Z a m e k K s i ą ż ą t 
P o m o r s k i c h , w iGdańsku — S t a r e lAl iasto, w 
s z c z e g ó l n o ś c i ifczw. k r ó l e w s k ą d r o g ę z e 
w s p a n i a ł y m D w o r e m A i r tusa , a w N y s i e 
X I V - t w i e c z n ą ka te id rę g o t y c k ą i s z e r e g s ta -
r y c h k a m i e n i c z e k . 

N a j w i ę k s z y m p o r t e m P o l s k i j e s t S z c z e c i n , 
j e ż e l i c h o d z i o r o z l e g ł o ś ć n a b r z e ż y i i l o ś ć 
p r z e ł a d u n k ó w . G d y n i a j e s t p o r t e m n a j n o -
w o c z e ś n i e j s z y m , o g ł ę b f » k l c h .basenach , t a k 
ż e m o g ą d o n i c h w p ł y w a ć w i e l k i e s t a t k i , a 
s t a r y p o r t G d a ń s k a z o s t a ł w o s t a t n i c h l a -
t a c h z m o d e r n i z o w a n y i p o g ł ę b i o n y . N a j -
w i ę l c s za z e s t o c z n i p o l s k i c h j e s t w G d a ń s k u . 

• S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Będz ie już p r a w i e d w a miesiące, jak 
opisałem m o j e za jśc ie na gran icy w 
Zgorze l cu i do dz iś dnia Redakc j a nie 
odpowiedz ia ła . C z y ż nie j es tem abo-
nentem p ła tnym? Ładna praca idz ie — 
p r a w d z i w i e demokra tyczna . Jak można 
popierać „ T y g o d n i k " , skoro sam „ T y -
g o d n i k " odpycha nàs, abonentów, aby 
go nie popierać . 

Czekam jeszcze c i e rp l iw i e na odpo -
w i ed ź z Redakc j i . 

Jan Ostrogórski 
Vieville s/les Côtes 

O d p o w i e d ź : R e d a k c j a n a s z a n i e z a ł a t w i a 
s p r a w i n t e r w e n c y j n y c h u w ł a d z p o l s k i c h . 
M o ż e m y w n i e k t ó r y c h s p r a w a c h p o m ó c , 
w y s t ę p u j ą c w i m i e n i u C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
s i ę d o n a s z w r ó c ą z t a k ą p r o ś b ą . W F a n a 
p r z y p a d k u z w r ó c i l i ś m y s i ę d o o d n o ś n y c h 
w ł a d z w K r a j u ( p o d a j ą c z a r a z e m P a ń s k i 
a d r e s ) , a l e n i e o t r z y m a l i ś m y d o t ą d o d p o w i e -
d z i . 

W k a ż d y m p a ń s t w i e i s t n i e j ą p e w n e p r z e -
p i s y c e l n e , k t ó r e n a l e ż y p r z e s t r z e g a ć . W y -
d a j e n a m s i ę ( w y n i k a t o z - p o p r z e d n i e g o 
l i s t u ) , ż e P a n n i e ¡ z as tosowa ł się d o p r z e p i -
s ó w o b o w i ą z u j ą c y c h w P o l s c e ( d e k l a r o w a -
n i e p i e n i ę d z y p r z y w j e ź d z i e i w y j e ź d z i e ) . 
P r z y k r o n a m , ż e P a n u z a l e ż n i a p o p i e r a n i e 

p r a w y . „ T y g o d n i k a " o d z a ł a t w i e n i a s w o j e j 

K S I Ą Ż K I D O W Y M I A N Y 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Nazbierało mi się w domu dosyć du-
żo książek polskich, które stopniowo 
kupowałem, a teraz chętnie je komuś 

zaofiaruję lub wymienię, bo szkoda^ 
żeby leżały. 

Zasyłam Panu i całemu zespołowi 
„Tygodnika" wyrazy szacunku. 

Józef Bieńkowski 
Jeumont (Nord) 

O d p o w i e d ź : P u b l i k u j e m y P a ń s k i e p r o p o -
z y c j e . w i e r z ą c , ż e n a p ł y n ą l i c z n e z g ł o s z e n i a , 
o d C z y t e l n i k ó w . S e r d e c z n i e p o z d r a w i a m y . 

P . T e r e s a Z a k r z e w s k a — G l a n d e l l e s - p a r - N e -

m o u r s (S . e t iM.) 

O d p o w i e d ź n a . p y t an i a z n a j d z i e P a n i 
w o s t a t n i o d r u k o w a n y c h n a ł a m a c h „ T y -
g o d n i k a " m a t e r i a ł a c h i n f o r m a c y j n y c h p t -
„ J a k l e p i e j ż y ć " . 

Ł ą c z y m y p o z d r o w i e n i a . 

O d p o w i e d ź r e d a k c j i : P a n S t e f a n M A N K A 

z S a i n t - D e n i s p r o s i ł o a d r e s o f i c e r a z B r y -
g a d y S p a d o c h r o n o w e j , o k t ó r y m p i s a l i ś m y 
w „ T y g o d n i k u " n r 41 <418) z d n i a n . X . b r . 
P o d a j e m y a d r e s : P i o t r S z e w c z y k , W a r s z a w a , , 
u l . M a r s z a ł k o w s k a 89 m . 49. 

BALSIE WPŁATY CZYTELNIKÓW TYGODNIKA 
NA TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ 
KU CZCI LOTNIKÓW, KTÓBZY ZGINĘLI 
W KATASTBOFIE NAB BELGIĄ 

otrzymaliśmy dalsze wpłaty na f un -
dusz tablicy pamiątkowej ku czci pol-
skich lotników. 

Oto lista ko l e j nych w p ł a t : Andrze j 
Kazimierczak — 10 F , Kazimierz Jaku-
bowski 5 F , Jan Dworniczek — 5 F , 
Władys ł aw Krawczyk — 10 F — wszys -
cy z Mar l es - l e s -M ines . Rejek z B r u a y -
- e n - A r t o i s — 5 F, B. Tomaszewski z 
Haut rage (Be lg ia ) — 64 FB , Leon 
Tomczak z Masny — 5 F , bez im ienny 
o f i a rodawca z La l l a ing — 4 F , Frelich 
z La l l a i ng — 5 F. N a j w i ę c e j wp ła t 
nadesłal i Czy t e ln i cy z M o n t i g n y - e n -
-Os t reven t . Oto ich nazw iska : G a j e w -
ski — 5 F , Leon Michalak — 5 F , J. 
Lorek — 5 F , J. Ratajczak — 5 F , A n -
drzejewski — 5 F, Remy Debruil ie — 
5 F , J. Bochenek — 5 F , Jean D u -
dzik — 5 i , W . Ciesielczyk — 5 F , 
Bronis ław Wosiński — 5 F , Leon Z a -
jąc — 5 F , Majorczyk — 5 F, Kubiak — 
5 F , Mixtacki — 3 F, Stiller — 5 F. 

Edouard Ciesielski z O ign ies — 5 F , 
Marian Florczak z Thumer i es — 5 F , 
Boles ław Sygut z L ibe r cour t — 5 F , 
Eugène Kwiatkowski z E v i n - M a l -
maison — 5 F , Zygmunt Szmaciński ẑ  
L i be r cour t —^ 5 F , Joseph Furmańczyk 
z A u b y — 5 F , Stanisław Mi l e j z Dour -
ges — 5 F, Stanisław Karpiński r 
Pha l emp in — 3 F, Gogulski — 10 F , 
Romanowski — 10 F , Pera — 7 F , 
Wiśniewsld — 5 F, Łukaszewski — 
5 F , Żelichowski — 5 F , Kus — 5 F , 
Właśniak — 10 F , Zespół „Lubl in" z 
Pecquencour t — 10 F , Maczulajtys z 
N a n c y — 20 F. 

Wszy s tk im o f i a r odawcom dz iękujemy-

Dobrowolne dary pieniężne można 
nadsyłać pod adresem „Tygodnika" — 
La Semaine Polonalse, 23, rue Tait -
bout — Paris IX , C C P 9220.76 — P a -
ris oraz w Belgii Ol. Kuc 179, rue des 
Hamendes Lodelinsart CCP 66.69.45. 

GERMANIZM w USA w OOZAGH FRANCUZA 
N- A N O W O C Z E S N E S P O Ł E C Z E Ń S T W O 

S tanów Z j ednoczonych A m e r y k i Pó łnoc -
ne j z łoży ły się przede wszys tk im euro-
pe j sk ie narodowośc i . Oprócz A n g l i k ó w 
i I r l andczyków , r ówn i e ż Francuzi , N i e m -
cy, Włos i , Skandynawow i e , narody sło-

w iańsk ie itd. I r l andc z yków i N o r w e g ó w jest w 
U S A w i ę c e j niż w k ra j a ch mac ierzys tych . O c z y w i -
ście są to już obywa te l e amerykańscy , n ieraz w 
bardzo od l e g ł ym pokoleniu, chociaż jest też wca l e 
n iemały procent w y w o d z ą c y c h się z o j c zy zny bez -
pośrednio. T a k zresztą ma się r zecz ze wszys tk im i 
innymi nac jami . Em ig rac j a ze wschodn i e j na zacho-
dnią pó łkulę zaczęła się już w X V w., a le szczyto-
w e j e j nasi lenie p r zypad ło na w i e k X I X i okres 
bezpośredni przed p i e rwszą w o j n ą św ia tową . D o 
1869 r. podróże morsk ie dla e m i g r a n t ó w do S tanów 
Z j ednoczonych by ł y bezpłatne. Nas tępne lata p r z y -
niosły spec ja lne organizac je , z a j m u j ą c e się e m i -
g rac ją z Europy do A m e r y k i , powsta ły przeds ię-
b iorstwa, dz ia ła jące na zasadzie ra ta lne j odpłatno-
ści kosz tów podróży . Ż e r o w a ł y one n i e j ednokro t -
nie na e m i g r a c y j n e j nędzy i t o l e r owa ł y z w y c z a j n e 
oszustwo. 

Obl icza się, że Po lon ia amerykańska l iczy obec-
nie 6 700 000 osób, przesz ło mi l i on z nich urodzi ło 
się w Polsce , p r zy c zym w l iczbie te j j es t za l edw i e 
ok. 120 tys. e m i g r a n t ó w zw iązanych z ostatnią w o j -
ną. Zde cydowana większość Po lon i i a m e r y k a ń -
skie j , to za t em w y c h o d ź s t w o zarobkowe . N i e m c ó w 
jest w Stanach Z j ednoczonych bez porównan ia w i ę -
ce j niż P o l a k ó w : ponad 30 mi l i onów. Emig rac j a 
n iemiecka w U S A jest bardzo bogata. Po l a cy w ę -
drowa l i na drugą pó łkulę z reguły za chlebem, 
N i e m c y w p o w a ż n y m procenc ie po to, by robić tara 
interesy, zakładać przeds iębiorstwa. 

N i emców , do czasu zan im się znatura l i zowal i , 
chroni ły w łasne konsulaty i inne n i emieck ie p la -
cówki . Po lacy , choć t rwa l i p r zy s w e j narodowośc i , 
by l i pozbaw ien i j ak i e j k o lw i ek opieki p rawne j , po-
n i eważ Po lska j ako pańs two nie istniała. W rezul -
tacie N i e m c y w społeczności amerykańsk i e j zapuś-
ci l i g ł ęboko korzenie i to w każde j dz iedzinie . Dziś 
są oni nie t y l k o si lnie js i l iczebnie, ale przede w s z y -
stk im bogatsi , l ep ie j zorgan izowani , dysponują 

dz ies iątkami s towarzyszeń, m a j ą w i ększe w p ł y w y 
w ekonomice , po l i t yce i w e władzach. N i e jest i e ż 
rzeczą p r z ypadkową , źe zachodnioniemiecka p ro -
paganda r ew i z j on i s t yc zna i o d w e t o w a r o zw i j ana 
jest w Stanach Z j ednoczonych bardzo szeroko, bar -
dz i e j niż w k ra j a ch europe jsk ich. 

Ostatnio po tw i e rdz i ł to m. in. parysk i dz iennik 
„Figaro", zamieszcza jąc cyk l r epor taży s w e g o 
przedstawic ie la o N i emcach w U S A . Wspó łp ra cow -
nik „ F i g a r o " odwiedz i ł w r a z z grupą innych dz ien-
n ikarzy f rancuskich k i lka n iemieck ich skupisk 
w A m e r y c e , m. in. w M i l w a u k e e i Chicago, N o -
w y m Jorku i St. Louis, o b s e r w o w a ł uroczystości 
stulecia n i emieck i ego k lubu w Chicago „Germa-
nia", a także paradę n i emiecko -amerykańską w N o -
w y m Jorku, podczas k t ó r e j na t rybunie h o n o r o w e j 
obok syna b. kanclerza N R F , Maksa Adenauera, 
stał burmistrz N o w e g o Jorku •— Roberi Wagner 
i gubernator Nelson Rockefeller, a także r eprezen-
tant prezydenta Johnsona, Averel Harriman. W a -
gner i R o c k e f e l l e r uważa j ą się za c z ł onków a m e r y -
kańskie j „ G e r m a n i i " , podobnie jak kardyna ł Spell-
man, k t ó r ego r ówn i e ż nie zabrak ło na wspomn ia -
ne j uroczystości . 

Dz ienn ikarz f rancuski tak r e l a c j o n o w a ł m. in. 
swe wrażen ia z M i lwaukee , k tóre ostatnio czyni ło 
zabieg i o „ j u m e l a g e " z... Monach ium: 

„Niepokoi nas nasz przewodnik — c zy tamy w 
„ F i g a r o " — wydaje się być czymś zaabsorbowany... 
Zasiadamy do śniadania u Karfa Ratzsche. Znów 
wrażenie jak gdybyśmy byli w Monachium: na 
półkach wzdłuż ścian ustawione są starodawne ku-
fle, ponad nimi trofea myśliwskie, kuta miedź i 
srebro przywodzi na pamięć bohaterskie czasy ry-
cerstwa. Nasz przewodnik pyta niespodziewanie: 

— A co sądzicie o granicy na Odrze i Nysie? 
Odpowiadamy bez owijania w bawełnę: 
— Każda przegrana wojna pociąga za sobą ofia-

ry, a Niemcy w Polsce... 
Twarz naszego przewodnika stężała, utkwił 

wzrok w talerzu i je w skupionym i pełnym wy-
rzutu milczeniu. 

Więc o to chodziło: granica na Odrze i Nysie •— 
nawet tutaj, w głębi Middle-Westu... Co prawda — 

jak mi mówiono — w Milwaukee hitleryzm wcale 
niezgorzej się rozwijał aż do załamania się Hitlera 
i III Rzeszy. Dotychczas ludność tego miasta skła-
dała się w 60 proc. z Niemców, ale 30 proc. stano-
wią Polacy, którzy również się tu osiedlili i ci 
także mają coś do powiedzenia. Sprzeciwiają się 
oni związkom bliźniaczym z Monachium i łatwo 
się można domyślić, jakie wewnętrzne walki roz-
dzierać muszą tę dwoistą społeczność w związku ze 
sprawą granicy polsko-niemieckiej..." 

W r a ż e n i a f rancusk iego dz iennikarza z innych 
w i e lk i ch oś rodków mie j sk i ch czy p r z emys ł owych 
S tanów Z j ednoc zonych Pó łnocne j A m e r y k i , j e że l i 
chodzi o w p ł y w y n iemieck ie , są nie m n i e j n iepo-
kojące . 

„ Z wielką niecierpliwością — r e l ac j onu j e on — 
oczekiwaliśmy zetknięcia z St. Louis, miastem tak 
bardzo bliskim Francji. Jest tu uniwersytet kato-
licki imienia św. Ludwika, katedra pod tym we-
zwaniem, a wreszcie pomnik króla Francji..." 

Okazu j e się j ednak, że to amerykańsk i e miasto, 
dawne centrum w y c h o d ź s t w a f rancusk iego i s ym-
bol z w i ą z k ó w F r a n c j i z U S A , stało się „jednym z 
głównych ośrodków germano-amerykańskich w 
Stanach Zjednoczonych. Rzecz jednak nie ulega 
wątpliwości, bowiem obok drobnego plebsu są tu 
również wybitne rodziny niemieckiego pochodze-
nia, które dorobiły się potężnych fortun." 

N i e inacze j j e s t « w N o w y m Jorku. N a ten t emat 
f rancuski dz iennikarz p isze : „W Nowym Jorku wra-
żenia nasze komplikują się jeszcze bardziej. Każdy 
rys ameryko-germanizmu ma tu swój odpowiednik 
wywodzący się Niemiec, ałe tak doskonale zaakli-
matyzowany, tak naturalnie wrośnięty w kraj, że 
niczym nie różni się od otoczenia..." 

Wszys tk i e te spostrzeżenia godne są jak n a j w i ę k -
sze j uwag i i z po l sk ie j strony, zwłaszcza ze strony 
po lsk iego W y c h o d ź s t w a w innych k ra j a ch obu 
półkul. N i e m c y usadowi l i się mocno w życ iu Sta-
n ó w Z j ednoczonych A P , w y w i e r a j ą na nie s w ó j 
w p ł y w tchnący duchem z Bonn, F r a n k f u r t u czy 
Ko lon i i , opar ty n i e j ednokro tn i e na brunatnych 
ideach. N i e z apomina jmy , że w i e l u w y b i t n y c h 
N i e m c ó w z czasów H i t l e ra i z j e g o służby natura-
l i z owa ło się w U S A i doszło tu do w y b i t n y c h sta-
nowisk. W y s t a r c z y w y m i e n i ć choćby v on Brauna, 
twó r c ę h i t l e rowsk ich V I i V2, k t ó r y m i führe r 
chciał rozs t r zygnąć losy w o j n y , obecnie j ednego z 
g ł ównych amerykańsk ich kons t ruktorów p o j a z d ó w 
kosmicznych... 



Wydawnictwo „Ossolineum" wydało ostatnio 
ciekawe dzieło zbiorowe 

p. t. 

MIASTA POLSKIE 
W TYSIĄCLECIU 
całość składa się z dwóch tomów zawierającycłi bogatą wiedzę o miastachi 
polskich, o najważniejseych faktach z dziejów poszczególnych miejscowości, 
o położeniu miast, o udziale ich mieszkańców w walkach wyzwoleńczych, 
w odbudowie i rozbudowie kraju, o zabytkach i obecnym stanie gospodar-
czym i kulturalnym. 

NOWOŚĆ W Y D A W N I C Z A o POLSCE 
O p r a w a płócienna cena każdego tomu 
Fr. 49 35. 
Tom I — to historia następujących 

miast: War szawa , miasta w o -
j ewództwa : białostockiego, 
bydgoskiego, gdańskiego, kato-
wickiego, koszalińskiego, k ie -
leckiego, krakowskiego i l u -
belskiego. 

Tom I I — to historia miast w o j e w ó d z t w : 
łódzkiego, olsztyńskiego, oi>ol-
skiego, poznańskiego, rzeszow-
skiego, szczecińskiego, w a r -
szawskiego i zielonogórskiego. 

Układ haseł w poszczególnych w o j e w ó d z -
twach jest al fabetyczny. 

Całość bogato i lustrowana, przeszło 2000 
rycin, b a rwne wizerunki he rbów miast, 
18 ba rwnych mapek. 

Tom I już do nabycia! 
Tom I I ukaże się w 1966 r. 
Sk łada jąc zamówienie na tom I należy 

uiścić równocześnie opłatę za tom II, który 
po ukazaniu się natychmiast zostanie d o -
starczony. 

Zamówien ia p r zy jmu j e 1 książki wysy ła 

M.E.D.C.A.P. 
23, rue Taitbout 
P a r i s I X e 
F R A n r c E 

OCENA i ZAMIERZENIA GOSPODARCZE 
'Stara t ó p r a w d a , że a b y zbu -

d o w a ć d o m t r z e b a z a c z y n a ć od 
f u n d a m e n t ó w , a g d y Już z b u d o -
w a n y — g ł ó w n ą t r o s k ą i e s t j e g o 
c e l o w e w y p o s a ż e n i e , w r e s z c i e p o 
o s i ą g n i ę c i u t e g o n a s t ę p u j e p r z y -
s t r a j a n i e o t o c z e n i a dotmu. P o d o b -
n y m i o t a p a m i w p o w o j e n n e j o d -
b u d o w i e i r o z b u d o w i e K r a j u są 
n a r o d o w e p l any , o d m i e r z a j ą c e 
r ó w n e , r y t m i c z n e o k r e s y r oo iwo ju 
wszyst ik ic l i dzie-dzin ż y c i a g o s p o -
d a r c z e g o . Są t o p l a n y 5 - l e tn i e i 
r o c z n e . R o k 1965 z a m y k a j e d e n z 
t a k i c h p l a n ó w , zaś r o k 1966 j es t 
s t a r t e m d o n o w e g o . O p e r u j ą c 
p r z y t o c z o n y m p r z y k ł a d e m b u d o -
w y d o m u , j a k ż e p r o s t y m w p o -
r ó w n a n i u z w i e l o k i e r u n k o w ą i 
k o m p l i k o w a n ą b u d o w ą n o w e j , o d -
p o w i a d a j ą c e j w s p ó ł c z e s n y m w y -
m a g a n i o m e k o n o m i k i p a ń s t w a , 
tnożna w s k a z a ć , że e t a p n a k t ó -
r y m z n a j d u j e s ię o b e c n i e P o l s k a 
— t o d ą ż e n i e d o n a j b a r d z i e j c e l o -
w e g o w y p o s a ż e n i a o d b u d o w a n e g o 
j u ż p o zn i s z c zen iac ł i w o j e n n y c h 
d o m u , a l e g d z i e j e s z c z e t r z eba 
n i e j e d n o p o p r a w i ć i d o b u d o w a ć . 

Podczas wstępnej debaty 
s e jmowe j w listopadzie br., 
posłowie wysłuchal i oceny 
rządu na temat wykonania 
planu 1965 1 zapoznali się z 
projektem planu na rok 1966 
(przyszły plan 5-letni jest w 
opracowaniu) . Oto ważnie jsze 
stwierdzenia dotyczące w y k o -
nania p lanu gospodarczego w 
1965 r. 

By ł to dobry rok dla cale j 
gospodarki. Osiągnięto wyso -
kie tempo przyrostu produkcj i 

w przemyśle (na jwiększe w 
dziale chemii i budowie m a -
szyn) przy szybszym niż w po -
przednich latach wzroście p ro -
dukcj i w y r o b ó w konsumpcy j -
nych na rynek. W rolnictwie 
nastąpił wzrost produkcj i g lo -
ba lne j najszybszy w ca łym 
okresie ostatniego 5-lecia 
{wp łynę ły na to korzystne w y -
niki produkcj i roślinnej — 
osiągnięcia na jwyższych z d o -
tychczasowych p lonów i zbio-
r ó w zbóż i rzepaku). 

Dzięki poprawie sytuacj i p a -
szowej wzrosło pogłowie trzo-
dy chlewnej , znacznie pow ięk -
szyła się produkcja mleka. 
Uzyskano lepsze efekty w rea -
lizacji p rogramu budowy no-
wych obiektów, z których 
znaczna część podję ła p r o -
dukcję w roku bieżącym lub 
rozpocznie produkcję w I pó ł -
roczu 1966 r. Zanotowano j ed -
nak szereg opóźnień i niedo-
trzymania terminów osiaenię-
cia pro jektowane j zdolności 
produkcyjne j . 

W dziedzinie handlu z Inny-
mi kra jami , pomimo szybszego 
wzrostu importu niż eksportu, 
r ównowaga w bilansie p łatni -
czym państwa została zacho-
wana . U j emn i e oceniono nato-
miast niewykonanie p lanu 
eksportu maszyn i urządzeń. 

W handlu wewnęt rznym osiąg-
nięto wzrost obrotów, n a j w y ż -
szą dynamikę zanotowano w 
handlu w ie j sk im (znaczny 
wzrost siły nabywcze j wsi 
dzięki korzystnej sytuacji w 
rolnictwie). Uzyskano popra -
w ę w zaopatrzeniu wsi w środ-
ki produkcji , mater ia ły b u -
dowlane, opał. M i m o wzrostu 
obrotów i zwiększenia dostaw 
wie lu podstawowych ar tyku -
ł ó w — nie uzyskano zadowa -
l a j ące j pop r awy sytuacji r yn -
kowe j . W ciągu roku występo-
wa ły poważne trudności w za-
spokojeniu potrzeb rynku w 
mięso 1 przetwory mięsne, 
•«{Skutek nieurodzaju b rako -
wa ło dostatecznej ilości w a -
r z y w i owoców. N ie zaspoko-
jono potrzeb ludności w za -
kresie dostaw niektórych po -
szukiwanych rodza jów tkanin, 
w y r o b ó w dziewiarskich, poń -
czoszniczych, obuwia . 

W sumie rok 1965 stanowił 
okres przyśpieszonego rozwo ju 
gospodarki, chociaż zarysowa-
ło się szereg dokuczl iwych nie-
dociągnięć I b raków. 

Stwierdzenia dotyczące pla -
nu na rok 1966 są następujące: 
proponuje się bardzie j umiar -
kowane tempo wzrostu pro -
dukcj i i dostosowania zamie-
rzeń rozbudowy przemysłu do 

Sprawozdanie w imieniu rządu składa na posiedzeniu Se jmu 
przewodniczący Komis j i P l anowania — Stefan Jędrychowskl 

aktualnych możliwości. P o d -
niesienie efektywności p ro -
dukcj i i lepsze wykorzystanie 
zdolności wytwórczych zakła -
dów wszystkich typów pozwo -
li zwiększyć dostawy a r tyku -
ł ó w na eksport i rynek w e -
wnętrzny. Szczególny nacisk 
rząd kładzie na zapewnienie 
poprawy zaopatrzenia rynku 
w poszukiwane artykuły, za -
równo przemysłowe t rwałego 
użytku, jak i artykuły p rzemy-
słu lekkiego (tkaniny, dz ie -
wiarstwo, obuwie) , a także 
znaczną poprawę w dostawach 
ar tykułów rolno-spożywczych 
(wykorzystanie możliwości im -
portu -artykułów konsumpcy j -

nych), w tym mięsa 1 przetwo-
r ó w mięsnych (ograniczenie 
eksportu). 

P l an zakłada zatrudnienie w 
gospodarce pańs twowe j ZSO' 
tys. osób (g łównie młodzieży), 
a także stworzenie moż l iwoś -
ci wchłonięcia nadwyżek siły 
roboczej w rzemiośle, drobnej 
wytwórczości i rozmaitych za -
kładach usługowych. Zamierza 
się osiągnąć dalszy postęp w 
przyśpieszaniu oddawania do 
użytku nowych zakładów prze -
mysłowych (oprócz wie lk ie j 
metalurgii i chemii także za -
k ł adów przemysłu mater ia łów 
budowlanych, ro lno - spożyw-
czego i innych). 



S P O T K A N I A 
W NORMANDII 

Nie szukaliśmy ludzi wyjątkowych. Nie spodziewaliśmy się, że usłyszymy o wy ją tko-
wych wydarzeniach. A l e wiedzieliśmy, że nawet w najbardziej szarym, pozbawionym nie-
zwykłości życiu jest coś, co stanowi jak gdyby f^unkt kulminacyjny, cechę charaktery-
styczną, dominantę. 

I okazało się, że można doszukać się tego również i w życiu tych trzech rodzin polskich. 

A L ' O C C A S I O N d ' u n „ p e t i t tour*» e n N o r m a n d i e , „ L a 
Se-maine* ' a r e n d u v i s i t e à t r o i s f a m i l l e s de ces 
„ P o l o n a i s b i e n de F r a n c e ' * q u i o n t f o r m é l ' i m a g e 

de n o t r e 6mig : ra t ion . A M a y - s u r - O r n e . AI . e t .Aime S i e -
r a d z k i , i ns ta l l é s e n F r a n c e depu i s 1929, orut c i nq e n f a n t s 
e t s ix pe t i t s<en fan ts . L e s d e u x f i l l e s a i n é e s t r a v a i l l e n t , 
l es d e u x f i l s s o n t m a r i é s . L a p lus j e u n e , A M c e , v i e n t 
d*ê t re é lue . . . „ M a d e m o i s e l l e l e M a i r e " . C ' es t q u e f i l l e s e t 
g a r ç o n s d e M a y on t d é c i d é d ' é l i r e une m u n i c i p a l i t é des 
j e u n e s " à c b a r g e p o u r e l l e d e s ' o c c u p e r de t ous les p r o -
b l è m e s ( re lat i fs a u x m o i n s de v i n g t ans. 

A B o n s - T a s s i l l y , M . P o t o c k i , c u l t i v a t e u r é m é r i t e , a u p a -
r a v a n t — e t p e n d a n t t r e n t e ans — o u v r i e r de f e r m e , es t 
m a î t r e c b e z soi d e p u i s 1962. T o u t e une v i e p o u r p o u v o i r 
a c h e t e r u n e f e r m e . Des c i n q e n f a n t s , M a r i e sera m é d e c i n , 
B o l e k ( l *a iné ) s ' es t m a r i é à u n e C a n a d i e n n e e t s*est 
ins ta l l é au p a y s de sa f e m m e . C ' es t q u e l e s P o t o c k i o n t 
l a „ b o u g e o t t e " dans l e sang . Dès a v a n t l a p r e m i è r e 
g u e r r e l e g r a n d - p è r e é ta i t p a r t i f a i r e f o r t u n e „ a u x A m é -
r i q u e s " , y g a g n a n t d e qn-oi s ' a c b e t e r u n e f e r m e e n P o -
l o g n e . D e u x d e ses f i l s v i n r e n t e n 1932 e n F r a n c e , l ' u n 
es t r e n t r é , l ' a u t r e a é t é n o t r e h ô t e à B o n s . 

M . Fideik a v a i t 11 ans l o r s q u e ses p a r e n t s s ' i n s t a l l è r e n t 
à D i v e s - s u r - M e r , m a i s i l d e v a i t d é j à t r a v a i l l e r c b e z un 
p r o p r i é t a i r e . H a f a i t l a g u e r r e , réussissanit à é c h a p p e r 
à l a c a p t i v i t é . L e s é p r e u v e s des a n n é e s d ' oc -cupat ion res -
t e n t g r a v é e s e n sa m é m o i r e comane e n c e l l e s de sa f e m m e 
e t d e son f r è r e . Ma i s (ma in tenant , i l s p a r l e n t p lus s o u v e n t 
du v o y a g e e n P o l o g n e , des s é j o u r s e n c o l o n i e s q u ' y a f a i t 
l e p e t i t R i c h a r d , de c e l u i q u ' y f e r a H a l i n k a . 

C a r tous c e u x q u e n o u s a v o n s v i s i t é s o n t u n t r a i t c o m -
m u n — une a d m i r a b l e f i d é l i t é à l eu r p r e m i è r e p a t r i e , 
s e n t i m e n t qu*i ls o n t su t r a n s m e t t r e à l eu r s e n f a n t s . 

Jabłka z f e rmy pana Wojc iecha Potockiegro idą na 
produkcję cidre*u i calvadosu, który, gdy tylko 
przybył do Normandi i , wcale mu nie smakował 

MADEMOISELLE LE MAIRE 

Wnukow ie pani Zof i i po powrocie ze szkoły 
pierwsze kroki Icierują do koclianej babci. Matka 
musi ich siłą zaliierać stąd do domu na kolację 

Od k i l ku d n i n a p ł y w a j ą l i s ty , g r a tu l a c j e , u p o -
m i n k i . P i s z e Rada Gene ra lna d epa r t amen tu , m e r o -
s t w o , inne i n s t y t u c j e i w i e l u ludz i z a i n t e r e s o w a -
nych p o d j ę t ą i n i c j a t y w ą . P a n n a A l i c j a S i e r ad zka 
stała się w k r ó t k i m czasie osobą znaną. A n a z w i s k o 
j e j o raz sp rawa o r g a n i z a c j i r a d y g m i n n e j m ł o d y c h 
w e s z ł y na s zpa l t y ga ze t n ie t y l k o p rasy l oka lne j , 
a l e n a w e t i d z i e n n i k ó w parysk i ch . 

Zac z ę ł o się o d p r o b l e m u r o z r y w e k m ł o d z i e ż y . 
W M a y - s u r - O r n e d z i e w c z ę t a i ch łopcy nudzą s ię . 
Czas w o l n y po pracy , po z a j ę c i a c h s z k o l n y c h m o ż -
na b y c z ymś w y p e ł n i ć . P r z y d a ł a b y się św ie t l i ca , 
kon tak t z D o m e m K u l t u r y w Caen , a ż e b y ż y c i e 
w i o sk i , l i c zące j 1050 m i e s z k a ń c ó w , t r o chę o ż y w i ć . 
P o n i e w a ż p r z y k ł a d ju ż istniał , tx j o d k i l ku m i e s i ę c y 
dz ia ła w Cho l e t ( M a i n e - e t - L o i r e ) „ m u n i c i p a l i t é 
des j eunes " , p o s t a n o w i o n o z o r g a n i z o w a ć coś p o d o b -
n e g o w M a y . I dop i ę t o celu. Z e b r a ł a s i ę duża g r u -
pa d z i e w c z ą t o raz c h ł o p c ó w i spośród s ieb ie w y -
bra ła 14-osot>ową „ m ł o d z i e ż o w ą r a d ę g m i n n ą " . 
Z ko l e i rada w y b r a ł a s w ó j zarząd . P a n n a S i e r a d z -
ka o t r z y m a ł a godność „ M a d e m o i s e l l e l e M a i r e " . 

A l i c j a Sieradzka ma dzisiaj tytuł: Mademoisel le le Maire . Ciesząc się sukcesem córki pani Zo f ia S ie -
radzka wspomina własną młodość i ciężkie początki emlgranckie j doli na dalekie j oI>czyźnIe 

Jest ona j e d y n ą osobą pe łno l e tn ią w t y m gron ie . 
N a j m ł o d s i m a j ą po 14—15 lat. 

P o w s t a n i e t e go n o w e g o o r g a n i z m u , k t ó r y s ta ł się 
sensac ją d l a ca łego depa r t amen tu , w z b u d z i ł o o c z y -
w i ś c i e w i e l k ą radość w r od z in i e S i e radzk i ch . 

Jest to rodz ina l i czna. P P . A l o j z y i Z o f i a S i e -
r ad z cy p r z y j e c h a l i d o F r a n c j i w 1929 r. T u t a j się 
pobra l i , doc z eka l i s i ę p i ę c i o rga dz i e c i i 6 w n u c z -
k ó w . D z i s i a j r odz ina j es t j u ż za ins ta lowana , z aak l i -
m a t y z o w a n a ca łkow i c i e . D w i e na j s ta r s ze córk i 
i d w a j s y n o w i e p racu ją , są żonaci . W d o m u p o z o -
stała t y l k o n a j m ł o d s z a A l i c j a — „ M a d e m o i s e l l e le 
M a i r e " . A l e z a n i m to nastąpi ło , p r z e ż y l i w i e l e t r u d -
n y c h lat. G d y pan i S i e radzka o p o w i a d a o nich, ma 
ł z y w oczach. 

— Częs to dz i e c i n ie w i e d z ą nawe t , n ie z d a j ą so -
b i e s p r a w y z tego , j a k w y g l ą d a ł o nasze ż y c i e w p o -
czą tkach . Jak c i ę żko p r a c o w a ł o s i ę p r z y w y r y w a -
n iu b u r a k ó w , ż e b y dz i e c i posz ły d o szko ły , i ż eby 
n ie b y ł y g o r z e j ubrane o d dz i e c i f r ancusk i ch . Z a -
l eża ło n a m na t ym , a b y s ię d o b r z e czuły , s w o b o d -
nie, ż e b y n ie p o w s t a ł o w n i ch poc zuc i e j a k i e j ś n i ż -
szości. S zko ł y po l sk i e j n i e by ło , choc iaż d a w n i e j 
m i es zka ł o w M a y dużo po l sk i ch rodz in . D z i s i a j z o -
s ta ły j u ż t y l k o 3—4. A l e i b e z s zko ł y nauc zy ł y s ię 
d z i e c i w d o m u m ó w i ć p o po lsku . D b a l i ś m y o to. 
I d z i s i a j , choc ia ż n i e m a j ą po l sk i e go w użyc iu i t r a -
cą w p r a w ę w m ó w i e n i u p o po lsku, r o z u m i e j ą j ę z y k 
po lsk i . 

O c z y m k o l w i e k r o z m a w i a s ię z r odz i cami , w k o ń -
cu r o z m o w a schodz i z a w s z e i tak na t ema t dz iec i . 
L a t a w o j n y , ok r e s k i e d y m a t k a pozosta ła z d z i e ćmi 
sama i mus ia ła za rob i ć na nie , a p o t e m radość z p o -
s t ę p ó w w nauce, nag ród z d o b y w a n y c h p r z e z nie... 
W s z y s c y by l i d o b r y m i uczn iami , a p o t e m zaczę l i 
z d o b y w a ć s tanow i ska w życ iu . R o d z i n a j e s t ba rd zo 
z ż y ta ze sobą, w s z y s c y m i e s z k a j ą b l i sko s iebie , o d -
w i e d z a j ą s i ę często. W n u c z k i codz i enn i e p r z y c h o -
dzą d o babci , z a l e d w i e w r ó c ą ze szkoły . P o l s c y 
d z i a d k o w i e są c i ąg l e o ś r o d k i e m rodz iny . 

W z e s z ł y m roku Jadz ia sp raw i ł a r o d z i c o m w i e l k ą 
n i e spodz iankę i w i e l k ą radość . Stanęła w r a z ze 
s w y m n a r z e c z o n y m d o konkursu na „ i d ea lną p a -
r ę " i zdoby ła p i e r w s z e m i e j s c e . K o n k u r s o d b y w a ł 
s ię w Caen , a l e w k r ó t c e po og ł os zen iu w y n i k ó w ca -
ła prasa f r ancuska p isa ła o m ł o d e j P o l c e z p o c h o -
dzen ia , k tóra j e s t i dea lną k a n d y d a t k ą na t o w a r z y -
szkę ba rdzo s z c z ę ś l i w e g o życ ia . 

W t y m roku — A l i c j a . Z e ws zy s tk i ch d z i e w c z ą t 
z ca łe j w i o s k i i ze w s z y s t k i c h c h ł o p c ó w ją w y b r a ł a 
m ł o d z i e ż j a k o n a j b a r d z i e j d o j r z a ł ą , j ako na j l epszą 
o r gan i z a t o rkę i na j l epszą ko l e żankę . M ł o d a „ m e r o -
w a " w r a z ze swą radą m a zamia r r o z w i n ą ć d z i a -
ła lność w s w y m ś rodow isku , a b y u a k t y w n i ć j e 
pod w z g l ę d e m ku l tu ra lnym. 

— N i e m a m y zamia ru „ m a ł p o w a ć " s tarszych — 
m ó w i n a m A l i c j a . — U w a ż a m y , że dużo j es t do 
z rob ien ia , aby ż yc i e w n a s z y m M a y - s u r - O r n e by ł o 
c i ekawsze , i m y , m łodz i , m o ż e m y s i ę d o t ego p r z y -
czyn ić . C i e k a w e r o z r y w k i ku l tu ra lne , l ek tura , d o -
kszta łcanie , p o r z ą d e k w ko lon i i . Jest t y l e p r a c y ! 
I w ł a śn i e m y , m ł o d z i c z ł o n k o w i e „ C o n s e i l m u n i c i -
p a l " p o w i n n i ś m y t ego dokonać . 



TRZY POKOLENIA 
E M I G R A N T Ó W 
WB O N S - T A S S I L L Y z n a j d u j e sią f e r m a , k t ó -

r e j g o spoda r z em jes t pan W o j c i e c h Po t o ck i . 
P o chodz i z R z e s zowsk i e go . Rodz i c e j e g o 

m i e l i k i l ka m o r g ó w z i em i pod Ł a ń c u t e m . Z hrab ią 
P o t o c k i m , p a n e m na Łańcuc i e , n i e m a nic w s p ó l -
nego poza na zw i sk i em . G d y w 1932 r oku b ieda w y -
gnała go z K r a j u , p r z y j e c h a ł do F r a n c j i . P r a c o w a ł 
w w i e l k i c h m a j ą t k a c h ro lnych , d o z o r o w a ł byd ło . 
W j e d n y m z m a j ą t k ó w w y c h o w y w a ł o s ię roczn ie 
150 sztuk byd ła na rzeź . R o b o t y w i ę c m ia ł z a w s z e 
pe łne ręce . G d y w i e c z o r e m w r a c a ł d o domu, n ie raz 
p r z y św ie t l e , k t ó r e pada ło z o t w a r t e g o okna k u c h -
ni, do p ó ź n e j nocy kopa ł s w ó j og ródek . P r a c o w a ł a 
r ó w n i e ż i żona. 

D o p i e r o po t r zydz i es tu la tach do rob i l i się w ł a -
sne j f e r m y . "Wiele w o d y up ł ynę ł o w r zece Orne , 
z an im m ó g ł pó j ść do gospodarza , u k t ó r e g o p r z e -
p r a c o w a ł 24 lata, aby p o w i e d z i e ć mu, ż e odchodz i . 
Gospoda r z p r ó b o w a ł z a t r z y m a ć pana W o j c i e c h a . 

— Res t e z A d a l b e r t — m ó w i ł — j a k ja sobie bez 
W a s po radzę . D r u g i e g o tak r obo tnego c z ł ow i eka 
ju ż n ie zna jd ę . 

P a n Po t o ck i r ó w n i e ż d o b r z e w s p o m i n a s w e g o p a -
trona. A l e chęć usamodz i e ln i en ia się s i ln ie j sza 
j es t n iż wszys tko . 

M a j ą P o t o c c y p i ę c i o ro dz i e c i i j eś l i tak uparc i e 
p racu ją , to p r z ede w s z y s t k i m z myś l ą o nich. B o -
l ek i R o m a n są ju ż d o j r z a ł y m i m ę ż c z y z n a m i , Ja -
nek i Józe f — b l i źn iacy , skończy l i o s i emnaśc i e lat. 
N a j m ł o d s z a j es t M a r y s i a ; m a la t p i ę tnaśc ie i cho -
d z i d o t r z e c i e j k l a sy l i ceum. P o d o b n i e j a k s tarsze 
r o d z e ń s t w o dob r z e s ię uczy , j es t stale j edną 
z p i e r w s z y c h w k las ie i n a w e t o t r z y m u j e s t ypen -
d i u m . A l e w gospoda r s tw i e n i e p o m a g a r o d z i c o m 
w t e j chw i l i n ik t . S tarsze dz i ec i w y u c z y ł y się z a -
w o d ó w i usamodz i e ln i ł y s ię ca łkow ic i e . M a r y s i a 

chce b y ć l e ka r z em . M a ł o tego. B o l e k , g d y doszed ł 
d o d w u d z i e s t u p i ęc iu lat — w y j e c h a ł d o K a n a d y , 
i t am się os ied l i ł . Ożen i ł s ię z „ k a n a d y j s k ą " A n g i e l -
ką i n ie m a z a m i a r u p o w r a c a ć . 

Có ż na to rodz i ce? C z y ż n ie w y s t a r c z y ł o i m tu -
łaczk i , t rudnośc i i t ę skno ty za d o m e m r o d z i n n y m ? 
C z y t e i ch dośw iadc zen i a n ie zdo ła ł y w s t r z y m a ć 
Bo lka p r z ed p o d j ę c i e m w ę d r ó w k i w św ia t n i e zna -
ny , na n i e z n a n y i n i e p e w n y los? 

P a ń s t w o P o t o c c y pa t r zą na t ę p r ó b ę samodz i e l -
ności syna pogodn i e i z wy r o zumia ł o ś c i ą . 

— U nas w r od z in i e z a w s z e ktoś p o d r ó ż o w a ł — 
m ó w i ą . 

O k a z u j e się, że o j c i e c pana W o j c i e c h a w y e m i -
g r o w a ł d o A m e r y k i j e s zcze p r z e d p i e r w s z ą w o j n ą 
ś w i a t o w ą . P o t e m w r ó c i ł i p o n o w n i e w y j e c h a ł . I tak 
t r z y ra zy . W r e s z c i e w r oku 1918 p r z y j e c h a ł na sta-
łe i kup i ł g o spoda rkę w Po lsce . O b a j j e g o s y n o -
w i e — W o j c i e c h 1 'Jakub — w y j e c h a l i w 1932 d o 
F r a n c j i . Jakub r e p a t r i o w a ł się po d r u g i e j w o j n i e 
do P o l s k i i z amies zka ł na r o d z i n n e j R z e s z o w -
szczyźn ie , a W o j c i e c h pozosta ł w N o r m a n d i i . Jest 
j e s z c ze j eden brat . I ten r ó w n i e ż n i e u m i a ł us i e -
dz i eć na m i e j s cu . P o zakończen iu w o j n y w y j e c h a ł 
na Z i e m i e O d z y s k a n e i os ied l i ł się pod K o s z a l i n e m . 

P o t o c c y u p r a w i a j ą ow i e s , j ę c z m i e ń i pszenicę , za 
k tó rą dos ta l i n a w e t nagrodę . P r o d u k u j ą p r z e d e 
w s z y s t k i m na w ł a s n y uży t ek , a le m a j ą r ó w n i e ż 
i t r o chę na sprzedaż , p r z e d e w s z y s t k i m m l eko . 
W o k o l i c y s łyną j a k o p r a c o w i c i i d o b r z y ro ln i cy . 
K o c h a j ą z i e m i ę 1 u m i e j ą na n i e j g o spoda rować . 

T a k i m n i e ża l da ć w r ęce guntu — m ó w i ą o n ich 
sąsiedz i . 

G d y z a c z y n a j ą w y l i c z a ć p a ń s t w o Po t o c cy , gdz i e 
m a j ą r odz inę — A r g e n t y n a , A m e r y k a Pó łnocna , 
I z rae l , K a n a d a i t rudno zapamię tać , j a k i j e s zcze 
k r a j — budz i s i ę zd z iw i en i e , skąd u t y ch r o l n i k ó w 
spod R z e s z o w a ta n i espoży ta pas ja w ę d r ó w k i . T y m 
bardziej_ że za d o m e m , spoko j em , rodz iną tęskni l i 
z a w s z e . ' W oczach pan i K a r o l i n y P o t o c k i e j pozosta ł 
na z a w s z e obraz d z i a d k ó w z R a m i r z o w a , w o k ó ł 
k t ó r y c h g r o m a d z i ł o się w dni ś w i ą t e c z n e s tadko 

Emigrant, syn emigranta i ojciec emigranta. „ U nas 
w rodzinie zawsze ktoś podróżował po świecie" — 
opowiada z uśmiechem pan Wojc iech Potocki 

56 w n u k ó w . Dz i adek , z a m i ł o w a n y pszcze larz , m i a ł 
w ó w c z a s 60 pni pszcze l i ch i 99 lat życ ia . R o d z e ń -
s twa mia ła pani Po t o cka d z i e w i ę c i o r o i z a w s z e za 
n im i tęskni ła . 

— G d y p r z y j e c h a l i ś m y d o N o r m a n d i i n ie smako -
w a ł a nam ani kawa , ani ca lvados . P ł a k a l i ś m y z t ę -
sknoty , p r z y z w y c z a i ć s ię n ie by ł o można . A l e s top-
niowo. . . 

M i n ę ł y lata i P o t o c c y są już ca łkow i c i e za ins ta -
l owan i . C z u j ą się u s iebie . I choc iaż l i s ty z K a n a d y 
p r z y p o m i n a j ą i m o rozb ic iu rodz iny , choc iaż n i e raz 
j e s zcze p o w r a c a f tęsknota za rodz inną R z e s z o w -
szczyzną i s n u j e się p r o j e k t y odw i ed z en i a P o l -
ski — P o t o c c y to j u ż p r a w d z i w i N o r m a n d c z y c y , 
z k t ó r y m i w gospoda r s tw i e k o n k u r o w a ć n i e ł a two . 

NAJWIĘKSZE NASZE PRZEŻYCIA 
His to r i a podobna do tys iąca 

innych . D o tys iąca i nnych h i -
stor i i życ ia po l sk ich e m i g r a n -
t ó w w e F r a n c j i . W y j a z d za g r a -
nicę z r odz i cami , k t ó r z y szu-
ka l i p racy . L ę k p r z ed szkołą, 
w k t ó r e j uczą w n i e znanym, 
t r u d n y m j ę z yku . I os ta teczn ie 
11-letni H e n i o F i d e k zaczą ł 
p r a c o w a ć u „ b a u e r a " , b y l e n i e 
pó j ść do szkoły . N o i ż eby p o -
m a g a ć rodz i com. 

A l e od czasu, k i e d y zaczął 
p r a c o w a ć w D i v e s - s u r - M e r , 
t rudnośc i ż y c i o w e n ie skoń -
c zy ł y się. W 1933 r oku w y -
buchł k r y z y s i w i e l u P o l a k ó w , 
k t ó r z y p r z y j e c h a l i tu za p r a -
cą, zaczę ło w r a c a ć d o Po l sk i . 
W f a b r y c e w D i v e s r e d u k o -
w a n o . R e d u k c j e zaczę ł y s ię 
w łaśn i e w t e d y , g d y H e n i o F i -
dek p o r z u c i w s z y „ b a u e r a " r o z -
poczyna ł p r a k t y k ę w f a b r y c e . 
Z l i c zby 150 rodz in po l sk i ch w 
D i ves została n i e w i e l e w i ę c e j 
n iż po ł owa . Nas t ępną robo t ę 
zna laz ł H e n i o F i d e k w cu -
k r o w n i , a l e w innych ju ż o k o -
l icach, w d e p a r t a m e n c i e Eure . 
P r a c o w a ł t a m czas j ak i ś i czuł 
się t am dobrze , a l e g d y t y lko 
zaczę to na n o w o „ a m b o s z o -
w a ć " w D i v e s , ma tka śc i ągnę -
ła go z p o w r o t e m do siebie. 
R o d z i n a z n ó w się zaczę ła o d -
n a j d y w a ć . 

W y d a w a ł o b y się, że k a ż d y 
z t y c h e t a p ó w życ ia i p r a c y 
pana F i d e k a m ó g ł b y b y ć t e -
m a t e m obsze rnych n i e raz d r a -
m a t y c z n y c h opow iadań . A j e d -
nak to ws zy s tko , co t en cz ło-
w i e k przeszed ł , r e l a c j o n o w a n e 
j es t p r z e z n i ego prosto, bez 
patosu, be z l i t owan ia się nad ' 
w ł a s n y m losem. 

J e d y n y okres , o k t ó r y m 
o p o w i a d a s z c z egó ł owo i z p r z e -
j ę c i em , to okres s łużby w o j -
s k o w e j . 

— B y ł e m w Coe tqu idan . 
M ó j pu łk s t a c j o n o w a ł w P l o e -
lan. S tamtąd s k i e r o w a n o m n i e 
do s zko ły podo f i c e r sk i e j . A l e 
j u ż po t r zech mies iącach p o -
sz l i śmy na f r o n t . B y ł e m na 
o d c i n k u f r o n t u p o m i ę d z y B e l -
g ią a L u k s e m b u r g i e m . P o k a -
p i tu l a c j i w y c o f a l i ś m y s ię do 
A n g l i i . P o r t y j e d n a k b y ł y już 
o k r ą ż o n e p r z e z N i e m c ó w . P o -
zos tawa ła nam w i ę c j u ż t y l ko 
a lbo d roga na po łudnie , a lbo 
do n i ewo l i . W y b r a l i ś m y o c z y -
w i śc i e p r z ek radan i e się na 
po łudn ie . 

O p o w i a d a pan H e n r y k , j ak 
z rzuc ić mus ia ł po lsk i m u n d u r 
i w ł o ż y ć c y w i l n e ubran ie . B y ł 
to n a j p r z y k r z e j s z y m o m e n t w 
j e g o życ iu . Jako żo łn ie rz p r z e -
stał się b o w i e m czuć tu łaczem, 
e m i g r a n t e m , c z ł o w i e k i e m n i e -
p o t r z e b n y m , k t ó r y skazany 
j es t na pukan i e d o obcych 
d r z w i i p roszen i e o pracę . 

— By ł a nas g rupka sześciu. 
M a s z e r o w a l i ś m y po 30—40 
k i l o m e t r ó w dz iennie . Z t ru -
d e m do ta r l i śmy w r e s z c i e 
d o N o r m a n d i i . P r z y j ę l i ś m y 
szyk ubezp i e c zony i po d w ó c h 
m a s z e r o w a l i ś m y d o domu. 
K o ł o Caen j eden z k o l e g ó w 
ws tąp i ł do k a f e j k i . W y d a w a ł o 
m u się, że już j es t w domu. N o 
i t r zeba t r a fu , ż e na tkną ł się 
na ges tapowca . Zos ta ł a resz to -
w a n y i z m i e j s ca odes łany do 
N i e m i e c . P o paru la tach d o -
w i e d z i e l i ś m y się, źe z g iną ł w 
ol>ozie od b o m b y a m e t y k a ń -
sk ie j . 

T y m c z a s e m pan H e n r y k do -
tar ł s z c z ę ś l iw i e d o M o n d e v i l l e 
i w r e s z c i e do D i ves . A j e d n o -
cześnie b ra t pana F i d e k a p r z e -
dos tawa ł s ię na po łudnie . 
Uda ł o m u s i ę s zc zęś l iw i e d o -
t r zeć do S z w a j c a r i i , a l e t a m 
został i n t e r n o w a n y . 

P a n i S tan is ława F i d e k o w a 
r ó w n i e ż p r ze ży ł a n i e j e d e n 
c iężk i m o m e n t w czasie w o j -
ny . W i a d o m o ś c i z Po l sk i także 
n i e b y ł y poc i esza jące . R o d z i -
c ó w w y s i e d l o n o z P o z n a ń s k i e -
go na Lube l s z c z y znę , d o tak 
z w a n e g o . „ genera l gouverne -
m e n t " . Opuszcza l i d o m w no-
cy, p r z y k r z y k a c h r o z d r a ż n i o -
nych N i e m c ó w . M i e l i p r a w o 
j e d y n i e do 2 5 - k i l o g r a m o w e g o 
bagażu. 

Jak ie b y ł y inne n a j w i ę k s z e 
p r z e ż y c i a t ych d w o j g a ludz i? 

O d p o w i a d a j ą be z w a h a n i a : 
p o d r ó ż d o Po l sk i . By ł a to i 
na jd łuższa , i n a j c i e k a w s z a po -
d róż w ich życ iu. D u ż o z w i e -
dza l i , a także z a c h w y c a l i s ię 
po l ską p r zy rodą , k l i m a t e m , j e -
z i o rami , zw łaszcza na M a z u -
rach. I ci m i e s zkańcy D i v e s -
- s u r - M e r , m i e j s c o w o ś c i p o ł o -
ż one j n i e m a l na w y b r z e ż u , w 
pob l i żu Cabourg i H o u l g a t e — 
p i ę k n y c h p iaszczys tych plaż , 
k t ó r z y n i g d y n ie chodzą na 
p l a ż ę i n ie kąp ią się w morzu , 
ro zkocha l i s ię w po lsk ich j e -
z i o rach i nabra l i e n t u z j a z m u 
d o p ł y w a n i a . 

Częśc i e j w Po l sce b y w a ł 
Rys io , w y b i e r a się na ko l on i e 
l e tn ie r ó w n i e ż i Ha l inka . D la 
dz iec i , d z i ęk i is tn ieniu ko lon i i 
l e tn ich, pod ró ż do Po l sk i n ie 
j e s t ż a d n y m p r o b l e m e m . R o -
d z i c ó w natomias t nie stać na 
w y j a z d y z b y t częste. Z a p a r ę 
lat po j adą z n o w u i w t e d y m a -
j ą z am ia r z w i e d z i ć drugą p o -
ł o w ę Po l sk i , na poznan ie k t ó -
r e j zabrak ło czasu podczas 
p i e r w s z e j podróży . 

— W n a s z y m życ iu, obok lat 
w o j n y , n a j w a ż n i e j s z y m w y d a -
r z en i em są t e w łaśn ie o d w i e -
d z i n y Po l sk i — p o w t a r z a j ą . 

Dla Rysia i Hal inki spędzenie wakac j i w Polsce jest stosun-
kowo łatwe — po prostu jeżdżą na kolonie. D la państwa F ide -
k ó w taka podróż jest wie lkim wydarzeniem i przeżyciem 

^ L i H l i w k i . H a s z y i T p r a a i a i i n e a r t y k i l T e s s p M i a r s t w a rieiiiMres« ^ 
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Mówi Pierre BIQUARD 
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Odkrycie sztucznej promieniotwórczości i do -
świadczalne udowodnienie z jawiska rozszczepienia 
j ąd ra atomu uranu, to g łówne tr iumfy działalności 
naukowe j I reny 1 Fryderyka Joliot-Curie. Z okazji 
30 rocznicy wręczenia tej parze wybitnych uczo-
nych najzaszczytniejszego ze wszystkich wyróżnień: 
Nag rody Nob la — poświęcamy wspomnienie prof. 
P ie r re B iqua rd o wielkim, n iezwykłym człowieku, 
j ak im był Fryderyk Joliot-Curie. 

I Q M A R C A 1900 r. u rodz i ł się w P a r y ż u F r y d e -
^ r y k Jo l io t . W w i e k u dwudz i es tu p ięc iu lat 

p r z y j ę t y z o s t a j e do Ins ty tu tu R a d o w e g o w P a r y ż u 
j a k o osobisty l aborant d y r e k t o r k i t ego I n s t y t u -
tu — M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . K a n d y d a t u r ę po -
p i e ra inny w i e l k i uczony — P a u l L a n g e v i n . P i ę ć 
lat późn i e j , w 1930 r. F r y d e r y k Jo l io t z d o b y w a t y -
tuł doktora nauk f i z y c z n y c h . T e m a t e m j e g o r o z -
p r a w y dok to r sk i e j j est e l ek t r o chemia po lonu, p i e r -
w ias tka o d k r y t e g o p r z e z P i o t r a i M a r i ę ze Sk ł o -
dowsk i ch Cur i e . Od m o m e n t u t ego up ł ynę ł o 35 lat. 
P r a c e p r o w a d z o n e w s p ó l n i e z żoną I r eną , córką 
P i o t r a i M a r i i Cur ie , o k r y w a j ą ich n a z w i s k o ś w i a -
t o w ą s ławą , uznan iem i wdz i ę c znośc ią ca ł e j ludz -
kości . J e d n y m z w y r a z ó w hołdu, z ł o ż onego przez 
wspó ł c z esnych m a ł ż o n k o m Jo l i o t -Cur i e , j e s t N a g r o -
da N o b l a w dz i edz in i e chemi i , k tó ra w r ę c z o n a im 
została 30 lat t emu, 10 g rudn ia 1935 r. 

Dat , k tó re uzasadn ia ł yby w y b r a n i e r o k u 1965 na 
r o k F r y d e r y k a Jo l i o t -Cur i e , zna leźć m o ż n a jeszcze 
w i ę c e j . Ż y c i e t e go c z ł ow i eka , m i m o iż z b y t kró tk ie , 
p r z e r w a n e nag l e 14 s ierpnia 1958, tak o b f i t o w a ł o 
w donios łe w y d a r z e n i a , e p o k o w e odkryc i a , n i eza -
p o m n i a n e wys tąp i en ia , iż p r o f e s o r J. D . B e r n a i bez 
w a h a n i a m ó g ł o n i m p o w i e d z i e ć : „ J o l i o t na leża ł 
d o n a j w i ę k s z y c h t w ó r c ó w n o w e j n a u k o w e j e r y 
ludzkośc i . W ś r ó d uczonych b y ł n a j w i ę k s z y m nie 
t y l k o d la tego , że skupione w n i m b y ł y w i e d z a 
i gen iusz o d k r y w c z y , k t ó r e w z d e c y d o w a n y sposób 
p r z y c z y n i ł y się do w y z w o l e n i a energ i i a t o m o w e j , 
a l e r ó w n i e ż i d la tego , że b y ł n i e m a l j e d y n y m w ś r ó d 
n a u k o w c ó w , k t ó r y z rozumia ł , co o znac za j ą te od -
k r y c i a dla przysz łośc i c z ł o w i e k a " . 

Ludz i , k t ó r z y zw i ą zan i są z e swą epoką w s k u t e k 
w y d a r z e ń , k t ó r e ona przynos i , j es t z a w s z e w i e lu . 
L u d z i , k t ó r z y mocą gen iuszu z m i e n i a j ą ob l i c ze 
s w e j epok i i t y m s a m y m w p ł y w a j ą na da lszy b i eg 
l o s ó w świa ta , j es t n i ew i e lu . Jo l io t jest z ich l i c zby . 

B a d a j ą c ż y c i e i twó r c zość t e go w i e l k i e g o uczo-
n e g o i n i e z w y k ł e g o c z ł o w i e k a nie m o ż n a n ie do-
s t rzec n i e z w y k l e w y c z u l o n e g o poczucia o d p o w i e -
dz ia lności , k t ó r e w z r a s t a ł o u n i e go w m i a r ę j a k 
d o k o n y w a ł r z e c z y coraz w i ęks z y ch , o d k r y ć co raz 
b a r d z i e j b r z e m i e n n y c h w skutki . D a j ą c ludzkośc i 
w r ęce p r z e r a ż a j ą c ą w s w e j po t ędze e n e r g i ę a to-
m o w ą t roszc zy ł się o to, aby stała się ona dla cz ło-
w i e k a ź r ó d ł e m dob rod z i e j s tw , a n ie zn iszczeń 
i w o j n y . T o poczuc i e odpow i edz i a lnośc i i obawa 
p r z e d g ro źbą n o w e j w o j n y uczyn i ł y z F r y d e r y k a 
Jo l i o t p ł o m i e n n e g o ob rońcę poko ju . 

F r y d e r y k Jo l i o t p r z e z s w e m a ł ż e ń s t w o z córką 
P i o t r a Cur i e i M a r i i ze Sk ł odowsk i ch , ' t w o r z y po -
r y w a j ą c ą h is tor i ę rodz iny , w k t ó r e j j e d n o p o k o l e -
n ie g en ius zów nas tępu je p o d rug im. I r ena Cur i e 
j e s t n i e o d z o w n y m t o w a r z y s z e m j e g o badań 
i w s p ó ł a u t o r e m j e g o odkryć , podobn ie j a k M a r i a 
S k ł o d o w s k a by ła pomocn ik i em , a p o t e m k o n t y n u a -
t o r e m prac P i o t r a Cur ie . F r y d ę r y k i I r ena Jo l i o t -
--Curie n ie ż y j ą . A l e d z i e c i ich. P i o t r Jo l io t — b io -
l o g i H é l è n e L a n g e v i n - C u r i e — f i z y k j ą d r o w y — 
ż y j ą i p racu ją naukowo . 

I r è n e Jo l i o t -Cur i e by ła córką Po lk i . Odz i ed z i -
c z y ł a po n i e j n ie t y l ko pas j ę badań n a u k o w y c h , a le 
i w i e l k ą mi łość do Po l sk i . Uc zuc i e to podz i e la ł 
F r y d e r y k Jo l io t . M i a ł w i e l k i ku l t dla P o l s k i j a k o 
dla b ra tn i e go k r a j u , z k t ó r y m w i ą ż ą F r a n c j ę n a j -
p i ękn i e j s z e t r a d y c j e , k r a j u b e z p r z y k ł a d n e g o boha-
t e r s t w a : kocha ł ją r ó w n i e ż d la tego , że by ła o j -
c z y zną M a r i i S k ł o d o w s k i e j , a w i ę c i I r eny , j e g o 
n i e z w y k ł e j , n i e zas tąp i one j t o w a r z y s z k i t r u d ó w 
i z w y c i ę s t w . 

Po l on i a f r ancuska n ie z a p o m n i n i g d y F r y d e r y k o -
w i Jo l io t tego , i ż w la tach o k u p a c j i s t w o r z y ł w r a z 
z i n n y m i p r z y j a c i ó ł m i P o l s k i s t owar zys zen i e , m a -
j ą c e na celu j a k na j śc i ś l e j s ze w i ą z a n i e j e j z F r a n -
c j ą : Assoc i a t i on de l ' A m i t i é F r anco -Po l ona i s e . 
I s tn i e j e ono nada l pod n a z w ą „ F r a n c e - P o l o g n e " . 

OD K Ą D P A M I Ę T A M , z a w s z e b y l i ś m y r a -
z em , F r y d e r y k Jo l io t i ja. Z a w s z e b y -
l i śmy Se rdec znymi p r z y j a c i ó ł m i i p r z y -
j a źń ta p r z e t r w a ł a do końca j e g o życ ia . 
Fak t , że F r e d w y b r a ł p r o m i e n i o t w ó r -
czość, a j a f i z y k ę u l t r a d ź w i ę k o w ą nie r o z -

luźn i ł naszego kontaktu . W t e j sali p r a c o w a l i ś m y 
w 1921 roku , a p o t e m w 1922... 

Jest t o j e d n a z sal l a b o i r a t o r y j n y c h Ë c o l e S u p é r i e u r e d e 
P h y s i q u e e t de C h i m i e I n d u s t r i e l l e s w P a r y ż u . W pa ź -
d j z i e rn iku 1920 r o k u r o z p o c z ę l i s tud ia TV t e j s z k o l e F r y -
d e r y k J o l i o t i P i e r r e S i q u a r d . D z i s i a j sa la nos i n a z w ę 
S a l l e F r é d é r i c J o l i o t - C u r i e , d la u c z c z e n i a p a m i ę c i o d k r y w -
c y s z t u c z n e j p r o m i e n i o t w ó r c z o ś c i r o z p a d u j ą d r a a t o m u 
u ranu i r e a k c j i ł a ń c u c h o w e j w y z w a l a j ą c e j e n e r g i ę a to -
m o w ą . » r u g i z u c z n i ó w E c o l e S u p é r i e u r e de P h y s i q u e e t 
de C h i m i e , P i e r r e B i q u a r d , j e s t j e j p r o f e s o r e m . G d y 
o p o w i a d a n a m s w e w s p o m n i e n i a o F r y d e r y k u Jo l i o t , c zu -
j e m y w y r a ź n i e w j e g o s ł o w a c h i p o d z i w n a u k o w c a d l a 
e p o k o w y c h o d k r y ć w i e l k i e g o u c z o n e g o , i s e rde c zność 
p r z y j a c i e l a . 

— W l ipcu 191.8 s taną ł do e g z a m i n u konkurso -
w e g o , aby w s t ą p i ć do Ëco l e de P h y s i q u e et d e C h i -
mie , a le zos ta ł obc ię ty . W 1919 Jo l io t zda ł e g z a m i n 
k o n k u r s o w y , a le z p o w o d u cho roby mus ia ł p r z e r -
w a ć studia i w s t ą p i ł d o s zko ły d o p i e r o w p a ź d z i e r -
n iku 1920 r., z a j m u j ą c t r z ydz i e s t e d z i e w i ą t e m i e j -
sce. D y r e k t o r e m W y ż s z e j S z k o ł y F i z y k i i C h e m i i 
w P a r y ż u b y ł w ó w c z a s chem ik A l b i n Ha l l e r , a d y -
r e k t o r e m n a u k o w y m — P a u l L a n g e v i n . S t a n o w i -
sko to pMDwierzono z n a k o m i t e m u uc zonemu w 1925 
roku , a le już od 1904 r. w y k ł a d a ł f i z y k ę w t y m za -
k ładz i e j a k o następca P i o t r a Cur ie . P o u p ł y w i e 
t r zech p i e r w s z y c h t r y m e s t r ó w m i a ł w y b r a ć Jol iot , 
j a k z resz tą w s z y s c y k o l e d z y , s p e c j a l i z a c j ę w dz i e -
dz in ie f i z y k i lub chemi i . P o c z ą t k o w o w y b r a ł che -
mię , a l e p o t e m , w os ta tn i e j chw i l i , z m i e n i ł d e c y z j ę . 
W t y m s a m y m czasie, n ie w i e d z ą c zupe łn i e o j e g o 
wahan iach , ja d o k o n a ł e m dok ładn i e t e j s a m e j 
z m i a n y w w y b o r z e k i e r u n k u s tud iów. F a k t ten 
zb l i ż y ł nas bardzo . 

— Jako uczeń odznacza ł s ię Jo l io t t r z e m a cha-
r a k t e r y s t y c z n y m i c e chami — o p o w i a d a p r o f e s o r 
B iquard . — B y ł n a j w y b i t n i e j s z y m ze wszys tk i ch , 
a le n ie na l e ża ł b y n a j m n i e j do t y ch , k t ó r z y p r a co -
w a l i n a j w i ę c e j . A p r z y t y m w s z y s t k i m b y ł w s p a -
n i a ł ym, ba rd zo l u b i a n y m k o m p a n e m . 

— Ci, k t ó r z y m i e l i szczęśc ie s łuchać w y k ł a d ó w 
Pau la L a n g e v i n w Éco l e d e P h y s i q u e et d e C h i m i e , 
w Éco l e N o r m a l e w Sèvres , c zy t e ż w C o l l è g e de 
France , o d c z u w a l i j a k s i lne p i ę tno w y c i s k a ł na 
nich t en w i e l k i uczony. D l a F r y d e r y k a w p ł y w ten 
okaza ł s ię w w i e l u dz i edz inach d e c y d u j ą c y . 

P o d z i w i w d z i ę c z n o ś ć d la P a u l a L a n g e v i n z a c h o w a F r y -
d e r y k J o l i o t n a w e t w ó w c z a s , g d y s a m b ę d z i e u c z o n y m 
o p r o m i e n i o n y m ś w i a t o w ą s ł a w ą , l a u r e a t e m N a g r o d y N o -
bla, w y k ł a d o w c ą S o r b o n y , p r o f e s o r e m C o l l è g e d e F r a n c e . 
z aman i f e s< towa ł j e z w r o d z o n ą s ob i e sz i lachetnośc ią i o d -
w a g ą po a r e s z t o w a n i u P a u l a L a n g e v i n p r z e z h i t l e r o w -
c ó w . 

— L a n g e v i n a r e s z t o w a n y zosta ł 30 paźdz i e rn ika 
1940 r., p r z e t r a n s p o r t o w a n y do w i ę z i e n i a San té 
i z a m k n i ę t y w cel i dla pospo l i t y ch p r z e s t ępców — 
w s p o m i n a d a l e j p ro f . B iquard . — W r a ż e n i e w y -
w o ł a n e p r z e z to a r e s z t owan i e b y ł o b a r d z o si lne. D o 
w ł a d z n i em i e ck i ch nades łano ape l e z e S z w a j c a r i i , 
S t a n ó w ' Z j ednoc zonych i z iZSRR z go towośc ią 
udz ie l en ia p r a w a a zy lu p r o f e s o r o w i L a n g e v i n . 

w P a r y ż u 8 U s t o p a d a b y ł d n i e m , 'w k t ó r y m m i a ł s ię 
o d b y ć j e g o i n a u g u r a c y j n y w y k ł a d . R u c h O p o r u w e z w a ł 
do z e b r a n i a s i ę w C o l l è g e de F r a n c e . Władcze n i e m i e c k i e 
t y m c z a s e m n a k a z a ł y z a m k n i ę c i e a m f i t e a t r u f i z y k i . J o l i o t 
uda ł s i ę d o a d m i n i s t r a t o r a , w r ó c i ł iz k l u c z a m i i s tudenc i 
o r a z ( P r z y j a c i e l e u w i ę z i o n e g o u c z o n e g o w e s z l i do ^amfi-
t e a t r u i z a j ę l i m, ie jsca . W i c h l i c z b i e b y ł z i ę ć L a n g e v i n a , 
m ł o d y w y b i t n y f i z y k Jacques Sai lomon, k t ó r y 23 m a j a 
1942 r o z s t r z e l a n y zos ta ł p r z e z " h i t l e r o w c ó w n a M o n t - V a -
l é r i e n . 

— Si lne w z r u s z e n i e o g a r n ę ł o z ebranych , g d y Jo-
l io t ukaza ł się na m i e j s c u mis t r za p r z y tab l i cy 
i k r ó t ko p r z e m ó w i ł . Z t r u d e m w y d o b y w a ł s łowa , 
ogarn i ę ty , j a k w s z y s c y zebrani , r o z d z i e r a j ą c y m 
uczuc iem. N a p i ę t n o w a ł f a k t podn ies i en ia r ę k i na 
t e go w i e l k i e g o F rancuza i na n a u k ę o raz z a k o m u -
n i k o w a ł d e c y z j ę zamkn i ęc i a s w e g o l abo ra t o r ium 
w Co l l è ge d e F r a n c e aż do m o m e n t u uwo ln i en i a 
p ro f e so ra L a n g e v i n . D e c y z j a ta do t y c zy ł a n ie t y l k o 
j e g o osobiście , l ecz r ó w n i e ż p r a c o w n i k ó w nauko-
w y c h f r ancusk i ch i n i emieck i ch . S łuchacze w m i l -
czeniu opuszcza l i Co l l è g e de France . Z d a w a l i sobie 
s p r a w ę z tego , co nastąpi ło . 

P o k i l k u t y g o d n i a c h P a u l L a n g e v i n p r z e w i e z i o n y zó -
s ta ł do T r o y e s na itzw. „ r é s i d e n c e s u r v e i l l é " . J o l i o t o d -
w i e d z a ł go itam b a r d z o c z ę s t o , aż w r e s z c i e z o r g a n i z o w a ł 
w s p ó l n i e z D e n i v e l l e u c i e c z k ę i p r z e m y c e n i e u o z o n e g o d o 
S z w a j c a r i i . W 1944 .r. n a w i ą z a n y zos ta ł p o m i ę d z y Jo l i o -
t e m a L a n g e v i n e m k o n t a k t r a d i o w y i tą d r o g ą p r z e k a z a n o 
do S z w a j c a r i i o p r a c o w a n y w Ikonsp i rac j i p r o j e k t r e f o r m y 
s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o w e F r a n c j i . N a d p r o j e k t a m i t e j 
r e f o r m y praconA^aJi o b a j o d d a w n a i p r z e k o n s u l t o w a n i e 
z a g a d n i e ń z P a u l e m L a n g e v i n b y ł o n i e z b ę d n e . 

Z w i ą z k i . p r z y j a źn i p o m i ę d z y F r y d e r y k i e m Jo l i o t a P a u -
l e m L a n g e v i n oka żą s i ę b a r d z o t r w a ł e i t r a d y c j ę tę 
p r z e j m i e n a s t ę p n e p o k o l e n i e : c ó r k a u c z n i a — H é l è n e J o -
Uot , z o s t an i e ż oną w n u k a p r o f e s o r a — M i c h e l a L a n g e v i n . 
D z i s i a j , po k i l k u l a t a c h o d ś m i e r c i w i e l k i e g o L a n g e v i n 
i w i e l k i e g o J o l i o t p o t o m k o w i e obu r o d z i n — M i c h e l i H é -
l è n e L a n g e v l n - J o U o t p r a c u j ą w t e j s a m e j d z i e d z i n i e nau -
k i , k o n t y n u u j ą c o d k r y c i a s w y c h p r z o d k ó w . D r u g i e d z i e c -
k o F r y d e r y k a J o l i o t — P i e r r e , r ó w n i e ż d o c t e u r ès s c i en -
ces , . p rowadz i b a d a n i a w d z i e d z i n i e b i o l o g i i . 

— Jako dz i e cko nie b v ł ba rdzo g r z ec zny . W p r o s t 
p r z ec iwn i e . Częs to w y z n a w a ł po tem, ż e s p r a w i a ł 
s w e j b i e d n e j ma tce k łopo ty . P o k ó j F r y d e r y k a n ie 
z a w s z e by ł idea ln ie u p o r z ą d k o w a n y , ku j e j r o zpa -
czy. Na d u ż y m stole do p r a c y m o ż n a b y ł o zna leźć 
po t rochu w s z y s t k i e g o , m.in. odb io rn ik t e l e g r a f i c z -
ny „ z m a j s t r o w a n y " p o amatorsku . J ednakże do-
św iadczen ia , j ak i e p r o w a d z i ł m łodz i en i ec , d o t y c z y -
ły r ac ze j d z i edz iny chemi i . N a pod ł odze i na śc ia-
nach łaz i enk i znać b y ł o dok ładn i e ś lady e k s p e r y -
m e n t ó w . N a j e d n e j ze ścian w i s i a ł a w o p r a w i e 
strona z p isma „ L e c t u r e s pour t ous " : po r t r e t P i o -
tra i M a r i i Cu r i e w ich l abora to r ium. M ó w i ł sam. 

że o d k r y c i e r adu p r z e z P i o t r a i M a r i ę Cur ie , do-
konane w szkole , k t ó r e j sam p o t e m b y ł uczn iem, 
w y w a r ł o na n im po t ę żne wra ż en i e . C z y t a ł o t y m 
odk ry c iu j e s zcze j a k o dz iecko, w y c i ą ł f o t o g r a f i ę 
obu uczonych i p ow i e s i ł na śc ianie w s w y m p o k o -
ju, k t ó r y s t opn i owo zam i en i a ł się w l abo ra t o r ium 
chemiczne . 

w r o k u 1925 P a u l L a n g e v i n p o k i e r o w a ł d a l s z y m i l o s a m i 
o b u p r z y j a c i ó ł : P i e r r e B i q u a r d z a a n g a ż o w a n y zos ta ł 
p r z e z n i e g o j a k o l a b o r a n t , n a t o m i a s t F r y d e r y k J o l i o t 
o t r z y m a ł t a k i e same s t a n o w i s k o u M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
- C u r i e , d y r e k t o r k i Ins t i tu t du R a d i u m . 

— M i a ł w ó w c z a s dwadz i eśc i a p i ęć lat, b y ł m ł o -
d y m in ż yn i e r em , g d y s t aw i ł się w pa źdz i e rn i ku 
1925 r. p r z e d pan ią Cur ie . Z zakresu p r o m i e n i o -
twó rc zośc i w y k ł a d a n o w szko le n i ew i e l e , mus ia ł 
w i ę c zacząć w s z y s t k o od początku. T r z e b a b y ł o n ie 
t y l k o w n i k a ć w t a j n i k i t e j w i e d z y , a le r ó w n i e ż 
z d a w a ć e g z a m i n y . N a j p i e r w ma tu r ę , k t ó r e j d rugą 
część zan iedba ł , p ó ź n i e j e g z a m i n y w c h o d z ą c e 
w sk ład „ l i c ence " . T rudnośc i j e d n a k p o k o n y w a ł 
z a w s z e z ł a twośc ią . Ins t i tu t du R a d i u m mieśc i s ię 
p o d nr 11 p r z y ul iczce, k tó ra dz iś n a z y w a się rue 
P i e r r e Cur i e , d w a k r ok i od Pan teonu . Z m a ł e g o 
c i en i s t ego og ródka za g m a c h e m g ł ó w n y m w idać , 
na w y s o k o ś c i k i l ku s chodków , oszk lone d r z w i 
i okna gab ine tu M a r i i Cur ie . W s z y s t k o p o z o s t a w a -
ło bez z m i a n y , g d y k o l e j n o z a j m o w a ł a ten gab ine t 
có rka j e j , I r ena , a nas tępn ie F r y d e r y k Jol iot . W t e j 
w ł a ś n i e częśc i b u d y n k u F r y d e r y k Jo l io t zaczą ł s w ą 
k a r i e r ę f i z y k a i t u t a j spo tka ł I r enę . 

Stano iw isko I r e n y C u r i e w l a b o r a t o r i u m b y ł o dość spe -
c j a l n e : c ó r k a i j e d n o c z e ś n i e a s y s t e n t k a „ P a t r o n k i " , 
w z a k r e s i e p r o m i e n i o t w ó r c z o ś c i pos i ada ła w i e d z ę b a r d z o 
r o z l e g ł ą . N i e w z r u s z o n y s p o k ó j i c h a r a k t e r y s t y c z n y spo -
sób m ó w i e n i a n a d a w a ł y j e j p o z o r y , m y l n e z r esz tą , ch ł od -
n e j w y n i o s ł o ś c i . F r e d d o z n a ł p o c z ą t k o w o t e g o s a m e g o 
w r a ż e n i a . A l e f u n k c j a p r e p a r a t o r a i duża w. i edza , k t ó r ą 
s z y b k o t a m d o c e n i o n o , s p r a w i ł y , ż e c o r a z c z ę ś c i e j n a d a -
r z a ł y s i ę o k a z j e p r o w a d z e n i a p r a c l a b o r a j t o r y j n y c h w s p ó l -
n i e z I r e n ą Cur i e i w ó w c z a s z a c z ą ł o d r ó ż n i a ć s z y b k o 
p r a w d ę o d p o z o r ó w . 

— Starsza o t r z y lata I r ena w y d a w a ł a się po -
c z ą t k o w o osobą s tanow iącą s k r a j n e p r z e c i w i e ń s t w o 
F r y d e r y k a . By ł a w t y m s a m y m stopniu spoko jna 
i pogodna , w j a k i m on b y ł w y b u c h o w y . Z na tury 
b a r d z o p o w ś c i ą g l i w a , n i e ł a t w o wchodz i ł a w kon -
tak t z ludźmi , podczas g d y j e m u u d a w a ł o s ię na-
w i ą z a ć be zpoś r edn i kon tak t od razu. I r ena nie 
p r z y w i ą z y w a ł a znaczen ia do w y g l ą d u z e w n ę t r z n e -
g o i s t r o j ó w , podczas g d y F red , m ł od z i en i e c p r z y -
s t o j n y i e l e ganck i , m i a ł w i e l k i e p o w o d z e n i e u ko -
biet . W dyskus jach I r ena n ie b y ł a zdo lna do n a j -
m n i e j s z e g o podstępu, w y b i e g u , d o n a j d r o b n i e j s z e j 
konces j i . Z t w a r d y m u p o r e m s taw ia ła t e z y i r o z -
poc z yna ł a a tak f r o n t a l n y be z w z g l ę d u na to, j a k i e 
s t anow i sko soc j a lne z a j m o w a ł j e j r o z m ó w c a . 
W p r z e c i w i e ń s t w i e do F r y d e r y k a , k t ó r y n i e ustę-
p u j ą c w n i c z ym, j eś l i chodz i o i s to tę zagadnien ia , 
um ia ł c u d o w n i e u ż y w a ć s w e g o psycho l og i c znego 
daru, aby d o p r o w a d z i ć d o tego , że r o z m ó w c a p r z y j -
m o w a ł w k o ń c u j e g o a r gumen t y . 

— P o o j cu odz i edz i c zy ła I r ena m a j e s t a t y c z n e 
czoło, po m a t c e — j asne i czys te spo j r zen i e . Cała 
j e j postać p r o m i e n i o w a ł a szczerośc ią i dobroc ią . 
P o w i e r z c h o w n o ś ć j e j , r a c z e j z imna, k r y ł a p ł o m i e n -
ną naturę . O k a z a ł o się, źe b y l i s two r z en i dla s iebie. 
P o b r a l i s ię w 1926 r. 

P r o f e s o r B i q u a r d p a m i ę t a d o s k o n a l e la ta c i ę ż k i e j p r a -
c y i b a d a ń u p a r c i e p r o w a d z o n y c h p r z e z F r y d e r y k a i I r e -
n ę J o l i o t . S y m p a t i a i u znan i e w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , 
wdizięcszność s p o ł e c z e ń s t w a , p a m i ę t a j ą c e g o g e n i a l n e o d -
k r y c i a M a r l i i P i o t r a C u r i e , n i e opuszcza i ch . W y r a z e m 
t y c h w ł a ś n i e u c z u ć Jest w i ą z a n i e i ch u s t a w i c z n i e z pa -
m i ę c i ą r o d z i c ó w m ł o d e j u c z o n e j i n a z y w a n i e i ch o b o j g a , 
n a w e t F r y d e r y k a , n a z w i s k i e m p o d w ó j n y m : J o l i o t - C u r i e . 

Od 10 listopada 1923 r. do 10 ma ja 1924 r. Joliot od-
bywa ł służbę wo j skową w oficerskiej szkole arty-
lerii w Poitiers. Opuścił ją w stopniu podporucz-
nika rezerwy. N a zdjęciu — drugi z p rawe j . N a 
l ewo od niego — nieodłączny Pierre B iquard 



MÓJ PRZYJACIEL JOLIOT-CURIE 
• — Jol iot zbudowa ł „ K o m o r ę Wi l sona " , Ittóra, 
dz ięk i n isk iemu ciśnieniu, pozwa la ła na spo t ęgowa-
nie 76 razy , w stosunku do d a w n y c h komór , d ługo-
ści d a j ą c e j się obs e rwować trasy p r om i en i owa -
nia — m ó w i pro f . B iquard . — W i d z ę go w j eden 
z tych dni roku 1930. Ma ła Hé l ène Jol iot l iczyła 
w ó w c z a s t r z y lata, za dwa lata m ia ł s ię urodzić 
synek P i e r r e . U b r a n y w bia ły fa r tuch F r y d e r y k 
stoi obok zespołu pomp, s i ln ików i p i onowego cy -
l indra zamknię tego od gó r y p ły tą szklaną. N a d nią 
d w a apara ty f o t og ra f i c zne pochy lone o 45"" w sto-
sunku do poz iomu. Obok k i lka osób, k t ó r y m F r ed 
op isu je „ K o m o r ę W i l sona " . 

I n s t r u m e n t t en , o k t ó r y m m ó w i ł Jo l i o t , ż e p o z w a l a na 
d o k o n y w a n i e n a j p i ę k n i e j s z y c ł i d o ś w i a d c z e ń n a ś w i e c i e , 
z a c ł i o w a ł s ię do d z i s i a j . O g l ą d a m y g o w In&ti tut du K a -
d i u m , w sa i i , w k t ó r e j m i e ś c i ł o się l a b o r a t o r i u m A l a r i i 
Cur i e . G d y d w a j u c z e n i n i e m i e c c y B o t l i e i B e c k e r s t w i e r -
dz i l i , ż e w w y n i k u b o m l i a r d o w a n i a p r o m i e n i a m i a l f a c i a ł 
l e k k i c l i w r o d z a j u b o r u c z y b e r y l i u m , p o w s t a j e p r o m i e -
n i o w a n i e o n i e z w y k ł e j i n t e n s y w n o ś c i (pł^^a o ł o w i a n a 
10 c m g r u b o ś c i j e s t w s tan ie t y l l so n i e z n a c z n i e j e os łab i ć ) , 
w ś r ó d b a d a c z y a t o m u p o w s t a ł o w i e l k i e o ż y w i e n i e . F r y d e -
r y k i I r è n e J o l i o t - C u r i e p r o w a d z ą w t y m z a k r e s i e bada -
n i a , k t ó r e p o z w o l ą na d o k o n a n i e w a ż n e g o k r o k u na -
p r z ó d . 

— P r z y pomocy „ K o m o r y W i l s o n a " F r y d e r y k i I r e -
na s f o t og ra f owa l i i z i d en t y f i kowa l i to p romien io -
wan ie . S twierdz i l i , że „ p r om i en i owan i e Bothe 'a 
i B e c k e r a " jest w stanie w y r w a ć i wy r zuc i ć j ądra 
wodoru , t lenu i azotu. S tw i e rdz i l i jednocześnie , że 
e lektrony , pos iada jące w i e lką energ ię , b y ł y j edno-
cześnie wy r zucane w przestrzeń. W miesiąc póź-
nie j , 17 lutego 1932 f i z y k b r y t y j s k i James Chad-
w i c k z in t e rpre towa ł w y n i k i t e g o ciągu odkryć . D y -
sponował urządzeniami e lekt ron icznymi , k tórych 
b rakowa ł o w ó w c z a s w Paryżu . Dz i ęk i t emu móg ł 
zm ie r zyć osobno impulsy w y w o ł a n e przez w y r z u -
cane jądra, oddz ie la jąc j e od impu l sów w y w o ł a -
nych przez e lektrony . W y k a z a ł , że „ p r o m i e n i o w a -
nie Bothe 'a i B e c k e r a " składa s ię z cząsteczek 
e l ek t ryczn ie obo ję tnych pos iada jących masę m n i e j 
w i ę c e j jądra wodoru . Chadw i ck nadał t y m czą-
steczkom n a z w ę „neu t ronów" . Histor ia t ego n ie -
z w y k l e doniosłego odkryc ia n a u k o w e g o s tanowi 
p r zyk ład p i ękne j wspó łp racy m i ę d z y n a r o d o w e j 
w dz iedz inie nauki : 1930 — Bothe i Becker ( N i e m -
cy ) ; 1932 —• F r y d e r y k i I rena Jo l io t -Cur ie ; 1932 — 
James Chadw i ck (W ie lka Bry tan ia ) . 

— A odkrycie sztucznej promieniotwórczości? 

— Tak , odkryc i e sz tucznej promien io twórczośc i , 
k tóre ustali ło ostateczne m ie j s ce t e j pa ry uczonych 
w rzędz ie w i e l k i ch odkrywców. . . N i e zapomnę 
n igdy t amtego popołudnia, w styczniu 1934. T e l e f o n 
do m e g o labora tor ium p r zy ul icy Vauque l in w e z -
w a ł mnie , a b y m szybko przyszed ł do Instytutu R a -
dowego , do sali, z n a j d u j ą c e j się w w y s o k i e j sutere-
nie, w k tó re j o c zek iwa ł mn ie F r y d e r y k Jol iot. Z e -
spół ins t rumentów doświadcza lnych, k tóre chciał 
m i pokazać, o b e j m o w a ł apara ty rozs tawione na 
różnych stołach. N a w e t oko cz łowieka n a j m n i e j 
w t a j emn i c z onego pozna łoby po zupełnie n o w y m 
zestawien iu tych ins t rumentów, t rochę n i eporząd-
nym, że doświadczenie p r z y g o t o w y w a n e by ł o 
w pośpiechu. Mia ła to być powtó rna demonstrac ja 
odkryc ia dokonanego wspó ln ie z I reną przed k i lku 
godz inami . P ó ź n i e j montaż ins t rumentów do de-
monst rac j i będz ie ba rdz i e j wys tud i owany , m n i e j 
spontaniczny. Jol iot streścił m i szybko przeb ieg 
doświadczeń p r z ep rowadzonych wcześn i e j w t e j 
dziedzinie , zwraca j ą c uwagę , jak to z w y k l e czynił , 
na sprecyzowan ie rol i każdego z nich. O s a m y m 
eksperymenc i e pow i edz i a ł : „Kieruję na ten cel 
źródło promieni alfa; słyszysz dźwięk licznika 
Geigera? Usuwam źródło, dźwięki powinny ustać, 
tymczasem one trwają..." 

— W t e j chwi l i za F r y d e r y k i e m , oga rn i ę t ym na 
nowo en tuz j a zmem dokonanego odkryc ia , o t w o -
r zy ł y się d r zw i i do labora tor ium wesz ła Mar i a 
Cur ie z P a u l e m Langev in . P o k a z został w z n o w i o n y 
z całą dokładnością i prostotą. 

— Scena, o k tó r e j opow iadam, nie t rwa ła d łuże j 
niż pó ł godz iny. Poza k i lkoma kró tk imi py tan iami 
i ścis łymi odpow iedz i ami na nie, n i ew i e l e s łów zo-
stało wypow i edz i anych . N i e za ta r t e wspomn ien i e 
tych chwi l z achowa ł em nie t y l ko ja. Jol iot m ó w i ł 
mi często ze wzruszen iem, z dumą, z radością, źe 
móg ł w łaśn ie w obecności tych d w o j g a uczonych, 
k tórych łączy ło ty l e w i ę z ó w , dać n o w y dowód 
w i e c zne j żywotnośc i nauki. W k r ó t c e po tem F r y d e -
r y k i I rena Jo l io t -Cur ie p r z e ż ywa l i inny momen t 
h is toryczny : w r ę c za l i Mar i i Sk ł odowsk i e j -Cur i e 
p i e rwszy sztuczny p i e rw ias tek p romien i o twórc zy 
oddz ie lony chemicznie. Sam m ó w i ł o t y m w ten 
sposób: „Maria Curie była świadkiem naszych po-
szukiwań i nigdy nie zapomnę wyrazu wielkiej ra-
dości, która ją ogarnęła, kiedy pokazaliśmy jej, 
Irena i ja, w małej probówce szklanej pierwszy 
sztuczny pierwiastek promieniotwórczy. Widzę ją 
jeszcze, jak trzyma w swych palcach, spalonych 
przez rad, tę małą próbówkę z pierwiastkiem pro-
mieniotwórczym, o sile jeszcze niewielkiej. Aby 
sprawdzić to, co powiedzieliśmy, zbliżyła próbów-
kę do aparatu Geigera-Mullera, aby usłyszeć 
dźwięk licznika promieni. Była to na pewno ostat-
nia wielka radość jej życia. W kilka miesięcy póź-
niej Maria Curie zmarła na leukemię". 

— Nota d o sprawozdań A c a d é m i e des Sciences 
z dnia 15 stycznia 1934 r. s tanowi ła swego rodza ju 
o f i c j a lną m e t r y k ę narodzenia sztucznej p romien io -
twórczości . Odkryc i e F r y d e r y k a Jol iot o tw ie ra ło 
szerokie moż l iwośc i tworzen ia sztucznych p i e rw ia -
s tków promien io twórczyc ł j . Dz i s ia j c z łow iek umie 
p rodukować już nie dwa czy t rzy sztuczne p i e r -
wias tk i p romien io twórcze , ale m n i e j w i ę c e j tysiąc. 
W i e k ich t rwania waha s ię od drobnego ułamka 

sekundy — do tys ięcy lat. Jeśli chodzi o znaczenie 
tych odkryć , to są one niesrwykle doniosłe z a r ó w n o 
w zakres ie poznania, j ak i dla zastosowania 
w przemyś l e , medycyn i e itd. 

w n a s t ę p n y m r o k u o d k r y c i e F r y d e r y k a i I r e n y J o -
l i o t - C u r i e u w i e ń c z o n e z o s t a ł o n a j z a s z c z y t n i e j s z y m i n a j -
b a r d z i e j p o ż ą d a n y m ze w s z y s t k i c h o d z n a c z e ń : N ' ag rodą 
IVobla. 10 g r u d n i a 1935 r . k r ó l S z w e c j i G u s t a w V w r ę c z y ł 
i m w S z t o k h o l m i e d y p l o m y . O d 1934 r . m a J o l i o t - C u r i e 
w y k ł a d y z l e c o n e na S o r b o n i e . W t r z y l a t a p ó ź n i e j z o s t a -
n i e p r o f e s o r e m C o U è g e de F r a n c e i z b u d u j e p i e r w s z y 
w k r a j u cy l f i l o t ron — w Cc»l lëge de F r a n c e (7 m i l i o n ó w 
v o l t ) . P r z y j a c i e l ze s z k o l n e j ł a w y n i e t r a c i g o pnzez c a ł y 
czas z o c z u . Jes t b l i s k o F r y d e r y k a J o l i o t w e w s z y s t k i c h 
c h w i l a c h j e g o t r o sk i t r i u m f ó w . D r u g i m ¡ w i e l k i m z w y -
c i ę s t w e m n a u k o w y m I r e n y i F r y d e r y k a Jo l i o t , p o o d -
k r y c i u s z t u c z n e j paromiemio twórczośc i , j es t ' d o ś w i a d c z a l n e 
u d o w o d n i e n i e z j a w i s k a r o z s z c z e p i e n i a j ą d r a atoonu u r a n u . 
B a d a n i a n a d t y m prowad j z i ł a w P a r y ż u p r z e z d ł u ż s z y c z a s 
I r e n a J o l i o t - C u r i e w r a z z j u g o s ł o w i a ń s k i m f i z y k i e m — 
P . S a v i t c h e m . W y n i k i t y c h prac w z b u d z i ł y z a i n t e r e s o -
w a n i e , a l e i s c e p t y c y z m u c z o n e g o n i e m i e c k i e g o O t t o 
H a h n a , k t ó r y p o s t a n o w i ł w y k a z a ć , że I r e n a J o l i o t - C u r i e 
m y l i ł a s i ę . 

— Otto Hahn wspó ln i e z F i t z em Strassmannem 
p o w t ó r z y ł eksperymenty , rozszerzy ł je... i w grud-
niu 1938 roku oba j ci uczeni mog l i ostatecznie po-
twierdz ić , że uran poddawany p rom i en i owan iu 
neut ronów d a j e początek p i e rw ias tkom l ż e j s zym. 
Z w i e l k i m w a h a n i e m w y s u w a l i myśl , czy p r zy po-
m o c y działania neut ronów da łoby się rozb ić j ąd ro 
uranowe. Jol iot p r z e c zy tawszy a r t yku ł Hahna-
i Strassmanna rozpoczą ł z żoną dyskus ję na ten 
temat i s f o rmu ł owa ł p o d s t a w o w e idee na t emat 
mechan izmu rozbic ia j ąd rowego . 

— Wniosk i te, a następnie bezpośrednie do-
świadcza lne po tw i e rdzen i e s f o rmu łowanego p rawa , 
o t w o r z y ł y nową w i e l k ą p e r s p e k t y w ę przed nau-
ką — gdy neutron w y w o ł u j e rozb ic ie jądra atomu, 
w y z w a l a się w i e lka energ ia . P r z y zastosowaniu 
łańcuchowych reakc j i chemicznych, o k tó rych Jo -
l iot m ó w i ł już w 1935 r. w Sz tokho lmie , ludzkość 
o t r zyma n o w e ź ród ło energ i i o n i ewyobraża lnych 
n igdy p r zed t em rozmiarach. 

P r o f e s o r B i q u a r d o p o w i a d a o d z i e l n e j , b e z k o m p r o m i -
s o w e j ^ ips taw ie F r y d e r y k a J o l i o t w c zas i e o k u p a c j i , 
o d z i a ł a lnośc i j e g o na s t a n o w i s k u p r e z esa K o m i t e t u ł^a-
r o d o w e g o , k t ó r y p o w s t a ł w 1941 r o k u , o u d z i a l e j e g o 
w p o w s t a n i u p a r y s k i m ( d l a a r m i i p o d z i e m n e j f a b r y k o -
w a n o p o w a ż n e i l o śc i a m u n i c j i w l a b o r a t o r i u m C o l l è g e de 
F r a n c e ) . P o w y z w o l e n i u J o l i o t s t a j e na c z e l e W y s o k i e g o 
K o m i s a r i a t u d o S p r a w E n e r g i i A t o m o w e j , k t ó r e g o b y ł 
i n i c j a t o r e m , w t r z y la ta p o w o j n i e o d d a j e F r a n c j i j e s z c z e 
j e d n o d z i e ł o — p i e r w s z y w ik ra ju i w E u r o p i e s tos a t o -
m o w y n a z w a n y Z O Ê . J a k o d y r e k t o r C e n t r e N a t i o n a l de 
la R e c h e r c h e S c i e n t i f i q u e r e o r g a n i z u j e d o t y c h c z a s o w y 
s y s t e m b a d a ń n a u k o w y c h w e F r a n c j i . P o ś m i e r c i ż o n y , 
w 1956 r . , godizi s i ę o b j ą ć d o t y c h c z a s z a j m o w a n ą p r z e z 
n ią k a t e d r ę f i z y k i j ą d r o w e j i r a d i o a k t y w n o ś c i n a S o r b o -
n i e o r a z d y r e k c j ę I n s t i tu t du R a d i u m . O d c z a s ó w C l aud e 
B e r n a r d j e s t p i e r w s z y m u c z o m y m , k t ó r e m u p o w i e r z o n e 
z o s t a ł y j e d n o c z e ś n i e k a t e d r y w C o U è g e de F r a n c e i na 
W y d z i a l e N a u k Śc i s ł y ch U n i w e r s y t e t u Pa r y s i k i e go . 
W s p a d k u po I r e n i e J o l i o t - C u r i e p o d e j m u j e j e s z c z e j e d n o 
o l b r z y m i e z a d a n i e : b u d o w ę w i e l k i e g o o ś r o d k a b a d a w c z e -
g o f i z y k i j ą d r o w e j w O r s a y p o d P a r y ż e m . W 1958 r., 
w r o k u s w e j ś m i e r c i , d o p r o w a d z a s w e d z i e ł o d o k o ń c a . 

— W swych uwagach, w swych badaniach, 
w r o z m o w a c h z panią Sk łodowską-Cur i e , P a u l e m 
L a n g e v i n i ko legami , Jol iot w y k a z y w a ł , że zwraca 
czujną u w a g ę na fak t , w jak i sposób w y k o r z y s t y -
w a n e są odkryc ia i wyna l a zk i — m ó w i pro f . Bi-
quard. — N a z a j u t r z po bombardowan iu Nagasak i 
pisał : „Prawdą jest również, że olbrzymia rezerwa 
energii zawarta w uranowych maszynach może być 
wyzwalana dość wolno, aby mogli ją wykorzystać 
ludzie praktycznie dla swego dobra. Osobiście je-
stem przekonany, wbrew uczuciom, które wywoła-
ło zastosowanie energii atomowej do celów ni-
szczycielskich, że w okresie pokoju odda ona lu-
dziom usługi nieocenione". 

J o l i o t - C u r i e b y ł w y b r a n y d w u k r o t n i e ( w 1949 1 195« r . ) 
p r z e w o d n i c z ą c y m Ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u . O j e g o w i e l -
k i m a u t o r y t e c i e i p o p u l a r n o ś c i ś w i a d c z ą r ó w n i e ż b a r d z o 

Wspominając 38 lat znajomości z Fryderykiem 
Joliot, profesor Biąuard mówi: „Sława nie umniej-
szyła w niczym skromności tego człowieka, ale 
rozwinęła w nim bardzo szybko głębokie poczu-
cie odpowiedzialności naukowca i obywatela". 

U c z n e n a g r o d y , c z ł o n k o s t w a h o n o r o w e t o w a r z y s t w n a u -
k o w y c h , d y p l o m y h o n o r i s causa u n i w e r s y t e t ó w c a ł e g o 
ś w i a t a . A l e s ł u c h a j ą c w s p o m n i e ń p r z y j a c i e l a , z k tó « - ym 
F r y d e r y k J o l i o t - C u r i e n i e r o z s t a w a ł s ię p r a w i e n i g d y n a 
d ł u ż e j , n i e m o ż n a bez w z r u s z e n i a s łuchać s ł ó w , k t ó r e 
w s k r z e s z a j ą s y l w e t k ę n i e t y l k o w i e l k i e g o u c z o n e g o i o d -
k r y w c y f u n d a m e n t a l n y c h p r a w Matury, a l e c z ł o w i e k a t a -
k i e g o , j a k i m b y ł n a c o d z i e ń . 

— N a z w i s k o Jol iot w y w o ł u j e u mnie zawsze to 
wszystko , co zawar t e jest w s łow ie : p r z y j a c i e l — 
kończy pro fesor P i e r r e Biquard. — Trzeba by g e -
niuszu Monta igne 'a , aby opisać, i le bogactwa du-
chowego dało m i tych trzydz ieśc i osiem lat, k tóre 
p r ze ży ł em z n im r a m i ę p r zy ramieniu, w radości 
i w rozterce , w ciężkich próbach życia i w chwi lach 
t r iumfu. Opow iadan i e wspomnień o F r y d e r y k u Jo-
liot osiągnie dop iero w t e d y cel, gdy pozwo l i W a m 
do j r z e ć poprzez m o j e s łowa sy lwe tkę cz łowieka 
g ł ęboko humani tarnego, cz łowieka w i e ł k i e j do-
broci . 

Rozmawiał T A D E U S Z D O M A Ń S K I 

W École Supérieure de Physique et de Chimie 
Industrielles, do której razem uczęszczali, prof. 
Biquard posługuje się jeszcze niejednokrotnie 
wagą magnetyczną zbudowaną przez Piotra Curie 
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ZPOłSKI 

Zgon ujybitnego uczonego i społecznika 

i 

Upamiętnienie śmiałej akcji zbrojnej 
Marian Bomba, Jan Rzepa I 

Jan Kałuża dokonali przed 25 
laty jednej z pierwszych śmia-
łe j dywersyjno-sabotażowej 
akcji zbrojnej przeciw liitle-
rowskim okupaintom. N a po-
lecenie krakowskiej PPS, w y -
dane przez Józefa Cyrankie-
wicza, zniszczyli oni na tere-
nie Zakładów Sodowych „Sol-

vay " 500 wagonów materiałów 
do produkcji środków wybu -
chowych. D la uczczenia rocz-
nicy tej akcji na frontonie 
Krakowskich Zak ładów Prze -
mysłu Sodowego odsłonięto 
tablicę pamiątkową. Obecny 
był J. Kałuża i rodziny J. Rze-
py (zginął w Oświęcimiu) i M. 
Bomby (zmarł po wojnie). 

„Messersclimitt" ze siuastgką 
uiglądoiuał na gliwickim lotnisku 

Centralny szpital górniczy 
w Bytomiu posiada nowocześ-
nie wyposażony Zakład Ra -
diologii. Wykonu je się tu licz-
ne badania oraz prowadzi 
działalność konsultacyjną z 
zakresu radiologii dla całej 
górniczej służby zdrowia. P r a -
cownia badań czynnościowych 
posiada jedyny w Polsce 9-
calowy elektronowy wzmac-
niacz obrazu rentgenowskiego 
wraz z urządzeniem do zdjęć 
f i lmowych. N a zdjęciu: dr 
Zb ign iew Suwalski podczas 
badania żołądka jednego z 
pacjentów. 

Nie lada sensację wywołało 
wylądowanie na gliwickim 
lotnisku sportowym sarriolotu 
ze... swastyką i czarnymi 
krzyżami. Zdumieni widzowie 
obserwowali, jak z kabiny na-
wigacyjnej wyskoczył pilot, 
którym okazał się... wicemistrz 
Polski w sportowych konku-
rencjach akrobatycznych — 
dr Edmund Mikołajczyk. Od 
niego dopiero dowiedzieli się, 
że jego szary „Messerschmitt" 
to w rzeczywistości poczciwy 
Jak-18 ucharakteryzowany na 
hitlerowskiego pirata po-
wietrznego. Pilotowany przez 
niego samolot bierze bowiem 
udział w nakręcaniu scen do 

filmu pod tytułem „Don Ca-
brieł" (o wydarzeniach wrześ-
niowych 1939 r.). O przygoto-
waniach do filmu już infor-
mowaliśmy. 

W Warszawie zmarł w wie -
ku 89 lat — Mieczysław M i -
chałowicz — wyłritny lekarz-
-pedlatra, uczony i społecz-
nik, współtwórca i pierwszy 
prezes Stronnictwa Demokra -
tycznego. 

J a k o m ł o d y d z i a ł a c z n i e p o d l e -
g ł o ś c i o w y j e s t c z ł o n k i e m z w i ą z -
k ó w m ł o d z i e ż y s o c j a l i s t y c z n e j na 
t e r e n i e P e t e r s b u r g a , g d z i e k o ń c z y 
s tud ia , a n a s t ę p n i e w Częs toc l i o -
w i e . A r e s z t o w a n y p r z e z w ł a d z e 
c a r s k i e i w y d a l o n y z girainic R o -
s j i , p r a c u j e w k l i n i k a c h W i e d n i a , 
B e r U n a i S t r assburga . W n i e p o d -
l e g ł e j P o l s c e p o ś w i ę c a s i ę p r a c y 
n a u k o w e j , j e s t t w ó r c ą p o l s k i e j 
s z k o ł y p e d i a t r i i , z n a n y m w ś w i e -
c i e . w 1930 r o k u z o s t a j e r e k t o -
r e m U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e -
g o , c z y n n i e w y s t ę p u j e w o b r o n i e 
s w o b ó d o b y w a t e l s k i c h , o r g a n i z u j e 
w ś r o d o w i s k u inte . l igenc j i t w ó r -
c z e j K;lub D e m o k r a t y c z n y , z o s t a -
j e p r e z e s t m S t r o n n i e t w a D e m o -
k r a t y c z n e g o . P o d c z a s o k u p a c j i 
j es t c z ł o n k i e m G ł ó w n e j R a d y P o -
l i t y c z n e j P o l s k i P o d z i e m n e j . A r e -
s z t o w a n y p r z e z N i e m c ó w w 1942 
r o k u , w i ę z i o n y j e s t na P a w i a k u , 
a n a s t ę p n i e w o b o z a c h w M a j d a n -
ku , G r o s s - R o s e n i Ł e i t m e r i t z . 

Po wyzwoleniu staje na 
czele Stronnictwa Demokra -
tycznego, jest posłem K r a j o -
w e j Rady Narodowe j i Se j -

O wszystkim po trochu 

Telewizja ma dujumilionowego abonenta 
Spodziewano się go już od 

miesiąca. Przez kilkanaście 
dni badano w urzędach pocz-
towych zgłoszenia nowych 
abonentów. 16 listopada było 
ich 1.999.150. Spośród tych, 
którzy zgłosili rejestrację no-
wych telewizorów w następ-
nych dniach (było ich 936) w 
drodze losowania wybrano : 
„ jubi lata" — został nim p. 
Mieczysław Słowik z Krako -
wa — i dwóch jego na jb l iż -
szych „sąsiadów" — p. Al inę 
Kopytek ze wsi Miko ła jów i 
p. Annę Zalewską z Warsza -
wy. Cała trójka otrzymała na-
grody od Ministerstwa Łącz-
ności. 

T e l e w i z j a r o z p o c z ę ł a s w ą k a r i e -
r ę w 1952 r . o d 24 p i e r w s z y c h a b o -
n e n t ó w . W 1957 r , p o w p r o w a d z e -
n iu o b o w i ą z k u re j es i t rac j i b y ł o 
I c h 22.142. N a p i e r w s z y m i l i o n 
c z e k a n o a ż d o 4 l u t e g o 1963 r . 
D r u g i m i l i o n e r zg łos i ł s i ę p o 2 l a -
tach i 8 m i e s i ą c a c h . O b e c n i e na 
k a ż d y c h 1000 m i e s z i k a ń c ó w 65 osób 
p o s i a d a j u ż w d o m u t e l e w i z o r . 
T o je®t coś. 

Dalszemu, jeszcze szybsze-
mu rozwojowi telewizji w 
K ra j u sprzyja budowa no-
wych stacji i łącz przekaźni-
kowych oraz poprawa jakości 
telewizorów i korzystne w a -
runki ich sprzedaży. 

D o ikoń<5a toieżącego To-ku c z y n -
n y c h ibędz ie 18 t e l e w i z y j n y c h 
o ś r o d k ó w n a d a w c z y c h , a p i e r w -
s z y m p r o g r a m e m t e l e w i z j i o b j ę t e 
b ę d z i e 70 p roc . p o w i e r z c h n i k r a -
j u , z a m i e s z k a ł e j p r z e z ak . 80 p r o c . 
l udnośc i . D o b i e g a k o ń c a b u d o w a 
o ś r o d k ó w T V w Z y g r a c h k/Łodz i 
i w O l s z t y n i e . P r z y s t ę p u j e s i ę do 
b u d o w y n o w y c h o ś r o d k ó w w S u -
w a ł k a c h . S i e d l c a c h i P ł o c k u . 
W k r ó t c e Wa j r s zawa , Ł ó d ź i K a t o -
w i c e o t r z y m a j ą d r u g i p r o g r a m te -
l e w i z y j n y . O b e j m i e o n na r a z i e 
18 p r o c . p o w i e r z c h n i K r a j u . T e l e -
w i z y j n y , , s z t u r m " t r w a . 

N o m g 

miesięcznik 
„Poezja" 

1 g r u d n i a u k a z a ł s ię w s p r z e d a -
ż y n o w y m i e s i ę c z n i k „ P o e z j a " . 
N a 112 s t r o n i c a c h p i sma o b o k 
w i e r s z y w s p ó ł c z e s n y c h p o e t ó w , 
m a t e r i a ł ó w k r y t y c z n y c h i r o z w a -
żań r e c e n z y j n y c h , w i e l e u w a g i 
p o ś w i ę c o n o p o l s k i e m u d z i e d z i c t w u 
p o e t y c k i e m u i p r z e m i a n o m m y ś l i 
p o e t y c k i e j — k r a j o w e j i z a g r a -
n i c z n e j . N o w e p i s m o j e s t w y d a w -
n i c t w e m p o e t y c k o - p l a s t y c z n y m . 
I s t o t n y m u z u p e ł n i e n i e m m a t e r i a -
ł ó w t e k s t o w y c h są l i c z n e r e p r o -
d u k c j e p rac z z ak r e su m a l a r s t w a , 
r z e ź b y , g r a f i k i , a r c h i t e k t u r y i f o -
t o g r a f i k i . C e n a e g z e m p l a r z a — 
10 zł . 

Z a p a l o n y k r ó t k o f a l o w i e c , z n a n y 
w e t e r z e j a k o S P 7 L Ł A — ł ó d z k i 
r z e m i e ś l n i k p. A n t o n i Z i ę b i k 
skons ' t ruowa ł na dachu d o m u d u -
żą k i e r o w a n ą a u t o m a t y c z n i e z 
m i e s z k a n i a a n t e n ę o b r o t o w ą , p o -
w i ę k s z a j ą c ą 15-kro tn ie j a k o ś ć o d -
b i o r u . 

S t y p e n d i u m d la m ł o d e g o k o m -
p o z y t o r a , k t ó r e g o w s k a ż e Z w i ą z e k 
K o m p o z y t o r ó i w P o l s k i c h , u f u n d o -
w a ł w y b i i t n y a m e r y k a ń s k i k o m p o -
z y t o r i d y r y g e n t A a r o n C o p l a n d 
z honora t r i ów za k o n c e r t y p o d c z a s 
p o b y t u w K r a j u . 

L a u r e a t e m k o n k u r s u c z y t e l n i -
c z e g o n a D o l n y m Ś ląsku zos ta ł 
K r zys z j t o f U s z k i e w i c z K N o w e j R u -
d y ( W r o c ł a w s k i e ) . D o ikonkuTsu 
z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z Z w i ą z e k 
M ł o d z i e ż y S o c j a l i s t y c z n e j i p o p u -
l a r n e w y d a w n i c t w o , , I s k r y " s t a -
n ę ł o 35 t y s . o s ób . 

P r a c e m o n t a ż o w e p r z y b u d o w i e 
J ednego z n a j w i ę k s z y c h w K r a j u 
r u r o c i ą g ó w (»długości 190 k m ) z a -
k o ń c z y ł a 400-osobowa izałoga 
p r z e d s i ę b i o r s t w a , , H y d r o b u d o w a 
6" . R u r o c i ą g i e m s p r o w a d z a n y b ę -
d z i e g a z dda p o t r z e b k o m b i n a t u 
n a w o z ó w s z t u c z n y c h w P u ł a w a c h . 

Z ł o t y m e d a l M i n i s t r a O b r o n y 
W ł o c h za z b i ó r zsnaczków z a t y t u ł o -
w a n y ,,aMigidy w i ę c e j w o j n y " 
o t r z y m a ł p . B o l e s ł a w S ik i rmunt z 
L u b l i n a na M i ę d z y n a r o d o w e j W y -
s t a w i e F i l a t e l i s t y c z n e j w T u r y n i e , 
p o ś w i ę c o n e j X X r o c z n i c y i cwyc i ę -
s t w a n a d f a s z y z m e m . 

P o l s k i p r z e m y s ł r a f i n e r y j n y d o 
k o ń c a g r u d n i a p r z e r o b i 3,5 m i l i o n a 
t on r o p y ( p r z e d d w o m a l a t y r a f i -
n e r i e p r z e r a b i a ł y r o c z n i e 1 m i l i o n 
ton ) . D z i e n n e w y d o b y c i e r o p y w 
K r a j u o s i ą g n ę ł o p o z i o m 1000 t on 
d z i ę k i r o z p o c z ę c i u n o w y c h o d -
w i e r t ó w w w o j . ' k i e l e c k i m i k r a -
k o w s k i m . 

P r z e z t e r e n y g ó r s k i e w K r a j u 
p r o w a d z i 7.334 k m w y z n a k o w a -
n y c h t r a s n a r c i a r s k i c h 1 t u r y -
s t y c z n y c h . P o w i ę k s z y ł a s i ę i l o ść 

z ł o ż o n y 
H a e n d l a . 

u t w o r ó w 'Bacłia, Moizar ta , 
u d z i a ł e m s o l i s t ó w i c h ó r u . 

H a y d n a 

O P O L E — Dużym powodzeniem cieszy się 
zorganizowana w Bibliotece Miejskiej w y -
pożyczalnia płyt z nagraniami muzyki po -
ważnej i lekkiej. 

K A T O W I C E — w d z i e l n i c y B y t k ó w u p o d n ó ż a 
2 0 0 - m e t r o w e g o m a s z t u w y r o s ł o c a ł e o s i e d l e n o -
w e g o o ś r o d k a t e l e w i z y j n e g o . S p r z ę t t e c h n i c z n y , 
w k t ó r y w y p o s a ż o n o s tud i o , zos ta ł w y p r o d u -
k o w a n y w P o l s c e . 

K O N I N (Poznańskie) — Mapa gospodarcza 
zagłębia węgla brunatnego wzbogaciła się 
w największą w tym rejonie, szóstą z ko -
lei kopalnię „Kazimierz". Do końca roku 
górnicy wydobędą kilkadziesiąt tysięcy 
ton węgla dla pobliskich elektrowni, a w 
przyszłym roku pól miliona ton. 

T A R N Ó W ( K . , _ 
dn ia Św. C e c y l i i , p a t r o n k i m u z y k i i ś p i e w u ki 

I c i e l n e g o , o d b y ł s i ę „ k o n c e r t m u z y k i r e l i g i j n e j 

k o w s k l e ) — W k a t e d r z e , z o k a z j i 

G I Ż Y C K O (Olsztyńskie) — Spółdzielnia dzie-
wiarska z Mrągowa dostarczyła miejsco-
we j spółdzielni krawieckiej tkaniny stylo-
nowej do produkcji koszul non-iron. 

W E J H E R O W O ( G d a ń s k i e ) — N a n i e z a m a r z n i ę t y c h 
w o d a c h Z a t o k i P u c k i e j z g r o m a d z i ł o s i ę k i l k a 
t y s i ę c y d z i k i c h ł abęd z i i k a c z e k ( z n a c z n i e w i ę -
c e j n i ż w r o k u u b i e g ł y m ) . P i taki z a m i e r z a j ą tu 
p r z e z i m o w a ć . 

W A R S Z A W A — Z okazji XX- lec ia katolic-
kiego ruchu społeczno-postępowego (w 
1952 r. przekształcił się w Stowarzyszenie 
„ P A X " ) odbyła się akademia z udziałem 
delegatów z K r a j u i gości zagranicznych 
oraz zebranie Zarządu Stowarzyszenia 
„ P A X " , na którym uchwalono wytyczne 
ideowo-polityczne, obowiązujące członków 
i kandydatów Stowarzyszenia. 

L E G N I C A ( W r o c ł a w s k i e ) — F a b r y k a F o r t e p i a n ó w 
1 P i a n i n s p r z e d a ł a w t y m r o k u 700 p i a n i n d o 
F r a n c j i , S z w e c j i , T u r c j i i G r e c j i . 

K R A M A R Z O W K A (Rzeszowskie) — Pod koła 
ciężarówki dostał się przebiegający szosę 
lis, który wlókł upolowanego zająca. Szo-
fe r Włodzimierz Berest zdobył aż dwa 
trofea. 

o b e c -
s tac j i . 

s t a c j i t u r y s t y c z n y c h . I s t n i e j e 
n i e w g ó r a c h 160 t a k i c h 
D y s p o n u j ą 4 163 m i e j s c a m i 
l ę g o w y m i . 

G e n e r a t o r p r ą d ó w s z y b k o z m i e n -
n y c h o m o c y 10 k W d o „ u r a b i a -
n i a " t w a r d y c h p o k ł a d ó w s k a l n y c h 
z b u d o w a n o w G ł ó w n y m I n s t y t u -
c ie G ó r n i c t w a w K a t o w i c a c h . P r z y 
p o m o c y p o l a e l e k t r o m a g n e t y c z n e -
g o w y s o k i e j c z ę s t o t l i w o ś c i g e n e r a -

w y w o ł u j e t e r m i c z n e n a p r ę ż e -
ska ł , k t ó r e w k r ó t k i m czas ie 

p ę k a j ą . 

D w i e n o w e o d m i a n y b u r a k ó w 
p a s t e w n y c h n a z w a n e . . g o l l a t - p o l i " 
i . . t y t annpo l i " u z y s k a n o w s t a c j i 
s e l e k c j i r o ś l i n w M o d z u r o w l e 
( O p o l s k i e ) p o 8 - l e tn i ch d o ś w i a d -
c z e n i a c h n a u k o w y c h . P l o n y t y c h 
o d m i a n s i ę g a j ą t y s i ą c a k w i n t a l i 
k o r z e n i b u r a k a i 200 k g l i śc i b u -
r a c z a n y c h z h e k t a r a . 

mu Ustawodawczego, p rowa -
dzi nadal działalność nauko-
wą i dydaktyczną. Jest człon-
kiem wielu towarzystw nau-
kowych kra jowych i zagra-
nicznych. Od 1949 r. pełni 
funkcję honorowego prezesa 
Stronnictwa Demokratyczne-
go. Odznaczony kilkoma na j -
wyższymi orderami państwo-
wymi, a także Komandorią 
Francuskiej Legii Honorowej 
za zasługi naukowe. 

• Nowa sensacja 
archeologiczna 

N a Starym Mieście w W a r -
szawie, między Kanonią a 
skarpą wiślaną, archeolodzy 
odkryli w wykopach pod f un -
damenty nieznane pozostało-
ści murów wczesnogotyckich i 
resztki ceramiki X I I I -w i ecz -
nej. Szczegółowe badania 
umocnień odkrytych pod mu -
rami starej budowli ukazały 
fragment fosy umocnionej 
kołkami i faszyną. 

N a p r o w a d z i ł o t o a r c h e o l o g ó w 
na ś l a d y o s a d ó w b a g i e n n y c h i 
z b u t w i a ł e g o d i rewna. N i e o p o d a l 
z n a j d o w a ł y s i ę r ó ż n e j w i e l k o ś c i 
b l o k i k a m i e n n e , s p r o w a d z o n e tu 
r ę k ą c z ł o w i e k a . Z b a d a n i e i ch 
w s k a z u j e na i s t n i e n i e w a r s z t a t u 
k a m i e n i a r s k i e g o z o k r e s u b u d o w y 
n a j s t a r s z e g o g r o d u w a r s z a w s k i e -
go . N i e w y k l u c z a s ię m o ż l i w o ś c i , 
ż e zna l e z i ska p o c h o d z ą z ok r esu 
i s tn i en i a w t y m m i e j s c u z a m k u 
k a s z t e l a ń s k i e g o . 

i!fe 

• Inauguracja 
na KUL-u 

Podczas inauguracji roku 
akademickiego 1965/66 na K a -
tolickim Uniwersytecie Lube l -
skim (KUL ) , po mszy odpra-
wionej w Kościele Akademic-
kim, w auli uniwersyteckiej 
ks. prof. dr A leksy Petrani 
wygłosił wykład pt. „Struktu-
ra i działalność Synodu Bisku-
pów". 

• Prywałka, chata i szkło 
• Nie toki diabeł straszny 

CAVmDA 
Zgorszone paniusie 

„Prywatka" — to nowy ter-
min w języku polskim. Ozna-
cza zabawę młodych ludzi, 
bez udziału dorosłych, w pry-
watnym domu, zwanym przez 
młodzież chatą. Zabawa pole-
ga przede wszystkim na tań-
cach (oczywiście nie takie jak 
„za moich czasów" — żadne 
tango czy walc angielski) 
przy głośnym radiu, a jeszcze 
częściej adapterze z ulubio-
nymi nagraniami big-beatu i 
jazzu. Trochę alkoholu nisko-
procentowego też jest przy 
tym, ale nie za dużo. Mówię 
oczywiście o tej doroślejszej, 
studenckiej młodzieży. Ale i 
w ostatnich klasach liceum 
bywają również prywatki, ty-
le że bez alkoholu. 

Sprawa prywatek wywołała 
w Polsce sporą dyskusję, do 
której włączyła się prasa, ra-
dio i telewizja. Zarysowały 
się różne, nieraz wręcz skraj-
ne poglądy. Są rodzice, któ-
rzy uważają, że wszystko jest 
w porządku i nie ma powodu 
przeszkadzania młodzieży w 
tej zabawie, są i inni, repre-
zentujący przeciwne zdanie. 
Skrajny przykład demonstro-
wano w telewizji. Pewna pani 
napisała list, w którym żąda-
ła „ingerencji władz bezpie-
czeństwa", twierdząc, że pry-
watki to „domy publiczne" 
i gromiąc telewizję za „popie-
ranie łajdactwa i zgorszenia". 

Sprawą zajęli się naukow-
cy i socjologowie. Nie podzie-
lają oni poglądu tej pani: na 
odwrót, uważają, że w 
określonych warunkach — za-

raz o nich powiem — prywat-
ka jest zupełnie godziwym 
rodzajem zabawy i nie ma 
powodu bić na alarm. Socjo-
log dr Jaczewski opowiedział 
o ankiecie wśród studentów 
medycyny. Okazało się, że tyl-
ko 46 procent tych chłopców 
rozpoczęło życie seksualne (bo 
o to przecież przede wszyst-
kim chodzi zgorszonym) przed 
18 rokiem życia. Liczby te są 
zaskakujące w porównaniu z 
analogiczną ankietą, przepro-
wadzoną w roku... 1898. Wów-
czas aż 83,9 proc. studentów 
rozpoczęło życie seksualne 
wcześniej! A więc tak modne 
obecnie prywatki bynajmniej 
nie sieją zgorszenia, są ele-
mentem wytchnienia po wy-
tężonej pracy (studenci mu-
szą pracować bardzo inten-
sywnie). A jeżeli dwoje ludzi 
ma się ku sobie, to w tym nie 
ma żadnego nieszczęścia. 

Oczywiście, zdarzają się i 
ekscesy, ale to są raczej wy-
padki psychopatyczne, niety-
powe dla ogółu młodzieży. 
Ekscesy były jednak zawsze i 
zakazy tu nie pomogą. Roz-
sądniej jest, gdy rodzice po-
magają. Wtedy całość nie ma 
posmaku zakazanego owocu, 
a stwarza możliwość dyskret-
nej kontroli. Np. zwrócenie 
uwagi, że głośna muzyka 
przeszkadza sąsiadom w nocy, 
że naczynia powinny być 
zmyte po prywatce, a mie-
szkanie sprzątnięte, że nad-
używanie alkoholu nie poma-
ga, ale psuje zabawę itd. To 
ostatnie skutkuje jednak tyl-
ko wówczas, gdy dorośli sami 
nie dają złego przykładu, pi-
jąc nad miarę przy każdej 
okazji i bez okazji. 

MARIAN 



O przygotowaniu do wystawy na temat: 

Polskie malarstwo awangardowe 2Q-lecla 
opowiada znany malarz H E N R Y K BERLEWI 

Henryk Berlewi (z lewej) z 
pisarzem J. Iwaszkiewiczem 

Sztuka polska budzi w za-
chodniej Europie żywe zain-
teresowanie. Zwrócono uwagę 
na nową polską produkcję f i l -
mu, na teatr, na plastykę — 
malarstwo, grafikę, a zwłasz-
cza — plakat. Sytuacja sprzy-
ja jąca dla ukazania zdobyczy 
sztuki polskiej ostatnich dzie-
sięcioleci istnieje nadal. N a 
ten temat udzielił nam wypo -
wiedzi s ławny malarz polski 
zamieszkały w Paryżu, pan 
Henryk B E R L E W I . 

— Powstał projekt — po-
w i edz i a ł nam p. H e n r y k B e r -
l e w i — aby zorganizować w 
Paryżu wystawą na temat 
awangardowego malarstwa 
okresu dwudziestolecia mię-
dzywojennego. Wystawa ta 
oparta byłaby przede wszyst-
kim na dokumentach i foto-
grafiach — reprodukcjach. 
Odbyłem na ten temat szereg 
rozmów Z profesorem Juliu-
szem Starzyńskim podczas je-
go pobytu w Paryżu. Cełem 
naszym jest ukazanie polskie-
go wkładu do skarbnicy no-
woczesnej sztuki światowej. 
Wystawa ta, którą pragniemy 
zorganizować w roku 1966 
odbywałaby się w ramach 
działalności i imprez 1'Asso-
ciation Internationale des 
Critigues d'Art,'której jestem 
członkiem. 

Jednym z a rgumentów, któ-
re z a w a ż y ł y decydu jąco przy 
p o d e j m o w a n i u p l a n ó w zorga-
n izowania w y s t a w y , by ł f a k t 
istnienia bardzo lx )gatych 
i c i ekawych dokumentów. 
Z n a j d u j ą się one w posiada-
niu p. H e n r y k a Be r l ew i ego . 

— Moje archiwum nowo-
czesnej sztuki awangardowej, 
zwłaszcza sztuki polskiej 

okresu dwudziestolecia mię-
dzywojennego, gromadzę od 
kilkudziesięciu lat. Zachowu-
ję skrzętnie każdy dokument 
odnoszący się do tej epoki, 
szczególnie gdy dotyczy on 
twórczości polskiego artys^. 
Mimo trudności, niebezpie-
czeństw i okrucieństw wojny 
zdołałem moje archiwum 
przechować. Stanowić będzie 
ono gros eksponatów projek-
towanej przez nas wystawy. 
Zostanie ona otwarta w Pa-
ryżu, a może później pojedzie 
do innych krajów. 

A r c h i w u m mistrza Be r l e -
w i e g o zaw ie ra p o z y c j e tak 
rzadkie , że badacze sztuki, l i -
t e ratury i kul tury ' po lsk ie j 
X X w i eku nieraz korzysta l i 
już z nich. P r o f e so r U n i w e r -
sytetu Jag ie l l ońsk iego w K r a -
k o w i e dr K a z i m i e r z W y k a , 
k t ó r y zapoznał się z n iektó-
r y m i t y l ko p o z y c j a m i tego ar-
ch iwum, stwierdz i ł , iż są to 
po zyc j e tak rzadkie , że nie 
można ich znaleźć ani w zb io-
rach Instytutu Badań L i t e -
rackich w Wars zaw i e , ani w 
żadnym a rch iwum w świec ie . 

— Malarstwo polskiej awan-
gardy międzywojennej było 
powiązane z podstawowymi 
problemami historycznymi, 
socjologicznymi, filozoficzny-
mi tej epoki. Niejednokrotnie 
sztuka ta równała się rewo-
lucji. Jestem „ostatnim Mohi-
kaninem" tej międzywojennej 
awangardy — m ó w i p. H e n -
r y k Ber l ew i . 

Falctem zas ługu jącym na 
szczegó lne podkreś len ie jest 
to, że H e n r y k Be r l ew i , k t ó r e -
g o znakomita twórczość m a -
larska i p ion ie rs two a r t y -
styczne zyska ły św ia tową 
s ławę, man i f e s tu j e p r zy każ -
de j okaz j i swą polskość. M i -
m o że od czasu, k i edy t w o -
r z y ł w Po lsce t eor i ę mecha -
no fak tu ry i starał się w r a z z 
A l e k s a n d r e m W a t t e m pchnąć 
sztukę polską na n o w e tory , 
upłynę ło w i e l e lat i od dawna 
już artysta stał się p r a w d z i -
w y m paryżan inem, m i m o że 
obrazy j e go w ę d r u j ą po w y -
stawach i muzeach stolic ca-
łego świata, H e n r y k B e r l e w i 
p r zypomina ciągle, że jest 
ma l a r z em polskim. 

G d y zaproszono go n i edaw-
no do N e w Y o r k u , aby wz i ą ł 
udzia ł w w y s t a w i e w M o d e r n 
A r t Museum oraz wyg ł o s i ł 
c yk l odczy tów , p. B e r l e w i 
w y k a z a ł w nich, że tak zwana 
przez A m e r y k a n ó w „op-art" 
(opt ical ar t ) powsta ła i r o z w i -
nęła się z twórczośc i polskich 
ma la r zy . A r g u m e n t y by ł y tak 
p r z ekonywa jące , że pod ję ła 
j e natychmiast k r y t yka a r t y -
styczna i prasa amerykańska . 

W i e l k i dz iennik „ N e w Y o r k 
T i m e s " nazwa ł H e n r y k a Be r -
l e w i e g o o j c em sztuki optycz -
n e j : „ T h e f a the r of op-ar t " . 

R ó w n i e w i e l k i sukces od-
niósł nasz w i e l k i artysta w 
Londyn ie , gdz ie w y s t a w i a n y 
b y ł ostatnio j e g o s łynny obraz 
„ M o r z e Ś ródz i emne " ( „ L a 
Med i t e r ranée " , opus I I ) . P r a -
sa angie lska zamieszcza jąc 
r e cenz j e z w y s t a w y wysunę ła 
pod adresem w ładz żądanie, 
aby obraz H e n r y k a B e r l e w i e -
go został naby ty do zb i o r ów 
pańs twowych i w y s t a w i o n y w 
„ T a t e Ga l l e r i es " . 

w t e j chwU l „ L a M é d i t e r r a n é e " 
z n a j d u j e s ię z n ó w w e F r a n c j i na 
w i e l k i e j wys- tawie z o r g a n i z o w a n e j 
w Sa in t -Den is p o d P a r y ż e m . 
Dz i e ł o p . B e r l e w i e g o e k s p o n o w a -
ne jes t w ś r ó d o b r a z ó w n a j w y b i t -
n i e j s z y c l i t w ó r c ó w malatrstwa od 
iinipresjcwilzmu p o dz i eń d z i s i e j -
s zy . Są tu t a j z g r o m a d z o n e ob ra z y 
m i s t r z ó w (tej m i a r y c o : V a n Oog ł i , 
Cézanne , K a n d i n s k y . K l é e , ILJlôte, 
Du'biuffeít, 'Signac. Bonna rd , Se ru-
z ie r , Vuio iard, P i cab ia , de la P a -
te l l i è re , Rouau l t , d e la F r e snaye , 
DeUaunay , De r r in , D u f f y , 3VEar-
quet . d e v i a m i n c k , L e g e r , G r o m -
ma i r e , Sout ine , Obaga l l , Sa l va -
d o r e Dal i , ¡Max Ernst, B u f f e t , 
Fr iesz , K i sc ł ika , L o r j o o j , Lu ręa t , 
Mat isse , P icasso , W a l c h , V iUon , 
Fo-ugeron i s ze reg i nnych . W ś r ó d 
dwunas tu o b r a z ó w w y s e l e k c j o -
n o w a n y c ł i d o reproditiikcji w b a r -
d z o s ta rann ie w y d a n y m ka ta l o gu 
znalaz ła s ię , ,La M e d i t e r r a n é e " . 

Wszys tk i e podróże o d b y w a 
p. H e n r y k B e r l e w i z matką , 
panią He l eną Be r l ew i , znaną 
pod ma la r sk im pseudon imem 
H e l Enri . J e j osobisty czar 
powodu j e , że wszędz i e pań-
s two B e r l e w i w i tan i są z nad-
z w y c z a j n ą serdecznością, za-
praszani do uczestnictwa w 
wys tawach , na spotkania ze 
św ia t em artystycznsmi i do 
opowiedzen ia , w j ak n i e z w y -
k łych okol icznościach w w ie - , 
ku 80 lat rozpoczę ła się t w ó r -
czość t e j seniorki po lsk iego i 
św i a t owego ma la rs twa . 

N a w y s t a w ę o po lsk ie j 
awangardz i e ma la rs twa lat 
m i ę d z y w o j e n n y c h czekać bę-
będz i emy z n iec ierp l iwośc ią . 
W y j a ś n i ona na p e w n o w i e l e 
okol iczności m a ł o dotychczas 
znanych, w jak ich artyści 
polscy rozpoczyna l i w t y m 
okresie w a l k ę o odnowien i e 
ma lars twa , z d o b y w a j ą c sobie 
t rwałą p o z y c j ę w ś w i a t o w e j 
histori i sztuki. 

Uwag a! 

Co sobotę 
W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w ł o i c c i o -

w y c h p o c e n a c h I c o n l c u r e n c y j n y c h 

w i e l k a s p r z e d a ż r e k l a m o w a 

n a j p i ę k n i e j s z y c h m a t e r i a ł ó w 

w f i r m i e 

TISSUS ZORMAN 
2 5, r u e d e s F e r r o n n i e r s — D O U A I 

P O L S K A F I R M A 
T R Y K O T A Ż Y 

T E X A 
19, Fg. St. Denis - PARIS X 

tel. LAF. 16-26 — metro: Strasbourg-St. Denis 

poleca 
# płaszcze w ło sk i e 

• fut ra nj i lonouje 
• koszule 

• sujetry, po lo 
• b l iźniaki 

• garsonki 
po cenach hurtowych i fabrycznych 

WYSYŁKA do FRANCJI i do POLSKI 
PISAĆ PO POLSKU 
Magazgng czgnne codziennie od 9-ej 

do 19-ej prócz niedziel 

B A N K P O L S K A K A S A 
O P I E K I S.A. 

zatrudni małżeństwo: 
mąż jako woźny, 
żona jako sprzątaczka. 

Wymagana znajomość 
_poIskIego 
i francuskiego. 

Mieszkanie służbowe. 

Oferty składać 
na Bank P K O 

23, rue Taitbout, Paris 9-e 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francii 

q u a i de la T o u r n e l l e 
PARIS (Se) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

2 3 , 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l ementy — szafk i — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnych r o zm ia r ów i k o l o r ów ) — 

Kuchn i e ga zowe i na w ę g i e l — P ra lk i e l ek t ryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r ad i owe (Modulat ion de F réquence ) 
C O N F A R L t J X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln ie — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y ! § C I : 
Bepłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunk i sprzedaży k r e d y t o w e j 

Rabat lO'/o p r zy szybk ie j wp łac i e 
P r e m i a dla każdego kupu jącego 

E T S . J 4 C Q 1 I E S D E Y A V X — 2.bis, rue Pasteur (obok fosse 2.bis) MARLES-LES-MIIVES — tel: IO 



S A L E T R A 
Z „JASKÓŁKA" 

WT E D Y , G D Y T A R N O W B Y Ł O PO-
Ł O W Ę M N I E J S Z Y i pod wzglądem 
obszaru i l iczby mieszlsańców, w od-
ległości 10 km od miasta w latach 
1927—1929 wybudowano Państwo-

wą Fabrykę Związków Azotowych. N o w e mie j -
sce nazwano Mościcami, gdyż inic jatorem bu-
d o w y by ł naczelny dyrektor fabryk chorzow-
skich, późniejszy prezydent Polski, prof. Igna-
cy Mościcki, bardzo zdolny chemik, wyb i tny 
uczony, ale kiepski pol ityk, współodF>owiedzial-
ny wraz z Beckiem, Śmig łym i Składkowskim 
za katastrofę wrześniową. Mościce dały mię-
dzywo j enne j Polsce podstawy ipod l ikwidację 
kosztownego importu nawozów azotowych 
oraz F>od ro zwó j nowoczesnej chemii. S tworzy -
ły możliwości, które nie zostały wykorzystane. 

W 1930 r. Mościce by ły jednjrm z na jnowo-
cześniejszych zakładów chemicznych w Euro-
pie, z aparaturą stanowiącą ostatni krzyk ó w -
czesnej światowe j techniki, w czym nie brak 
by ło i polskie j myśli technicznej, gdyż np. w ie -
że kwasu azotowego projektu prof. Mościckie-
go osiągnęły ocenę najwyższą. 

Wkrótce jednak okazało się, że fabryka w y -
przedzała możliwości , ,konsumpcyjne" ówcze-
snej Polski. Moc produkcyjna Pańs twowe j 
Fabryki Zw iązków Azotowych, wyraża jąca 
się ilością 90 ton na dobę p>odstawowego surow-
ca — amoniaku, nie została nigdy w pełni w y -
korzystana. Przeciętnie wystarczało 50—60 
ton. By ły to czasy, w których produkty rolne 
nie miały w świecie wie lk iego zbytu, a rolnic-
two nie posiadało kredytów na kosztowne na-
wozy . W te j sytuacji usiłowano mościckie na-
w o z y eksportować. Eksport ten miał tę dobrą 
stronę, że work i z ,, jaskółką" przetarły ipolskiej 
chemii pierwszą drogę na światowe rynki. 

A b y lep ie j wykorzystać możl iwości Mościc, 
wybudowano tu, na krótko przed wojną, chlo-
rownię o zdolności produkcyjnej , wyraża jące j 
się 3 tys. ton rocznie, ale i ta szansa na nic się 
nie przydała. W zasadzie Mościce nie wysz ły 
z produkcją poza nawozy azotowe i chlorowane 
wapno, chociaż zap>oczątkowały późniejszy, ale 
już powojenny, bujny rozwó j polskiego prze-
mysłu chemicznego. 

W 1945 r. Polska odebrała w Mościcach zde-
molowane zakłady, a raczej puste, poniszczone 
hale. Wywiez i one do Niemiec maszyny i urzą-
dzenia zostały jednak odnalezione, ponieważ 
mie jscowi ludzie z ruchu oporu, przed demon-
towaniem fabryk i przez okupanta, odpowied-
nio je poznaczyli, co umożl iwi ło ła twe ich roz-
poznanie. 

W wyniku nowe j gosp>odarki, nowych jx)-
trzeb Kra ju , rozbudowano kilkakrotnie dawne 
zakłady, a rozrastające się miasto przy ję ło 
w swoje granice odległą przedtem o 10 km mo-
ścicką osadę wraz z fabryką. Dzisie jszy Tarnów 
sięga zresztą w tym kierunku znacznie dalej , 
jego okolica bardzo się zagęściła i dziś mów i się 
o tym, że również Wierzchosławice — wieś, 
w której urodził się i mieszkał t rzykrotny pol-
ski premier, znany działacz ludowy — Wincen-
ty Witos — też staną się dzielnicą wie lk iego 
Tarnowa. 

Po wo jn ie tarnowskie zakłady utrzymały za-
sadniczo kierunek rozwo ju zakładów — nawo-
zy azotowe, z tym, że o ile przed wojną moc 
produkcyjna (nie wykorzystywana w pełni) 
wynosiła na dobę 90 ton amoniaku, to dziś w y -
nosi już 480, a niebawem powiększy się o dal-
sze 380. Już w pierwsze j p>ołowie 1966 r. będzie 
się tu dziennie wytwarza ło 860 ton amoniaku! 

A l e nawóz azotowy to tylko część obecnej 
produkcji fabryk i w Tarnowie-Mościcach. Za-
kłady mające w herbie jaskółkę rozbudowują 
u siebie wielką chemię, służącą potrzebom 
przemysłu odzieżowego. Rok temu ruszyła tu 
produkcja kaprolaktanu — podstawowego su-
i-owca do wyrobu włókna stylonowego, z któ-
rego powstają tkaniny konkurujące z dużym 
powodzeniem z zagranicznymi wyrobami nylo-
nowymi. 

Za rok opuści Ta rnów pierwsza partia w y -
produkowanego tu tzw. aksy lowity lu — pod-
stawowego surowca do wyrabiania anilany, 
materiału zastępującego wełnę. 

W zakładach rozbudowano też chlorownię; 
w 1938 r. moc j e j wynosiła 3 tys. ton rocznie, 
obecnie wzrosła do 23 tys. ton, a do 1970 roku 
osiągnie 70 tys. ton. W oparciu o tę rozbudowę 
w 1967 r. Polska zostanie w pełni zaspokojona 
w w y r o b y plastikowe. 

Tak wyg ląda obecnie droga rozwo ju zapro-
jektowanego zakładu, który dopiero dziś speł-
nia swoją gosipodarczą rolę. 

* 

W c iągu os ta tn ich 25 lat r o z w ó j po l sk i e j che -
m i i p r a c u j ą c e j dla r o l n i c t w a p o z w o l i ł na 12-krotne 
pow i ęks z en i e i lośc i p r o d u k o w a n y c h n a w o z ó w azo to -
w y c h . O i l e w 1939 r o k u t r z y f a b r y k i w y t w a r z a j ą c e na -
w o z y ( C h o r z ó w , T a r n ó w , K n u r ó w , a t akże k o k s o w -
nie ) dos ta r c zy ł y na r y n e k 30 tys. ton n a w o z ó w , to 
w 1964 r. r ó w n i e ż 3 f a b r y k i (Cho r zów , T a r n ó w i K ę -
d z i e r z yn p lus k o k s o w n i e ) da ły r o l n i c t w u 360 tys. ton. 
W c iągu na j b l i ż s z y ch 5 lat, p o da l s ze j r o z b u d o w i e 
T a r n o w a oraz oddan iu do u ży tku n a j w i ę k s z e g o k o m -
b ina tu a z o t o w e g o w P u ł a w a c h , i lość ta w z r o ś n i e do 
1.180 tys. ton. 

O i l e w 1938 r., na 1 ha g run tnu w y p a d a ł o p r z ec i ę t -
n ie 7,1 k g n a w o z ó w sz tucznych, w t y m 1.53 k g n a w o -
z ó w a z o t o w y c h , to dziś i lość ta w y n o s i 59,9 kg n a w o -
z ó w ogó ł em , a 25,3 kg azo tn iaku. N i e j es t t o j e s zcze 
pe łne j M k r y c i e z apo t r z ebowan i a r o l n i k ó w . 

Po l ska ze s w o j ą z w i ę k s z o n ą os ta tn io p r o d u k c j ą 
z n a j d u j e s ię j e d n a k j es zcze da l eko w ś w i a t o w e j ta-
be l i zas i lania g l e b y n a w o z a m i sz tucznymi . W y s t a r c z y 
w s p o m n i e ć , że np. w H o l a n d i i na 1 ha g runtu d a j e się 
518,6 kg, w Be l g i i — 446 kg , w N R F — 304, w A n g l i i — 
193,8, w Dan i i — 155,7, w e F r a n c j i — 122,4, w C z e -
chos ł owac j i — 112,6 kg . 

W r o k u 1970 dz ięk i f o r s o w n e j r o z b u d o w i e t e j ga ł ę z i 
p r z e m y s ł u — Po l ska z n a j d z i e s ię na g r a n i c y p i e r w s z e j 
dz i es ią tk i p a ń s t w św ia ta s tosu jących n a j w i ę k s z e i lości 
n a w o z ó w . 

Ten kran, to koniec produkcji . Saletra amonowa, czyli nawóz azotowy, po 
przebiegnięciu Iluś tam dziesiątków ki lometrów w rurach i przewodach, 
prażona, kwaszona, ziębiona, kończy swo ją produkcyjną wędrówkę w worku 
oznaczonym jaskółką. Teraz już prosta droga do użytkownika — rolnika 

Tekst: Cezary CHLEBOWSKI Zdjęcia Kazimierz SĘDZIKOWSKI 

Reakcje chemiczne zachodzą w podwyższonej temperaturze 1 dlatego cały 
teren pofcryty jest chłodniami, obniżającymi temperatury ob iegowej wody 
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Ten kran, to koniec produkcji . Saletra amonowa, czyli nawóz azotowy, po 
przebiegnięciu iluś tam dziesiątków ki lometrów w rurach i przewodach, 
prażona, kwaszona, ziębiona, kończy swo ją produkcyjną wędrówkę w worku 
oznaczonym jaskółką. Teraz już prosta droga do użytkownika — rolnika 

Tekst: Cezary CHLEBOWSKI Zdjęcia Kazimierz SĘDZIKOWSKI 

Reakc je chemiczne zachodzą w podwyższonej temperaturze i dlatego cały 
teren pokryty jest chłodniami, obniżającymi temperatury ob iegowe j wody 

Pi è t r e po l i t i c i en et pâ l e 
P r é s i d e n t d e la R é p u b l i -
que d e P o l o g n e , I g n a c y 

M o ś c i c k i f u t pa r cont re un 
e x c e l l e n t ch imis t e et c 'est lu i 
qu i d i r i g ea , d e 1927 à 1929, la 
const ruct ion d 'une us ine d e 
composés azo t i ques dans une 
loca l i t é s i tuée à 10 k m d e T a r -
n ó w et appe l é e du n o m d e son 
f o n d a t e u r — Mośc i c e . En 1930, 
c ' é ta i t l 'un des é tab l i s sements 
ch im iques les p lus m o d e r n e s 
en Europe , ma i s i l s 'avéra ' 
que l ' o f f r e dépassa i t de b eau -
coup la d e m a n d e , l ' a g r i cu l tu re 
po lona ise é tan t t r op p a u v r e 
pour ache te r des engra is a r t i -
f i c i e l s coûteux . 

P e n d a n t l ' occupat ion, les 
A l l e m a n d s d émon t è r en t la 
préc i euse f a b r i q u e d e M o ś c i -
ce. P a r bonheur , les rés istants 
v e i l l a i en t , i ls p a r v i n r e n t à 
m a r q u e r et à enreg i s t r e r les 
insta l la t ions e xpéd i é e s dans l e 
R e i c h et i l f u t donc f a c i l e 
après la g u e r r e de les r e v e n -
d iquer . A u j o u r d ' h u i , l 'us ine 
reconst ru i t e e t cons idé rab l e -
m e n t a g rand i e produi t , p a r . 
e x e m p l e , 480 tonnes d e sul -
f a t e d ' a m m o n i u m , cont re 90 
tonnes a v a n t la guerre , e t l 'on 
p r é v o i t qu ' e l l e en p rodu i ra 
860 tonnes e n 1966. 

M a i s la P o l o g n e n 'est p lus 
un pays où les ag r i cu l t eurs 
sont t r op pauv r es p o u r f e r t i -
l i se r l eurs t e r res a v e c des 
engra i s azotés ar t i f i c i e l s . Si 
eh 1938, en m o y e n n e 7,1 k g 
d ' eng ra i s é t a i en t épandus pa r 
hec tare de sol cu l t i vé , a u j o u r -
d 'hui , cet te quant i t é s ' é l è ve à 
59,9 kg . E t pour tant , m a l g r é 
les p r og r è s accompl i s , la P o -
l o gne r e t a rde cons idé rab l e -
m e n t sur ce p l an pa r rappor t , 
pa r e x e m p l e , à la H o l l a n d e 
(518,6 kg par ha ) ou à la 
F r a n c e (122,4 kg ) . Auss i , les 
capaci tés d e p roduc t i on d e la 
f a b r i q u e Mośc i c e se ront -e l l es 
encore ag rand i es a f i n que 
l ' ag r i cu l ture po l ona i se puisse, 
g r â c e à e l l e e t à ses autres 
usines d ' eng ra i s a r t i f i c i e l s , 
d e v e n i r p lus in t ens i ve q u ' e x -
tens ive . 

T R Y C Z N Y S P R Z Ę T 

O D A R S T W A I > O M O W E G O 

rski mistrz Świata w 1962 r. 
rz Franc j i w latach 1960—1962 i 1963 
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; N C Y J N E ! 

EA - RftDIOŁA - PHILIPS Inn« 

Mechaniczny wy ładunek wapnia — ważnego surowca do w y r o b u mater ia łów neutralizujących. Poniżej z l ewe j : 
las wysokich, smukłych metalowych rur. Są to wieże destylacyjne kaprolaktanu, który — tu poczęty — 
w odległym o 400 km Gorzowie zamieni się w pajęczynę sty lonowej pończoszki nie ustępującej nylonom 

i . 

Ty lko w y t r a w n y chemik i to wyspec ja l izowany w pro -
dukcj i nawozów sztucznych potrafi się zoiriento-
wać w tej gmatwaninie monumentalnych rur, prze-
wodów , zbiorników, bunkrów, hal i wież potężnych 

W tych olbrzymich wieżach dokonuje się skompliko-
wanych reakcj i chemicznych, mierzonych setkami ton 
czy hektolitrów. W dwóch — z kilkunastu konwento -
r ó w łączy się azot z wodorem, co da je amoniak, pod -
s tawowy półprodukt do wyrobu nawozów sztucznych 



O R 1 ^ 

Z E S P O Ł Y SZYKUJĄ SIĘ JUŻ 
DO UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWYCH 

Już wkrótce rozpoczną się w koloniach polskich w Pa s - d e -
-Ca la is i Nordzie gw iazdkowe uroczystości. D l a zespołów f o lk -
lorystycznych sezon „ G w i a z d e k " jest okresem szczególnie p ra -
cowitym. To one przede wszystkim wype łn ia j ą programy ar ty -
styczne tych imprez. 

Zespół „Karo l inka " z Carv in rozpoczął przygotowania do no-
wych wys tępów zaraz po wakac jach. P róby odbywa j ą się d w a 
razy w tygodniu — w soboty i niedziele, przy czym na każdą 
z nich sk łada ją się ćwiczenia gimnastyczne, tańca i śpiewu. Po 
każdej próbie urządza się koleżeńską herbatkę, podczas któ-
r e j następuje swobodna wymiana u w a g o pracy zespołu. 

Ę V ^ 

Poznajmy 

Kraj Ojców 

W 1 Ę K S Z E P O L S K 1 E R Z E K • 
D ł u g o ś ć k i l o m e t r ó w 

w-pa<ia d o : 
D ł u g o ś ć k i l o m e t r ó w 

o g ó ł e m w t y m w P o l s c e w-pa<ia d o : o g ó ł e m w t y m w PoLsce w p a d a d o : 
W I S L i V 1 090 1 090 B a ł t y k u N O T E Ć 361 361 W a r t y 
O D R A g«6 761 B a ł t y k u P I L I C A 340 340 W i s ł y 
BVG 814 628 W i s ł y W I E P R Z 328 328 W i s ł y 
W A R T A 808 808 O d r y Ł Y N A 289 215 P r e g o ł y 
S A N 444 444 W i s ł y B O B K 268 268 O d r y 
N A R Ł I W 438 361 W i s ł y N Y S A Ł U Ż Y C K A 256 198 O d r y 

N a „poprawinach" wesela pp. Mazur — Łoock, które odbyły 
się w gronie członków zespołu w świetiicy „Karo l ink i " 

P ierwsza para „Karo l ink i " 
Monika Swadźba, Jerzy Łuc 

Z' E S P O L „ K A R O L I N K A " liczy ponad pięć-
jdziesiąt chłopców i dziewcząt. W skład zes-
połu wchodzi również g rupa młodszych 

dzieci, które uczą się łatwiejszych tańców 
i piosenek. W zespo le p a n u j e m i ł y , ko l e żeńsk i 
nas t ró j i duże poczuc ie s amodyscyp l i ny . P o d -
czas w a k a c j i m ł o d z i e ż pos tanow i ł a w e w ł a s -
njrm zakres i e o d n o w i ć i u d e k o r o w a ć św ie t l i cę , 
z b u d o w a ć pomies zc zen i e na ga rde r obę i tp. 

Należy podkreślić zasługi wieloletniej in-
struktorki zespołu — p. H E L E N Y M A Z U R , 
która d z i ęk i s w o i m m n i e j ę t n o ś c i o m i p r a c o w i -
tości po t ra f i ł a zaskarb ić sobie ko l e żeńską s y m -
pa t i ę i szacunek ws zy s tk i ch c z ł o n k ó w i o p i e -
k u n ó w „ K a r o l i n k i " . M i ł o j es t p r z y t e j o k a z j i 
w s p o m n i e ć o n i e d a w n e j uroczystośc i ś lubne j 
p. Mazur , k tó ra o d b y ł a s ię w Sa in t -E t i enne , 
a następnie , t z w . „ p o p r a w i n y " w s i edz ib ie z e -
społu w C a r v i n . W y d a r z e n i e to stało się ś w i ę -
t em dla ca ł e j „ K a r o l i n k i " . Ż y c z y l i ś m y j e j o raz 
m a ł ż o n k o w i — p. Marcel Loock ( k t ó ry s ta ł s ię 
w i e l k i m entuz jas tą i p r z y j a c i e l e m „ K a r o l i n k i " ) 
dużo szczęścia w życ iu osob i s t ym i d ług i ch lat 
p racy d la dobra zespołu. 

„Ka roUnka " wchodzi w nowy sezon swo j e j 
pracy kulturalno-artystycznej z n iemałym do-
robkiem. Od s tycznia 1965 r oku zespó ł w y s t ę -
p o w a ł p r zec i ę tn i e t r z y r a z y w mies iącu na r ó ż -
nych imprezach , zapraszany p r z e z l i c zne sto-

warzyszenia, komitety i instytucje, a podczas 
ma j owych ka rnawa ł ów organizowanych w po -
szczególnych miastach północnej Francj i , „ K a -
ro l inka" wystąpi ła aż siedem razy. Na jw i ększą 
satysfakcją dla młodzieży „Karo l ink i " by ły 
głosy uznania prasy, przedstawicieli w ładz i o r -
ganizatorów, a przede wszystkim wszędzie spo-
tykany aplauz publiczności. 

Satysfakcja i zadowolenie są tym większe, 
gdy spojrzy się na łączny dorobek lat poprzed-
nich: trzy puchary „L i gue de F landre" , n aw i ą -
zanie i r ozwó j kontaktów a młodzieżą w Po l -
sce, wspólne wycieczki za granicę (w tym r ó w -
nież i do Polski), zorganizowana własna b ib l io -
teka polsko- francuska, urządzona własna św ie -
tlica w lokalu oddanym do dyspozycji przez 
kierownika zespołu — p. Łuc itd. N ikt z „ K a -
ro l in iaków" nie zapomina, że to wszystko za -
częło się niemal z „niczego" — od inicjatywy 
jednego z szanowanych polskich emigrantów — 
Karo la Barabasza... 

A m b i c j e i zamiary „Karo l ink i " sprowadza ją 
się do jednego, g łównego celu: pokazywać pu -
bliczności piękną polską kulturę i fo lk lor na 
coraz lepszym poziomie artystycznym. 

Publiczność, która będzie zapełniać sale te-
gorocznych „Gwiazdek" , z pewnością naj lepie j 
to sama oceni. 

E U R O P Y 
OT W Ó R Z C I E A T L A -

S Y I P O P A T R Z C I E 
N A M A P Ę E U R O -
P Y . T e r a z w e ź c i e 
cy rk i e l , o p r z y j c i e 
j e g o os t r ze o W a r -

s z a w ę i zakreś l c i e ko ło , a 
p r z ekonac i e się, źe Po l ska 
z n a j d u j e się w ś rodku k o n t y -
nentu eu rope j sk i e go . Po l ska 
l e ż y m i ę d z y 49 s t opn i em a 54 
i pó ł s topn iem szerokośc i g eo -
g r a f i c z n e j pó łnocne j i m i ę d z y 
14 s t opn i em 06 min. a 24 s top-
n i em 08 m i n . d ługośc i g e o g r a -
f i c z n e j wschodn i e j . R o z c i ą -
g łość t e r y t o r i u m z pó łnocy na 
po łudn ie w y n o s i 649 k i l o m e -
t r ów , a z zachodu na wschód 
689 k i l o m e t r ó w . Po l ska z a j -
m u j e obszar 311 730 k i l o m e -
t r ó w k w a d r a t o w y c h , co d a j e 
j e j pod w z g l ę d e m p o w i e r z c h -
ni ó sme m i e j s c e w Europ ie . 

Z ko l e i p r z y j r z y j c i e s ię z a -
m i e s z c z one j obok mapce . N a -
r y s o w a n e są tu d w i e n a j w i ę k -
sze po l sk i e r z e k i : W i s ł a i 
Od r a o r a z i ch d o p ł y w y . Do -
rzecza (bassins) O r d y i W i s ł y 
z a j m u j ą aź 89,6 procent po-
wierzchni Polski. 10,1 p rocen t 
p r z ypada na r zek i pobrzeźa 
B a ł t y k u (Parsę ta , S łupia , Ł e -
ba), a t y l k o 0,3 p rocen t na 
s k r a w k i do r z ec za Ł a b y , D n i e -
stru i D u n a j u . 

Z w r ó ć c i e u w a g ę , że b i eg 
O d r y i W i s ł y w y k a z u j e dość 
duże podob i eńs two . P o d o b n i e 
ksz ta ł tu ją się r ó w n i e ż d o p ł y -
w y obu r zek . N a m a p i e d o r z e -
czy w i d z i m y in t e r e su jące z j a -
w i s k o n i e regu la rnośc i l e w e j i 
p r a w e j części ka żdego d o r z e -
cza. L e w e d o p ł y w y są znacz -
nie m n i e j s z e od p r a w y c h . 
Z j a w i s k o to m o ż n a ł a t w o w y -
t łumaczyć u k s z t a ł t o w a n i e m 
p o w i e r z c h n i . O t ó ż ca ły obszar 
polskiego niżu (p la ine de P o -
l o gne ) pochy la s ię z e w s c h o -
du na zachód. T a k w i ę c w o -
d y W a r t y i Noteci, od l e g ł y ch 
o k i l kadz i e s i ą t k i l o m e t r ó w od 
W i s ł y , p ł yną se tk i k i l o m e -
t r ó w ku Odrze . P o d o b n i e w o -
d y N a r w i i Biebrzy, zamias t 
do pob l i sk i e go N i e m n a , t o ru ją 
sobie d r o g ę do W i s ł y . N a j -
d ł u ż s z y m i d o p ł y w a m i W i s ł y 
są: Bug , San i N a r e w , a O d r y : 
Warta , Bób r i Nysa Łużycka. 

G d y p r z y g l ą d a m y się m a p i e 
to widzimy, ż e B u g i Nysa 
Łużycka tworzą naturalne 
granice Polski. K t o zna p r z e -
szłość K r a j u , w i e , że w ł a ś n i e 
t e d w i e r zek i w y t y c z a j ą r ó w -
n ież j e g o h i s t o ryc zne g ran ice . 
N a d n im i b o w i e m od p r a w i e -
k ó w m i e s z k a ł y m ó w i ą c e j e d -
n y m j ę z y k i e m p l em i ona s ło -
w i a ń s k i e — Polan, Pomorzan, 
Wiś lan i Slężan, k t ó r e u m o c -
n i w s z y s i ę o r g a n i z a c y j n i e pod 
w p ł y w e m Po lan , u t w o r z y ł y w 
X w ieku jedną państwo-
wość — Polskę. T a k w i ę c 
obecne g ran i c e Po l sk i odpo -
w i a d a j ą ó w c z e s n y m , h is to -
r y c z n y m , w y w o d z ą c y m się ze 
w s p ó l n o t y j ę z y k o w e j i p l e -
m i e n n e j . R z e c z znamienna , że 
w dorzeczach Od ry i Wis ły 
przetrwało do naszych czasów 
wiele nazw sprzed tysiąclecia. 
S t a n o w i ą one n i e j a k o pomni -
ki historyczne, k t ó r e o p a r ł y 
się r ó ż n y m b u r z o m d z i e j o -
w y m , g ł ó w n i e zaś g e r m a n i -
zac j i . 

I j eszcze c i ekawos tka . W 
W i e l k o p o l s c e l e ż y m ias t ec zko 
Sroda. O t ó ż n a z y w a się ono 
tak d la t ego , że l e ż y w środku 
Europy. 
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O T W A R T A D L A W S Z Y S T K I C H K O N S U M E N T Ó W 

Les grands marécages de Wizna 
paradis perdu des bêtes sauvages 
profiteront enfin aux hommes 

w DEPARTAMENTACH NORD I PAS-DE-CALAIS 
SKLEPY SPÓŁDZIELCZE ROZMIESZCZONE SĄ MIĘDZY 

VIEUX-CONDE I AUCHEL 
300 SKLEPÓW — W TYM — 

6 „SUPERETTES" i 45 „LIBRE-SERVICE" 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE — NAJWYŻSZE GATUNKI — RABATY 

C'étai t un vér i tab le paradis 
pour les canards sauvages, les 
c igognes noires, les hérons, 
les grues, ainsi que pour les 
élans, les chevreui ls , les r e -
nards et les putois. 

Ma is pour les habitants des 
v i l l ages env ironnants les 
que lque onze mi l l e hectares 
des marécages de W i zna dans 
la v o i vod i e de Białystok, la 
v i e éta i t dure . Ma ig res réco l -
tes, vaches ma l nourries, v o -
lai l les e f f a rouchées — tel 

A B E R N E , L A U S A N N E , WINTERTHUR, LEYSIN 
ON A C O M M E M O R E L E SOUVENIR 
DES POLONAIS MORTS EN SUISSE 

Comme les années précé-
dentes, le jour de la Toussaint, 
le 1 novembre 1865 l 'Ambas -
sade de Pologne à Berne et la 
colonie polonaise ont commé-
moré le souvenir des Polonais 
décédés en Suisse. 

A u cimetière de Bremgarten 
à Berne, M . Tadeusz Kroczyn-
ski — Ambassadeur de Po -
logne a déposé une couronne 
de f leurs sur les tombes des 
soldats polonais et français 
inhumés dans le même carré 
du cimetière. Ces soldats polo-
nais de la 2-ème Division de 
chasseurs, après les combats 
menés contre l'envahisseur 
hitlérien sur le territoire f r an -
çais, avaient franchi la f ron-
tière de la Suisse oiii ils ont 
été internés en 1940. 

A cette cérémonie prirent 
part le colonel Georges Hugo, 
Attaché Militaire et de l 'Air 
de l 'Ambassade de France et 
le lieutenant-colonel Roman 
Z^abinski, Attaché Militaire et 
de l 'A ir de l 'Ambassade de 
Pologne, ainsi que les Polo-
nais de Berne. 

Le lieutenant-colonel Lab in -
ski a déposé une gerbe de 
f leurs sur la tombe du citoyen 
suisse l'ingénieur Remigius 
Deloff , décoré de la Croix des 
Héros pour sa participation à 
l'insurrection de Varsovie en 
1944. L a famille et les amis 
dn défunt étaient présents. 

A u cimetière du Bols de 
Vaux: à Lausanne une cou-
ronne de f leurs a été déposée 
sur la tombe de Sigismond 
Milkowski, écrivain polonais, 
insurge de 1863, réfugié en 
Suisse, décédé à Lausanne en 
1915. Monsieur le professeur 
Zygmunt Gawronski , petit-fils 
de Milkowski, et son épouse 
ainsi Que la colonie polonaise 
de Lausanne étalent présents 
à cette cérémonie. 

A Winterthur, au cimetière 
de Rosenberg, et à Leysin- les-
-Larrets, en présence de la 
colonie polonaise, des couron-
nes ont f leuri les tombes des 
soldats polonais et des soldats 
français. 

Une délégation de la colonie 
française de Leysin avec son 
Président Monsieur Alexandre 
Ménart déposa également une 

couronne sur les tombes des 
soldats polonais. A cette céré-
monie ont assisté le Syndic de 
Leysin. M. René Pichard et 
M. le Conseiller Maurice V a u -
drez. De brèves allocutions 
ont rappellé le souvenir des 
héros tombés dans le combat 
commun et les traditions 
d'amitié entre la France et la 
Pologne. 

NE PAS SE F I E R A U X A P P A R E N C E S , D I T - O N . . . 
U N J E U N E F R A N Ç A I S R A C O N T E SES V A C A N C E S E N P O L O G N E 

Dans l'intéressant supplément ,,17-24" que le quo-
tidien , ,Sud^uest" publie à l'intention des jeunes, 
nous avons trouvé les impressions d'un voyage en 
Pologne d'un jeune Bordelais, M. P. Petit. Nous en 
reproduisons quelques passages caractéristiques. 

JE NE SAVAIS RIEN — ou 
presque rien — de. ce pays. 
C'est là que j'ai pourtant 

rencontré les jeunes et les 
adultes les plus passionnants 
qu'il m'ai été donné de voir 
au cours de ces vacances. 

Des prénoms me reviennent 
à l'esprit, en foule. (En Po-
logne on renonce bien vite à 
se souvenir des noms: qui 
pourrait les prononcer?) Ce 
sont des visages, des expérien-
ces, de bons moments. 

Wiesiek, tout d'abord; pas-
sionnant et passionné. A vingt-
-huit ans, il est directeur 
du centre étudiant pour sports 
et tourisme nautiques de Gi-
życko, une petite ville perdue 
dans la Mazurie, le pays aux 
mille lacs; mais aussi un cen-
tre de vacances pour les 
jeunes Polonais. C'est l'oeuvre 
de Wiesiek: des bâtiments 
modernes et gais, des bunga-
lows individuels, disséminés 
dans la forêt. 

„Ici, au débuit, il n'y avait pas 
de tentes, on ne pouvait faire 
que des promenades" — m'ex-
pliqua Wiesiek. 

En cinq ans il en a fait le 
centre de sports nautiques le 
plus prisé de Pologne. L,ui-
-même est étudiant et veut 
devenir metteur en scène. La 
conception de ce centre de 

vacances est pour nous Fran-
çais extraordinaire: les étu-
diants qui ont travaillé à 
l'Université pendant l'année 
scolaire (dans les cinéclubs, 
les bibliothèques ou ailleurs) 
sans être payés, peuvent venir 
ici passer leurs vacances. 
D'autres viennent au camp 
rendre quelques services et 
bénéficier des possibilités de 
repos et de détente... 

Ce n'est pas le seul centre 
de vacances en Pologne. Des 
ouvriers ont aussi les leurs: 
fôret, hippisme, montagnes, 
nautisme, tout a été prévu: 
même les camps culturels ou 
l'on peut parler cinéma, 
théâtre etc. 

QUE FAIT-ON à Gizycko, 

allez-vous me dire? 
Avant tout du sport: les 

lacs sont là, immenses, dé-
coupés à merveille, décorés 
d'îles ravissantes. Que l'on y 
aille en voilier, en kayak ou 
en pédalo, le plaisir est le 
même, l'effort est identique. 
Des jeunes Polonais aiment 
vivre au grand air et au soleil, 
toute la journée les embarca-
tions sillonnent par centaines 
les lacs de Mazurie. 

De soir, le camp s'anime 
d'une vie nouvelle. On croirait 

les jeunes épuisés; il n'en est 
rien. Après l'accalmie du 
repas, chaque soir, la fête 
s'élance. Chaques soir, on 
danse sous une grande tente 
américaine; impromptu, on 
décide ' de se déguiser. Il ne 
faut que quelques minutes. Da 
journée se termine sur un feu 
d'artifice lacustre. 

D'autres soir, c'est un tour-
billon d'activités. En plein air, 
sous les arbres, le ciné-club 
projette les essais de la jeune 
génération de cinéastes polo-
nais. 

Ce soir, Adalbert, éleve-
-comédien — se transforme 
em mime. Adalbert, c'est 
toute la Pologne; il n'a pas 
besoin de parler pour se faire 
comprendre. Il n'y a qu'à le 
regarder, un geste lui suffit; 
un froncement de sourail 
enlève le rire, Adalbert, c'est 
le plus grand boute-en-train 
que j'aie jamais rencontré; sa 
joie, son exubérance recèlent 
toujours une touche de sé-
rieux. 

Si les jeunes de Gizycko 
sont sportifs avant tout comme 
ceux de Varsovie et d'ailleurs, 
ils sont poètes aussi. Dans les 
caves de Varsovie, on écoute 
du jazz, un poème. A travers 
la fumée des cigarettes, les 
tableaux sont accrochés aux 
murs: comme le jazz moderne, 
comme la peinture moderne 
de chez nous, leur peinture et 
leur jazz sont violents. Mais 
cette violence ne cache que de 
la poésie et de la sensibilité. 
Ne pas se fier aux apparen-
ces, dit-on... 

éta ient leurs moyens d ' e x i -
stence. 

En 1960, l 'appar i t ion des 
géodètes n 'éve i l la que peu 
d 'espoir . N u l ne croyai t en la 
possibi l i té d e changer ce qui 
ava i t toujours été. Pourtant , 
peu après, les équipes d ' a r -
penteurs fu r en t remplacées 
par des excavateurs , des 
bul ldozers, des tracteurs aux 
larges chenil les. 

L es machines tracèrent d 'a -
bord 40 Icilomètres de routes, 
puis el les creusèrent 700 k i l o -
mètres de fossés d ' amé l i o ra -
t ion — déplaçant que lque 2 
mi l l ions d e mètres cubes de 
terre . 3200 hectares ont dé jà 
é té débroussai l lés (notre pho-
to c i -contre montre un engin 
lourd en p le ine act ion) et 
t rans formés en pra ir ies qui 
fournissent en moyenne 60 à 
65 qu in taux de f o in par hec -
tare. 

D' ic i à 1968 l ' ensemble des 
t r avaux sera t e rm iné et le 
marécage de W i zna ne sera 
plus qu'un mauva i s souvenir . 
L es pra ir ies fourn i ront , entre 
autres, onze m i l l e tonnes de 
f o in par an, à une sècherie 
fournissant des fourrages . 
P lus ieurs mi l l i e rs d 'hectares 
seront consacrés à la culture 
de la be t t e rave sucrière. 

Aussi , les importantes m i -
ses de fonds consenties par 
l 'Etat seront-e l les rap idement 
amort ies et le sort des hab i -
tants de la rég ion rad ica le -
ment t rans formé. I l n 'y aura 
que la gent an imale et ...les 
chasseurs à le regre t ter . 

D e s c i r c a l t s m i n i a t u r e s 
p o u r l e s „ c e r v e a u x " 
é l e c t r o n i q u e s 

U n groupe d e savants et 
d ' ingénieurs é lectronic iens de 
W r o c ł a w ont construit un c i r -
cuit l og ique micro-min ia tur isé , 
le p r em i e r du genre en P o -
logne, dest iné aux machines 
mathémat iques que f abr ique 
en série l 'usine „ E l w r o " . 

Ce c ircuit log ique a la f o r m e 
d 'un para l l ép ipède pas plus 
gros qu 'une boî te d ' a l lumet -
tes. I l est donc d i x fo i s plus 
pet i t que les circuits util isés 
jusqu'à présent. L a calcula-
tr ice „Odra 1003" sera ramenée 
au c inquième de son vo lume 
présent et n 'exèdera pas les 
d imensions d 'un pet i t r é f r i g é -
rateur de 50 l i tres. 

Notons en passant que 
l 'usine „ E l w r o " f ourn i t cette 
année que lque 50 machines 
mathémat iques de d i v e r s t y -
pes, tandis que les commandes 
polonaises et é trangères por -
tent sur 300 machines plus 
complexes pour la pér iode 
1966—1970. 

A.près l e r e t o u r d ' u n e t e m p é r a -
t u r e p lus c l é m e n t e , les é l è v e s du 
L y c é e d » A r t s P l a s t i q u e s de S z c z e -
c i n , sous l a c o n d u i t e de l eurs 
p ro f e s seurs , o n t r e p r i s l e c h e m i n 
des s éances de p l e in a i r . L e u r 
p r é f é r e n c e v a a u x „ R e m p a r t s de 
C h r o b r y " d*où u n e v u e m a g n i f i -
qu t s ' é t e n d sur l ' O d e r q u i es t i c i 
u n v é r i t a b l e „ b o u l e v a r d " f r é -
q u e n t é p a r d ' i n n n o m b r a b l e s ba r -
ques , v e d e t t e s , c a r gos , p é t r o l i e r s , 
b â t e a u x - m o u c b e s , c h a l a n d s e t c . 

A v e c ses q u e l q u e m i l l e hab i tan ts , 
S z l i c h t y n g o w a dans l a v o î v o d i e 
d e Z i e l o n a G ó r a est une des p lus 
pe t i t e s v i l l e s de P o l o g n e . F o n d é e 
e n 1664 par J a n J e r z y S z l i c h t y n g 
c o m m e l i eu d ' a s i l e p o u r l e s p r o -
tes tants de S i l é s i e f u y a n t l e s p e r -
s é cu t i ons , e l l e c o n n u t aussi u n e 
c e r t a i n e r e n o m m é e g r â c e à Ja -
nos z S z l i c h t y n g qu i f u t un des 
c h e f s sp i r i tu e l s des A r i e n s p o l o -
na is . I>e ce t e m p s , une ég l i s e est 
r e s t é e , o ù l ' o n peu t a d m i r e r l es 
p o r t r a i t s e t a r m e s des S z l i c h t y n g 



DWA M O D E L E 
NA S E Z O N 
J E S I E N N D - Z I M O W Y 

K o m p l e t we łn i any f i r m y 
Jacques Launay . Składa się z 
płaszcza i sukni. Jest to połą-
czenie we łny o w z o r z e supeł-
k o w y m w ko lo r ze b e ż o w y m z 
kratą w d w u odcieniacł i b rą -
zu. P r o s i m y zwróc i ć uwagę 
na modne nowośc i w t y m m o -
delu: płaszcz bez kołnierza, 
zap ię ty na dwa r zędy guz i -
ków , oraz sukienkę łączoną w 
sposób da j ą cy z łudzenie b luz-
ki i spódnicy. M o d n y skórza-
ny pasek m o ż e być noszony 
z a r ówno w tali i , j ak i na l inii 
bioder. M o d e l nada j e się do 
przeróbek , pozwa la w y p r ó b o -
w a ć w łasne pomys ł y w łącze-
niu b a r w i ma te r i a ł ów . 

M o d e l f i r m y Ricci . Bardzo 
e legancki popo łudn iowy kom-
plet z we łn i ane j krepy , skła-
da jący się z sukni i narzutki 
podb i t e j c i emnym fu t r em. 
M o d e l skomponowany z f o r m 
tró jkąta . Suknia bez ręka-
w ó w , ozdobiona wyszc zup la -
j ą cymi pl isami, dół sukni 
uszyty ze skosu, zachowu jąc 
modny fason bez przec ięc ia w 
tali i , mode lu j e f i g u r ę i da j e 
nową, interesującą l inię. Za -
pięcie na plecach. Narzutka w 
f o r m i e t r ó j ką tne j chusty. 
Modne , długie s k ó r k o w e rę -
kawiczk i . Kape lusz-chustecz -
ka t ró jką tna z f i l cu, bardzo 
t w a r z o w y . 

Michalioka ma głos 

Co mi kupisz na Gwiazdkę? 
Kiedy zbliżają się śxmą-

ta i gdy zaczynam się za-
stanawiać komu i co mam 
kupić na Gunazdkę, czuję 
jak włosy jeżą mi się na 
głowie. Bo przede wszyst-
kim trzeba na te upomin-
ki gwiazdkowe poświęcić 
co najmniej połowę swoich 
miesięcznych poborów. 
Następnie należy wyka-
zać niezwykłą pomysło-
wość w wyborze zaku-
pów. Poza tym powinno 
się postępować dyploma-
tycznie, aby jedna przyja-
ciółka nie dowiedziała 
się, że otrzymała ode mnie 
skromniejszy upominek 
niż druga. Wszystko to 
razem stanowi niemały 
kłopot. 

Rozmawiałam na ten 
temat z moją koleżanką 
Gucią, która jest kobietą 
ogromnie praktyczną i za-
radną. 

— Moja droga — po-
wiedziała mi z uśmie-
chem — ja już dawno ten 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem w tragicznym poło-
żeniu. {.człowiek,, z któryrn by-
łam związana od dziesięciu 
lat, odszedł ode mnie bez sło-
wa. To było tak: Dawno stra-
ciłam męża, przez jakiś czas 
żyłam samotnie, potem pozna-
łam pewnego mężczyznę, któ-
ry rozstał się wcześniej z żo-
ną. Nie miał rozwodu, więc 
nie mogliśmy wziąć ślubu. 
Potem, gdy otrzymał już roz-
wód, nie śpieszył się z załat-
wieniem formalności między 

Dlaczego zapomniałeś 
odnowić prenumeratę 
„Tygodnika Polskiego"? 

Ja o tym zapomniałem? 
Przecież to Ty miałaś 
wysłać redakcji mandat! 

Przestańcie się kłócić. 
Załatwcie wreszcie pre -
numeratę, i to dziś! 

nami. Trochę mnie to niepo-
koiło, ale on mnie zawsze 
uspokajał, że wkrótce wszyst-
ko załatwi. Tymczasem przed 
miesiącem przestał się w ogóle 
do mnie odzywać i dowiedzia-
łam się teraz, że się żeni, 
oczywiście z młodszą dużo ode 
mnie. 

Nie wyobraża pani sobie, jak 
bardzo cierpię. Jestem bliska 
samobójstwa. Kochałam go do 
szaleństwa, wybaczałam różne 
rzeczy, bo uważałam, że w ten 
sposób uda mi się go przy so-
bie zatrzymać. Nic nie pomo-
gło. Poszedł. Po dziesięciu la-
tach. Pani Anno, jak teraz żyć? 
Mam 35 lat, najlepsze chwile 
przy nim zmarnowałam. Och, 
jak los mnie karze, ale za co? 

PORZUCONA 

K O C H A N A P A N I ! 

Spo tka ło panią r zeczywiśc i e 
bardzo p r z yk r e r o zc za rowa-
nie. Obdarzy ła pani uczuciem 
cz łowieka, k tó ry na n ie n ie za-
sługiwał . Z tego, co pani pisze, 
można się j ednak domyśl ić , że 
i wcześn i e j by ł y p e w n e sygna-
ły n iepoko jące . Starała się 
pani ich nie w id z i e ć i to by ł 
chyba błąd. N i e ma gorsze j 
miłości niż miłość zaślepiona, 
bezrozumna —• ta przynos i 
n a j w i ę c e j t rag icznych pomy -
łek. 

Z drug ie j j ednak strony nie 
na leży tak bardzo t rag i zować . 
Jeśli przez te lata by ła pani 
szczęśl iwa, to znaczy, że ten 
czas nie został zmarnowany . 

T e ra z zakończy ł się ji-den 
etap w pani życ iu i zaczyna 
nowy . T r zeba się otrząsnąć, 
zapomnieć , w ró c i ć do f o r m y . 
W p r z e c i w n y m w y p a d k u nie 
odzyska pani r ó w n o w a g i i nie 
po t ra f i u łożyć sobie t ego no-
w e g o życia. A nie jest ono 
skończone. Pan i 35 lat to n a j -
lepszy w i e k . W i e k do j r za ł e j 
kobiecości, ale równoczc -n i e 
pełni młodych sił. Jestem 
przekonana, że spotka pani 
jeszcze cz łowieka godnego j e j 
uczucia. Ż y c z y t e go z całego 
serca 

A N N A 

S Z A N O W N A PANI ANNO! 

Chciałam się dowiedzieć, 
jak to właściwie jest. Mój syn 
zamierza sią zaręczyć. Dziew-

czyna jest miła, ładna i nie 
mam nic przeciwko niej. Na-
wet jestem zadowolona. 

Ale nie znam jej rodziców 
i nie wiem, czy powinnam ich 
poznać przed tymi zaręczyna-
mi. Bo zaręczyny mają się od-
być u niej w domu. Czy ja tam 
mogę iść nie znając tych ludzi? 
Syn twierdzi, że tak, ale ja nie 
jestem pewna. Poza tym, jeśli 
pójdę, to czy powinnam coś 
przynieść, jakiś prezent, i je-
żeli tak, to dla kogo — dla 
narzeczonej syna czy dla jej 
matki? 

Ja jestem wdową, syna wy-
chowałam sama, nie mam ro-
dziny i nie wiem kogo się po-
radzić. Czekam więc na pani 
odpowiedź. Te zaręczyny mają 
być w Święta. Dziękuję z 
góry. 

NIEPEWNA z L. 

D R O G A P A N i r 

U w a ż a m , że n im odbędą się 
zaręczyny , pow inna pani po -
znać przysz łych teśc iów syna. 
D a w n i e j o b o w i ą z y w a ł w ta-
k ich p r zypadkach p ew i en pro-
tokół . Rodz i ce syna prosi l i o 
r ękę d z i ewczyny j e j rodz iców. 
Składa l i w t y m celu spec ja lną 
w i zy t ę . Dziś nie przestrzega 
się tak ściśle t ego obycza ju . 
N i e musi pani w i ę c prosić o 
r ękę dla syna. A l e powinna 
pani z łożyć rodz i com panny 
w i zy t ę . N a taką w i z y t ę , n a j -
l ep i e j w n iedz ie lę po połud-
niu, można się w y b r a ć razem 
z synem. Ładn i e by łoby o f i a -
r ować k w i a t y matce d z i ew -
czyny. W i z y t ę może zaaranżo-
w a ć syn. Zapy tać s w y c h p r z y -
szłych teśc iów, k i edy j e go 
matka mog łaby ich odwiedz ić . 

Podczas w i z y t y będzie okaz-
ja do omówien ia s p r a w y za-
ręczyn i ewentua ln ie nawe t 
t e rminu ślubu. 

N a p r z y j ę c i e za r ęc zynowe 
nie musi przychodz ić pani z 
p re zen tem — wys ta r c zą k w i a -
ty lub bombon ie rka dla mat -
ki. Jeśli pani m a ochotę, m o ż -
na kunić p r zysz ł e j s y n o w e j j a -
kiś drobny upominek, a le to 
nie jest konieczne. Natonriiast 
syn powin ien coś o f i a rować 
narzeczone j — m o ż e p ierśc io-
nek? 

Życ z ę pani poc iechy z syna 
i s y n o w e j oraz z w n u k ó w . 

A N N A 

problem gwiazdkowy roz-
wiązałam. 

— Mianowicie? 
Gucia zamiast odpo-

wiedzi podeszła ze mną 
do swojej szafy, którą 
otworzyła na oścież. Uj-
rzałam tam na półkach 
mnóstwo paczek i pakieci-
ków powiązanych zgrab-
nie sznurkiem. 

— Cóż to Guciu, już 
zdążyłaś zakupić to wszy-
stko? 

— Wcale nie. Ale nie 
zapominaj, że na Gwiazd-
kę nie tylko ofiarowuje 
się upominki, ale na szczę-. 
ście otrzymuje się je rów-
nież. Najczęściej chuste-
czki do nosa, wodę koloń-
ską, jedwabną apaszkę, 
perfumy itp. Popatrz, co 
roku odkładam nienaru-
szone paczuszki i w 12 
miesięcy później mam dla 
wszystkich gotowe pre-
zenty. 

Byłam oszołomiona ^tą 
niezwykłą pomysłowością 
Guci. A ona ciągnęła da-
lej. 

— Widzisz więc, że bez 
kłopotów, bez wydatków 
i latania po magazynach 
poradziłam sobie z Gwia-
zdką. 

W estchnęłam. 
— Ileż ty sobie za-

oszczędzasz pracy Guciu! 
— O, co to, to nie. Pra-

cę mam podwójną. 
— Jaką? 
— Muszę prowadzić 

książki i rejestry. Należy 
bowiem pilnie zapisywać 
co i od kogo otrzymałam. 
Inaczej mogą się zdarzyć 
przykrości. Raz na przy-
kład dałam Anusi tą samą 
apaszkę, którą ona prze-
słała mi w ubiegłym roku, 
a Jadzi ofiarowałam jej 

własne rękawiczki. Obra-
ziły się okrutnie. 

Zajrzałam do rejestrów 
Guci. Cała buchalteria: 
Imię, nazwisko, adres, ro-
dzaj upominku, data prze-
słania... Brrr! Zrobiło mi 
się nieswojo. 

— Guciu — rzekłam 
nieśmiało — jednej rzeczy 
mi w tej całej procedurze 
brakuje. 

— Co takiego? Może 
czegoś nie zanotowałam? 

— Za dużo notowałaś. 
Ale gdzie jest w tym 
wszystkim... przyjemność? 

— Jaka przyjemność? 
— Z otrzymania upo-

minku. I z ofiarowania go. 
I z całego gwiazdkowego 
nastroju? 

Gucia się roześmiała. — 
Przecież sama mówiłaś o 
kłopotach. 

To prawda. Ale te kło-
poty w porównaniu z bu-
chalterią Guci wydały mi 
sią nagle przyjemnością. 
Pożegnałam się z nią szyb-
ko i od razu pobiegłam do 
wielkiego magazynu po 
zakupy gwiazdkowych 
podarków. Wyjęłam to-
rebkę, chcąc policzyć ile 
mam przy sobie pienię-
dzy. W tym momencie 
wpadła na mnie Krysia. 
Po przywitaniu się zawo-
łała: 

— Jaką ty masz orygi-
nalną torebkę. Wiesz, jest 
zupełnie podobna do tej, 
którą kupiłam swego cza-
su na Gwiazdkę naszej 
koleżance Guci. 

— Podobna? Nie, ta sa-
ma — pomyślałam sobie 
z uśmiechem. Tak jak i 
ten sweterek, który nosiła 
Krysia, był moim włas-
nym podarkiem dla Guci... 

MICHAL INKA 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS' 
(bez dodatkourgch kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F (GOTOWKĄ 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

E ł s . P ICOT e t FILS 
17, Place Clémenceau - BETHUNE 

161, route Nationale — NOVEX-LES-MINES 

Dłusoterminowa gwaranc ja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M O W I S IĘ P O P O L S K U 



OPOWIEŚĆ o ŻOŁNIERZU 
w B IAŁYM CZEPKU 
SE P T E M B R E 1939. Les armées iH>lonaises 

luttent encore farouchement contre un 
envahisseur d'une supériorité écrasante. 

W ładys ł awa Steffen est une jeune infirmière 
de 20 ans. Elle travaille dans un train sani-
taire Qui roule sur les voies ferrées encore 
utilisables pour ramasser les blessés. Mais à 
partir du 14, il faut abandonner le train et 
charger les blessés sur des charrettes. Le con-
voi parvient jusqu'à la rive de la Bzura où 
l 'ultime bataille sera livrée, puis ce sera la 
captivité. Władys ława ne veut pas quitter 
ses blessés, elle les suit jusqu'à Łódź où ils 
seront internés. Là, elle est plus qu'une infir -
mière, elle devient une combattante, aidant 
à l'évasion des officiers polonais condamnés 
à être fusillés. Arrêtée, elle est relâchée, faute 
de preuves, mais placée sous la surveillance de 
la Gestapo, et c'est la clandestinité qui com-

mence. Elle reste à Łódź: les officiers fugitifs 
ont encore besoin de ses soins compétents, 
les enfants du ghetto ont t>esoin de son aide, 
il faut former des infirmières parmi les jeunes 
résistantes. En juin 1944, elle est arrêtée et, 
après l 'enfer des Interrogaitoires, condamnée 
à mort. Tandis qu'on l'escortait vers le camp 
de Radogoszcz, le lieu des exécutions, elle par-
vint à s'enfuir. C'était à la veille de la l ibé-
ration. 

Plus de 20 ans ont depuis passé. M m e Stef-
fen continue d'exercer son métier. Elle a 
entre-temps veillé sur le perfectionnement pro-
fessionnel de plus de 2.000 infirmières. Et soit 
qu'elle se penche au-dessus d'un malade, soit 
qu'elle dévoile les arcanes du pansement, à la 
voir si modeste et si simple, qui croirait qu'elle 
fut l'une des héroïnes anonymes de la guerre et 
de la Résistance! 

Pani W ładys ława Steffen, zasłużony pracownik służby zdro-
wia, obecnie przełożona pielęgniarek szpi*tala w Pruszkowie 

.Młoda pielęgniarka — Władys ława (w środku) zaraz po kursie 

PA N I W ładys ł awa S t e f -
f e n może zgodn ie z 
p r a w d ą stwierdz ić , że 
w idoczn i e po to 
skoi iczyła szkołę p ie -
lęgniarską, aby p r ze -

ż y ć pas jonu jące w o j e n n e pe -
rypet i e . P ros to po szkole po-
wszechne j ze s w e j r odz inne j 
ws i Brzez inek pod Częstocho-
w ą w y j e c h a ł a do g i m n a z j u m 
w Ta rnowsk i ch Górach, a 
s tamtąd do Poznan ia i w ł a -
śnie na początku lata 1939 r., 
p o ukończeniu 2,5-letniej 
s zko ły i i i e l ęgn iarsk ie j , zaczęła 
s w o j ą p i e rwszą pracę w szpi -
ta lu w o j s k o w y m w Poznaniu. 

G d y wybuch ła w o j n a opu-
śc i ła Poznań w nocy z 1 na 2 
w r z e śn i a poc iąg iem sani tar-
nym, k tó ry mia ł jechać aż do 
Sanoka , ale... nie u jecha ł na-
w e t 1/4 t e j drogi . Poc iąg szedł 
•okrężną drogą, b o m b a r d o w a -
ny p r zy każde j okaz j i , os t r ze -
l iwany z broni mas zynowe j , 
m i m o oznakowań C z e r w o n y m 
K r z y ż e m . Czeka ł całe dni 
w i ę z i o n y w zatorach innych 
sk ł adów ; j e go m łody personel 
z b i e r a ł po d rodze rannych, 
ope rowa ł , opa t rywa ł , a g d y 

napotkał w i ęks z e pomieszcze-
nie po drodze, zos tawia ł część 
podop iecznych na d o m o w e 
kurowanie , aby zrob ić m i e j -
sce dla następnych. 

P o 9 dobach „ w ę d r ó w k i " 
ekipa sanitarna utknęła pod 
Ku tnem. W mieśc ie stali już 
N i emcy , a le kontruderzen ie 
po lsk ie j a rmi i „ P o z n a ń " w y -
rzuca N i e m c ó w z miasta i za-
n im po c iężkich bo jach za j ę l i 
j e p o raz drugi, kutnowscy 
ko l e j a r z e pod h u r a g a n o w y m 
ogn i em a r t y l e r y j s k i m doko-
nali nap raw t o r ó w i po skle-
cone j p row i zo r ce przepuści l i 
uwięz ione pociągi . 

P o d Ży ch l i n em pociąg sa-
n i tarny stał się bezpośrednim 
zap leczem szp i ta lnym dwóch 
armi i po lsk ich: „ Ł ó d ź " i „ P o -
znań" , kont ra taku jących n ie -
mieck ie uderzenia. Ranni , l i -
czeni na tysiące, służba bez 
chwi l i odpoczynku, t r w a j ą c a 
dnie, noce — bez końca. W 
m a j ą t k u Luszyn bombardo -
w a n i e pałacu, w k t ó r y m mieś-
cił się szpital , gdz ie pod f l a gą 
C z e r w o n e g o K r z y ż a l e ży 1000 
rannych, g r zeb ie pod g ruzami 
p r aw i e wszystk ich. 14 w r z e -

I LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. ^8-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
KLIENTÓW, 2E POSIADAMY N A SKŁADZIE 
BOGATY W Y B Ó R ODZIEŻY MĘSKIEJ 
I DZIECIĘCEJ 
# NAJNOWSZE MOEMEŁEI 
# NAJMODNIEJSZE KOLORY! 
# CENY PRZYSTĘPNE! 

5»/« ZN IŻKI D L A L ICZNYCH RODZIN 
I PENSJONOWANYCH 

Posiadamy na składzie gwarantswane i pierwszej j a k o i c i : 
PŁÓTNO N A W S Y P Y © PUCH I PIERZE 

O BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

śnia t r zeba opuścić pociąg. 
P r z e d n im jest t y l k o j edno 
k ł ębow isko podk ł adów i szyn. 

P r z e w o ż ą dz ie lne d z i e w c z ę -
ta setki rannych żo łn ierzy na 
podstawione p o d w o d y i teraz 
zaczyna się gehenna taboru z 
200 rannymi . K u r z i samoloty , 
upał i muchy, p iach p o ko la -
na, otarte do k r w i nog i i 
ranni l eżący po po lach pro -
szący o pomoc, k tó r e j się 
udzie la na mie jscu, na z iemi , 
a zabrać ich nie można, bo 
nie ma gdzie . . 

I wreszc i e na horyzonc i e 
zbawcza ws t ęga Bzury . K u 
p r z ep raw i e pędzą b i eg i em 
rozb i te f o r m a c j e pieszych, j a -
szcze z a rmatami , w o z y z 
rannymi , sztaby, k a w a l e r z y -
ści. I w ten r o z go rąc zkowany 
t łum wdz i e r a się naraz n ie -
miecka ko lumna. N a d b r ze -
g i em r zek i dochodz i do roz -
pac z l iwe j b i twy . R w ą się g ra -
naty, w ś r ó d oszalałych koni, 
wś r ód setek w o z ó w z r anny -
mi. Zagub iona w tumulc ie 
ranna w nogi pani W ładys ł a -
w a z w ł a sne j w o l i t ra f i ł a do 
n iewo l i . 

W 1000-osobowym oboz ie 
j en i eck im w Ł o w i c z u by ła j e -
dyną kobietą. K o m e n d a n t 
obozu kazał się j e j wynos ić , 
a le odpowiedz ia ła mu har -
do: — A Mo się zajmie ran-
nymi? 

Machną ł ręką. I tak prze -
w ę d r o w a ł a z n imi do Łodz i , 
gdz i e na Bałutach w kosza-
rach 28 pułku S t r z e l ców K a -
n iowsk ich urządzono j en ieck i 
szpital. 

A l e tu okaza ło się, że p i e -
lęgniarstwo, t o jeszcze nie 
wszys tko . Ż e sytuac ja w y m a -
ga czegoś w i ę c e j . P e w n e g o 
dnia gestapo ściągnęło z łó-
żek k i lku rannych. N a drug i 
dz ień T r euhände r szpitala — 
A r n d t — z a w i a d o m i ł po lsk ich 
l ekarzy , że by l i to o f i c e row ie , 
i rozstrze lano ich. Za k i lka 
dni ges tapo m a p r zy j e chać po 
następnych. 

IT A K zaczęła się konspi ra-
c ja pani W ł a d y s ł a w y . A r n d t 
dawa ł znać po kogo p r z y j a -

dą, pani W ł a d y s ł a w a zała-
tw ia ła ubranie, l e w e d o w o d y 
i na k i lka godz in p r zed nalo-
t em gestapo w y p r o w a d z a ł a 
zagrożonych za bramę, p r z y 
pomocy ł apówk i lub l e w e j 
przepustki . A gdy w n o w y m 
mie jscu, w szkole w ł ók i enn i -
cze j , o toczono szpital drutem 
ko lczastym, o f i c e r ó w usuwa-
no tajnsTn pr ze j ś c i em przez 
ko t łownię . 

T a k a sytuac ja t rwa ła do 
wrześn ia 1940 roku. W t e d y 
a resz towano dzie lną p ie l ęg -
n iarkę po raz p i e rwszy , a le 
N i e m c y nie po t ra f i l i j e j nic 
udowodnić . Zwo ln i ono w i ę c 
ją, ale po lecono w y j e c h a ć do 
Gene ra lne j Guberni i . O d m ó -
wi ła s tw ie rdza jąc , że nie ma 
do kogo jechać. Z e zwo l i l i j e j 
w i ę c na pozostanie w Łodz i , a le 
zobowiąza l i do me ldowan ia się 
co dwa dni w żandarmer i i . P o 
trzech dniach p r zy j e cha l i po-
nown i e aresz tować ją, a le na 
szczęście nie zastali w domu. 

T r z eba by ł o wiĘC ze jść już 
ca łkowic i e do podz iemia. N i e 
mog ła w y j e c h a ć z Łodz i 
gdy ż w i e l u o f i c e rów, któ-
r ych w y p r o w a d z i ł a z nie 
za l eczonymi ranami ze szpi-
tala obozowego , mieszka ło w 
t y m mieście. T r zeba i m by ło 
robić opatrunki , zastrzyki . 
Poza t y m N ie ińcy zaczęl i 
t w o r z y ć getto. T r z eba by ł o 
w y k r a d a ć Ż y d ó w i wysy ł a ć 
ich na wieś . Ł ó d ź by ła p r z y -
łączona do Rzeszy i N i e m c y 
wys i ed l i l i s tamtąd m a s o w o 
P o l a k ó w . K t o ś musiał zostać, 
aby pomagać ludz iom. 

P r z e z c z t e ry lata, aż do 
c ze rwca 1944 r., u t r z ymywa ła 
się w Ł o d z i zmien ione j przez 
N i e m c ó w na „L i t zmanns tad t " . 
N i g d y d łuże j niż t r z y dni nie 
nocowała w j e d n y m mieszka-
niu, deszcz czy pogoda, dzień 
czy noc, zawsze na służbie, 
niosąc p o m o c po t r zebu jącym. 
Co k i lka t ygodn i zmieniała 
nazwisko, czasem kolor w ł o -
sów. R a z by ła b i a ł o g w a r d y j -
ską Ros janką , drugi raz 
vo lksdeutschką z Rumuni i , 
czasem N i emką . 

P r owadz i ł a t a j n e kursy sani-
tarne, o rgan i zowa ła w y k r a d a -
nie z n iemieck ich aptek r e -
g l amen towanych m e d y k a m e n -
t ó w i t w o r z y ł a t a jne punkty 
sanitarne, p r zewoz i ł a ż y d o w -
skie dz iec i w bezp ieczne 
mie jsce . 

A ż wres zc i e 24 cze rwca 1944 
roku w dzień św. Jana... 

— Pani jest aresztowana — 
powiedz i e l i j e j d w a j c yw i l e 
na j e d n e j z łódzkich ulic. 

A r e s z t o w a n o ją przez po-
my łkę . Gestapo poszuk iwało 
łączniczki konspirac j i , kursu-
j ą c e j z f a ł s z y w y m i dokumen-
tami m i ę d z y W a r s z a w ą i Ł o -
dzią. P o k i lku mies iącach 
ś ledz twa zapadł w y r o k — ka-
ra śmierci . N i e w y k o n a n o go 
na razie , bo mog ła się jeszcze 
przydać j ako świadek do 
kon f rontac j i . 

A ż w styczniu 1945 r. ruszył 
f r on t na Wiś l e . Ges tapowcy 
pos tanowi l i zakończyć szybko 
swe rozrachunki . W y w i e ź l i 
skazanych, a wś ród nich i 
W ł a d y s ł a w ę S te f f en , do obozu 
w Radogoszczy , a le tam już 
t rwa ł bunt w i ę źn i ów . 

Późną nocą prowadz i l i po 
g ł ębok im śniegu obstawiony 
posterunkami szereg skaza-
nych w pabianick ie lasy. 
Skądś z n iedaleka dochodz i ły 
rozpacz l iwe k r z yk i i s a lwy 
automatu. K o b i e t y w i edz i a ł y co 
j e czeka. By ł o im już wszys t -
ko jedno. A l e nie wszys tk im. 
W ładys ł awa i j e j mała 16-let-
nia przygodna ko leżanka po-
s tanowi ły spról>ować. I gdy z 
p r z e c iwne j strony nad jecha ł 
samochód i oślepi ł r e f l ek to ra -
mi na jb l i ż s zego konwo jen ta , 
skoczy ły w krzaki . 

Rano doszły do Łodz i , w 
k tó re j by ł y już sowieck ie 
czołgi. 

* 

Od tamtych dni minę ło 
przesz ło 20 lat. 

Pan i W ładys ł awa nadal 
p racu j e w s w y m p ie lęgn iar -
sk im zawodz ie , obecnie w 
szpitalu k o l e j o w y m w P r u -
s zkow i e j ako przełożona p ie-
lęgniarek. W w o j e w ó d z t w i e 
w a r s z a w s k i m jest znana w e 
wszys tk ich szpitalach. P r o -
wadz i ła setki kursów, w y c h o -
wa ła ponad 2 tys iące młodych 
samarytanek . 

17 września 1965 r. pani 
W ładys ł awa S t e f f e n zal icza 
do na jw i ększych dni swego 
życia. W dniu t y m w Za r zą -
dzie G ł ó w n y m Po l sk i ego 
C z e r w o n e g o K r z y ż a wr ę c zono 
j e j , j ako j edne j z dwóch P o -
lek wy ró żn i onych w t y m roku, 
meda l hono rowy M i ędzyna ro -
d o w e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a 
im. za łożyc ie lk i p ie l ęgn iar -
s twa c y w i l n e g o A n g i e l k i F l o -
renc j i N ih t i ga l . M e d a l ten, na-
dawany co 2 lata od p raw i e 
50 lat, o t r zymało ok. 500 p ie -
lęgniarek, k tóre swo ją posta-
w ą mora lną i humanitarną za-
służył-»' na to odznaczenie. Spo-
śród p ie l ęgn iarek z 53 państw, 
k tóre dotychczas o t r z yma ły 
medale . P o l e k jest aż 25, w 
t y m w i e l e odznaczono po-
śmiertnie. N i e m k i zostały w y -
kluczone z p rawa ubiegania 
się o to zaszczytne w y r ó ż n i e -
nie. 

P o pracy pani W ładys ł awa 
idzie do s w e g o domu. Ma ł y , 
schludny domek otacza ogró-
dek. W nim zaś — pe łno róż. 
T o jest j e j hobby. 

Pani Władys ława w szpitalu wo jskowym w czasie ostatniej wojny 
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DOMINIK DAMIAN 

— Z Nieszporowiczem? Nie rozumiem... 
— Przecież zostawił pan go na dole w sa-

mochodzie. 
— Ach tak... oczywiście — powiedział 

szybko Francuz tuszując sztucznym uśmie-
chem chwilowe zakłopotanie. — No cóż... da-
łem mu pięć tysięcy i odwiozłem go do 
domu. 

— Czy pan wiedział, gdzie on mieszka? 
— Nie. To on wskazywał mi drogę. 
— A dokąd pan go zawiózł? 
Petrovitch żachnął się. 
— Nie ro25umiem pana. Stawia pan jakieś 

tajemnicze pytania. Dowiozłem go tam, gdzie 
mi wskazał. Była to jakaś ciemna ulica z no-
wymi budynkami. Jeżeli się nie mylę, znaj-
dowała się w tej samej dzielnicy, co willa pa-
ni Noińskiej. 

— Ach tak. — Na spokojnej twarzy kapi-
tana pojawił się nagle złośliwy uśmieszek. — 
Przepraszam pana, a jak wyglądało pożegna-
nie z Niesziporowiczem? 

Petrovitch zerknął w stronę Agnela, jak 
gdyby chciał się odwołać do jego wyrozu-
miałej cierpliwości. A potem rzekł rozdraż-
nionym i pęczniejącym od gniewu tonem. 

— Byłem w znakomitym nastroju, więc 
pHDŻegnałem się z nim przyjaźnie, choć już 
wiedziałem, że jest ip>oczątkującym szanta-
żystą. 

Przywara nie stracił chłodnego spokoju 
i jakby chciał jeszcze bardziej rozdrażnić Pe -
trovitcha, zapytał z uporem: 

— Proszę mi wybaczyć, ale chciałbym do-
kładnie wiedzieć, jak wyglądało to pożegna-
nie. Bardzo mi na tym zależy. 

Spojrzenia Petrovitcha i Agnela spotkały 
się w pełnym wymownego milczenia napię-

ciu. „Czego on chce ode mnie?" — mówiło 
jedno. „Czego chce od pana?" — zapytywało 
drugie. Kukulski z zażenowaniem spoglądał 
na swego zwierzchnika. Prz.ywara z uporem 
wpatrywał się w suchą, nerwową twarz Pe-
trovitcha. Ten roześmiał się opryskliwie: 

— Prosta rzecz, podałem mu rękę i na-
tychmiast odjechałem. 

— W którym kierunku? 
— W tym samym, z którego przyjecha-

łem. 
— To musiał pan zawrócić? 
— Oczjrwiście. Nie imaiem robić salta 

z samochodem. 
— A on, Nieszporowicz? 
—On zniknął między domami. 
— Która to była? 
— Dokładnie nie wiem, ale w każdym ra-

zie po jedenastej. 
— To by się zgadzało. 
Petrovitch zdołał już opanować rozdraż-

nienie i nachyliwszy się, zapytał z przesadną 
grzecznością: 

— Przepraszam, ale co ma się zgadzać? 
— Czas, czas... mój panie. Jest pan czło-

wiekiem, który ostatni widział tego mło-, 
dzieńca. 

Petrovitch drgnął. 
— Czyżby ten chłopiec znikł? 
— Tak... i to zupełnie. — Przywara zmie-

nił nagle ton głosu i zapytał zaczepnie: — 
Czyżby pan nie wiedział o tym? 

— Ja...? — Petrovitch starał się nadać so-
bie pozory spokoju. 

Przywara wstał i wyprężywszy się powie-
dział wolno: 

— Pan... Jest pan podejrzany o zabójstwo 
Nieszporowicza. 

Czarne oczy Petrovitcha spoglądały na 
kapitana z rosnącym osłupieniem. Otworzył 
usta, chciał coś p>owiedzieć, ale uprzedził gO' 
Agnel : 

— To chyba jakieś nieporozumienie; 
Przywara udał, że nie słyszy tej uwagi: 

Spojrzał wyzywająco . 
— Dokąd pan pojechał po rozstaniu się; 

z Nieszporowiczem? 
— Do hotelu. 
— Portier twierdzi, że nie nocował pan 

w hotelu. 
— Słusznie. Nocowałem u Dubruna, ko-

respondenta „Express-Soir". Nic łatwiejsze-
go, jak sprawdzić. Tam właśnie zrodził się, 
pomysł, by podać wiadomość o morderstwie 
Zapally do francuskiej prasy. 

— Skąd pan miał szczegółowe informacje? 
Na przyi ład, skąd pan wiedział, że Zapałę 
znaleźli Noiński i Piotrowski? 

— To proste. Dubrun pojechał rano na 
ulicę Malczewskiego i tam rozmówił się 
z Piotrowskim. Zresztą miał pewne kłopwty,, 
gdyż dozorca nie chciał z nim rozmawiać. 
Dopiero po dłuższych perswazjach udzielił 
tych raczej ogólnikowych wiadomości. Poda-
liśmy tylko nagie fakty. Komentarze i do-
mysły są dziełem redakcji. 

— A pan... Co pan robił przez cały wczo-
rajszy dzień? 

— Oczekiwałem na wiadomość o powrocie 
tej uroczej i>ani, która miała mieć nasze bry-
lanty. 

— Gdzie pan przebywał? 

Dalszy ciąg nastąpi 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

N i e m c y p r z y k a e m i e śpią n a j w y r a ź n i e j , więc. . . 
z d u s i m y ic l i po c ichu i r o w a w i b i e g i e m d o ws i . C o 
będz i e , to będz ie . B i o r ę na ocho tn ika : Czes io B r a c z -
kowsk i , kap ra l Se reda , Edz io , m ó j goniec , też d o -
b r z e w ł a d a sz ty le tem. . . C z t e r e ch nas w y s t a r c z y . 

' P e ł zn i emy cicho. B y l e i ch t y l k o do jść na t r zy , 
c z t e r y k rok i , w t e d y skok, r a m i ę pod ga rd ło c h w y -
t em duszącym, ż eby n i e w r z a s n ą ł k t ó r yś i... R ę k o -
jeść noża ś l izga m i się w spo tn i a ł e j ze z d e n e r w o -
wan i a d łon i . W y c i e r a m o spodnie . Jeszcze d w a d z i e ś -
cia kroków. . . piętnaście. . . dziesięć... n ie spuszczam 
w z r o k u z l e żących N i e m c ó w . Ps iakrew . . . c ie rn is te 
k r zak i w ł a ż ą d o r owu . T r z e b a obskoc zyć górą , po 
s k r a j u szosy. P o d c i ą g a m się nad r ó w , p r z y s i a d a m 
w c i ą ż z o c z y m a w b i t y m i w obs ługę kaemu, d a j ę 
susa w dół , p o t y k a m się i p a d a m w p r o s t na kogoś 
l e żącego w r o w i e do g ó r y b r zuchem. O d r u c h o w o 
chcę go c h w y c i ć za gard ło , t r a f i a m d łon ią w o t w a r -
te usta, w i ę c p c h a m w nie ł ok i e ć i d ź g a m nożem 
na ś lepo, p o d żebra . C h ł o p c y skaczą b ł y skaw i c zn i e 
na t a m t y c h p r z y kaemie . K i d i abe ł ? ! T e n pode mną 
n ie d r g n ą ł nawe t , j a k z drzewa. . . B r a c z k o w s k i od 
k a e m u k l n i e z d z i w i o n y , parska zdus zonym ś m i e -
chem. P a t r z ę z bl iska w w y s z c z e r z o n e z ęby i za -
s tyg łą t w a r z N i e m c a w rowie . . . 

— P a n i e poruczn iku , w s z y s t k o t r u p y ! T u j es t l e j 
po poc isku. Nasza a r t y l e r i a musia ła ich os tudz ić 
j e s zcze w dz ień . O, t en z e s z t ywn i a ł na s iedząco — 
wo ł a pó ł g ł o s em Se r eda , t r ą c a j ą c nogą l eżących . 

— Brrr . . . cholera! . . . o m a ł o go w zęby n i e poca -
łowałem. . . — i jodnoszę się, r o z g l ądam. — Dobra , 
p o d c i ą g n i j p luton, s zpe rac ze naprzód . T y l k o bez 
szumu. 

T r u p y t rupami , a le tu j e d n a k pachn ie c z y j ą ś 
obecnośc ią . Coś tu gdz ieś j eszcze musi być . 

Ż o ł n i e r z e o m i j a j ą c m a r t w e gn iazdo t r ochę h a ł a -
su ją i nag l e spod b l i sk ich z a b u d o w a ń w y s t r z e l i w u j e 

rak ie ta . P a d a m y w y s u w a j ą c broń. P r z e d nami , obok 
d rog i , n i e w i d o c z n e d o t ą d na t l e d r z e w i z a b u d o w a ń 
c i emne k o n t u r y a r m a t za n i sk im i w a ł a m i d z i a ł o -
bi tni . S w o i czy N i e m c y ? 

— Nas i , nasi... d y w i z y j n e s i edemdz ies ią tk i s zós t -
ki... —^podniecony szept z ty łu. 

W y g l ą d a ł y j a k b y nasze. D ł u g i e l u f y , z n a n y kszta ł t 
tarcz ochronnych . A j e ż e l i n i em i e ck i e ? Ś w i a t ł o r a -
k i e t y j es t zwodn i c z e . T r z e b a sp rawdz i ć . R o z r z u c a m 
ludz i w s z y k ob ronny p r z ed a r t y l e r i ą i os t rożn ie 
ruszam ze s zperaczami d o p r zodu . Z roszona t r a w a 
d o b r z e p r z e w o d z i odg łosy . Z dz ia łob i tn i do l a tu j ą 
zmieszane szepty , cisza i zupe łn i e w y r a ź n i e : 

— N a p e w n o s zwaby , pan i e poruczniku. . . R ą b -
n i em raz ka r tac zami , zobaczym. . . 

— N i e s t r ze lać ! T u s w o i ! — w y s k a k u j ę z r o w u . 
-— Co za swo i? S tó j , bo s t r z e l am ! — o d p o w i a d a 

e n e r g i c z n y głos. 
— Swo i , d o c i ę żk i e j c h o l e r y ! N i e s t rze lać . Z gos -

poda r s twa G r a ż e w i c z a ! — k r z y c z ę wśc i ek ł y . Ł a d -
n ie nas t u t a j w i t a j ą po t y m w s z y s t k i m , cośmy 
przesz l i . • 

— Z gospodars twa Grażew ic za? . . . — g los z d z i a -
łob i tn i z ł agodn ia ł t rochę. — A n o , j e d e n p o d e j d ź do 
podania hasła. Opuść b r oń ! 

P r z e s u w a m au tomat na p l ecy , piodchodzę. P o ł y s -
k l i w e l u f y k a r a b i n ó w ś ledzą zza t a r c z y dz ia ła m o j e 
k rok i . N a d w a ł e m unosi s ię barczys ta postać w j as -
n y m , s p ł o w i a ł y m w i d a ć mundurze , p r z e c i ę t y m k o a -
l i c y j k ą . E n e r g i c z n y ruch ręk i u z b r o j o n e j w pisto let . 

— P a n i e ko l ego , bez c u d ó w . N i e z n a m żadnego 
hasła, b y l i ś m y odcięci . . . — z a c z y n a m i u r y w a m nie 
w i e r z ą c w ł a s n y m oc zom. — O leś , j a k Boga k o c h a m ! 
Oleś, ma łpo z ie lona, tak w i t a s z p r zy jac i e l a ! . . . — 
krzyc z ę . 

— C h y ż y ! Jaka c ię cho lera z t a m t e j s t rony n i e -
sie. D a j m o r d y , ch łop i e ! — j u ż p r z e s k a k i w a ł os łonę, 
s ze roko o t w i e r a ł r amiona . C a ł o w a l i ś m y się, aż nam 
czapk i pospada ły . W y t a r g a ł e m go j e s zcze za p ł o w y 
łeb, w y k u k s a ł e m p o d żebra . Spadochron ia r z z p o -
t ł u c z o n y m t y ł k i em , a r t y l e r z y s t a z a f a j d a n y , a le j e s z -
cze m n i e p a r t y z a n c k i m p s e u d o n i m e m nazywa. . . 

S ta r zy p r z y j a c i e l e s i ę spotka l i . P r z y j e m n i e 
popat rzeć . M n i e też p r z y j e m n i e . P o p i e r w s z e — 
żeśmy się w ogó l e w r e s z c i e spotkal i , p o d r u -
g i e — Oleś S zo ł om i ck i r z e c z y w i ś c i e s tary d r u h 
z pa r t y zan tk i . D a w n o s i ę n ie w i d z i e l i ś m y . Os ta t -
n io w Ł o m a z a c h , p r a w i e r ok temu, w lec ie , 
g d y ś m y f o r m o w a l i t r z yd z i e s t y c z w a r t y pułk. W ł a ś -
c i w i e t o śmy w t e d y m i e l i l e c i eć na z r zu t w G ó r y 
Ś w i ę t o k r z y s k i e . A l e Szo ł omick i , g d y jK jprzedn io 
skaka ł z R ó w n e g o w Lube l sk i e , w y l ą d o w a ł n i e -
f o r tunn i e na kup i e k a m i e n i p e w n ą częścią ciała 
i r o zb i ł j ą sob ie na k w a ś n e jab łko . K i e d y p r zys z ł o 
z n ó w lec ieć i skakać, O leś k r z y w i ł się, poc i e ra ł p a -
m i ę t n e m i e j s c e t w i e r d z ą c , że w gó rach dużo ka -
m ien i i skał paskudnych . A że na m i e j s cu r ó w n i e ż 
ba rdzo p o t r z e b o w a n o o f i c e r ó w w o b e c og ł o s zonego 
poboru rekruta , s k w a p l i w i e p r z y s t a ł na p r o p o z y c j ę 
sztabu a r m i i i m n i e n a m ó w i ł d o pozos tan ia . M o ż e 
i dob r z e , ż e ś m y w t e d y n ie po lec i e l i . Z sześćdz le -
s i ę c i o o sobowe j g rupy , k tóra została z rzucona w K i e -
l eck ie , z g inę l i w s z y s c y w c iągu k r ó t k i e g o czasu. N a j -
smutn i e j s za by ła d la nas w i a d o m o ś ć o śmierc i 
w s p ó l n e g o p r z y j a c i e l a , podporuczn ika S i w e g o . Z g i -
nął r o z s za rpany p r z e z m i n ę w ł a sno r ę c zn i e zak ła -
daną na szosie. 

U r y w k a m i zdań w s p o m i n a m y te czasy, d o p y t u j ę 
s ię o aktua lną s y tuac j ę naszych o d d z i a ł ó w , o ko l e -
g ó w , j ako że d o b r y los p o z w o l i ł t r a f i ć m i wp ro s t do 
w ł a s n e j p a r a f i i . O l ek ze swą bater ią ubezp iecza b o -
w i e m m i e j s c e c h w i l o w e g o pos to ju naszego pu łku po 
j e g o ca ł odz i enne j wa l c e . M ó w i , że d y w i z j a nasza 
ponios ła w osta tn ich dn i ach duże s t raty . W a l c z y ł a 
pod B u d z i s z y n e m i W e l k ą , p o d K ö l l n i L u g ą , w s t r z y -
m u j ą c zażar te natarc ia pance rnych f o r m a c j i n i e -
m ieck i ch , p r z e b i j a j ą c y c h się ku pó łnocy na ods iecz 
Be r l i na i r z u c a j ą c y c h się na wschód w k ie runku 
W r o c ł a w i a . 

G d y stało s ię jasne, że spo tka l i śmy swo ich , p l u -
ton m ó j nadb i eg ł d o dz ia łob i tn i . S t r z e l c y j u ż się 
pobra ta l i z kanon i e ram i , o p ę d z l o w u j ą i m konse r -
w y , w y c y g a n i a j ą pap i e r osy . S i e r żan t r w i e się do 
ws i , us ł yszawszy , że stoi t am r ó w n i e ż część korpusu 
pance rnego . C h ł o p c ó w też c i ągn ie d o kompan i i . W y -
sy ł am w i ę c w s z y s t k i c h naprzód , a sam j eszcze t r o -



L e cyclomoteur K O M A R MR-232 est un deux -
- roues convenant aussi bien aux jeunes qu 'aux 
adultes. 

Économique à l 'emploi, d 'un entretien très 
simple et d'une durabil ité exceptionnelle, ce 
véhicule, faci le à parquer et à garer, est idéal 
pour se rendre au travail ou à l'école, fa ire des 
courses ou des excursions. 

Le K O M A R MR-232 est conçu pour transpor-
ter une personne et jusqu 'à 20 kg de bagages. 

Ce deux-roues se caractérise par une construc-
tion légère, dont la robustesse a été confirmée 
non seulement par des essais de longue durée, 
mais encore par un service prolongé tant en 
Pologne qu'à l 'étranger. 

L a suspension très douce de la roue A V et 
de la selle assure un voyage confortable. 

Grâce au réglage en hauteur de la selle et 
du guidon, chaque conducteur, quelle que soit 
sa taille, peut occuper la position de conduite 
qui lui convient. L e moteur d'une puissance de 
1,4; 1,8 ou 22 ch (selon la demande) assure de 
brillantes reprises. 

MR 
Poids mort 43 kg, charge maxi 100 kg -f- 30 kg de bagages, v i -
tesse maxi 40 km/h, consommation d'essence 1,8 à 2 litres par 
100 km, capacité du réservoir — 6 litres. Moteur 2 temps à un 
cylindre de 1,4 ou 1,8 ou 2,2 ch. Equipement: pompe de gonflage, 
trousse d'outillage, Indicaiteur kilométrique de vitesse, avertis-
seur électrique. 
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F R A N C E 
M a i s o n A . C . T . I . F . 39, r u e 
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chę zos ta ją z p r z y j a c i e l e m , r o z p y t u j ę o ostatnie w i a -
domośc i z f r o n t ó w , l oka lne w y p a d k i i j e g o w ł a sne 
l o sy . S i e d z i m y na d ł u g i e j sk r z yn i z poc i skam, ć m i -
m y pap i e rosy . 

— W i es z , tak o k o ł o t y godn ia ws tecz , z a n i m z a -
czę ła s ię t a cała r u c h a w k a i)Od B u d z i s z y n e m — 
m ó w i O l e k — do l e ź l i śmy ś l adem d z i e w i ą t e j d y w i z j i 
aż p o d K a m i e n i e c . K o r p u s p a n c e r n y b y ł j u ż p r a w i e 
na p r z edmie ś c i a ch Drezna , t w ó j pu łk szedł , z d a j e 
m i się, b a r d z i e j w p r a w o o d nas. A ż tu ni z t ego , 
ni z o w e g o d z i ew i ą t a d y w i z j a nas tawia się t>ojowo 
i zaczyna w y r y w a ć z p o w r o t e m , za nią i l e gazu 
w m o t o r a c h p o s z o r o w a l i pance rn i acy , a n a m te ż 
ka za l i c o f ać s ię i os łaniać to n ie w i a d o m o co. C o f a -
m y s i ę w i ę c poma lu tku , bo n ik t n i e gon i , i r a n o 
d o s t a j e m y cynk, ż eby zahaczyć o j akąś m i eśc inę 
i zabrać ze sobą ba ta l i on san i ta rny d z i e w i ą t e j d y -
w i z j i . . . 

— Horka? . . . 
— Cho l e ra w i e , n ie p a m i ę t a m n a z w y . Dość , ż e 

m i e l i ś m y w t y m mieśc i e w z i ą ć pod o p i e k ę sanbat , 
w k t ó r y m by ł o oko ło d w u s t u rannych . W o z y w y s ł a -
ne p r z e z d y w i z j ę na j e g o e w a k u a c j ę zosta ły gdz i eś 
t a m p o d rodze rozb i t e p r z e z N i e m c ó w , w i ę c d l a -
tego... A w y o b r a ź sobie , że k i e r o w n i c z k ą tego sanbatu 
by ła żona naszego d o w ó d c y pułku. L e k a r z w s topn iu 
m a j o r a . W i ę c p u ł k o w n i k , rad z o k a z j i , po l ec ia ł n a -
p r zód łaz ik iem. . . 

— S łucha j , O leś , w t y m sanbac ie by ła j edna s io -
s t r z yc zka z b r y g a d y c zo ł gów . O rm ianka , d z i e w u s z -
ka — m a r z e n i e . N i e w idz i a ł e ś jej , . . . 

— Nie. . . n ie m o g ł e m patrzeć.. . i n ie by ł o n a w e t 
na to czasu. C h o w a l i ś m y ich ws zy s tk i ch d o w s p ó l -
nego grobu... 

— C o ? ! 
— C z e k a j , puść, war i ac i e , w e ź t ę l u f ę ! Co ty? 
— Coś t y p o w i e d z i a ł ? ! — t r ząs ł em go za ramiona . 
— A co m a m m ó w i ć ? 
— K o g o chowal i śc i e? 
— No.. . wszys tk i ch . R a n n y c h i persone l . N i e m c y 

i ch w y r ż n ę l i ws zys tk i ch do nog i . Zona d o w ó d c y też 
m ia ła p o d e r ż n i ę t e gardło. . . 

— Kto?. . . K i edy? . . . — z a p y t a ł e m t y lko . 
— R a n o ich mus ie l i , bo j a k d o w ó d c a nad jecha ł , 

t o te szczen iak i z H i t l e r j u g e n d , c y w i l e i pa ru eses-
m a n ó w by l i j eszcze p r z y szpi ta lu. B o w iesz , m y ś m y 
szl i na zachód, a p o t e m r a p t e m w s z y s t k o d o ty łu , 
w i ę c s z w a b y myś l e l i w idać , że to p r z e ł o m na ca -

łego . T a k w y g l ą d a ł o : d z i ew ią t a d y w i z j a z p o w r o -
t em , korpus p a n c e r n y z p o w r o t e m , was z pułk , k t ó r y 
t am s t ac j onowa ł , t e ż w z i ą ł k u p e r w garść... T e g o 
dnia rano n ie by ł o j u ż w mieśc i e ani j e d n e g o ż o ł -
n ie rza , t y l ko rann i bez broni , no i t y ch pa ru w a r -
t o w n i k ó w w sanbac ie . W t e d y w ś l i z n ą ł się t a m jak i ś 
pa t ro l SS na mo to cyk l a ch . M i e s z k a ń c y chc ie l i g o d -
nie p o w i t a ć w r a c a j ą c y c h r o d a k ó w i H i t l e r j u g e n d , 
pod w o d z ą burmis t r za , u d e r z y ł o na szpita l . N i e w i e -
dz i e l i t y lko , że nasz pu łk id z i e j eszcze z ty łu . Z p u ł -
k o w n i k i e m po j e cha ł ad iutant , r ad i oope ra t o r i g o -
niec, m i e l i k a e m na łaz iku. Jak zobaczy l i , co jest , 
os łon i l i się o g n i e m i od razu w e z w a l i nas p r z e z 
rad io . Jeden g ó w n i a r z w s k ó r z a n y c h po r t e c zkach 
b ron i ł się z p i s to l e tu j e s zcze w t e d y , j a k ju ż s t anę -
l i śmy na p o z y c j a c h w o k ó ł m ias ta . W y o b r a ź sobie, 
że m i a ł po l sk i ego v isa, p r z e d w o j e n n e j p r odukc j i , 
n i k l o w a n e g o . W i d o c z n i e zabra ł k t ó r e m u ś z r a n n y c h 
o f i c e r ó w . A h a , s tanę l i śmy na pozyc jach . . . A m u n i c j i 
b y ł o p r a w i e po t r z y j ednos tk i o gn ia na dz ia ło , w s z y -
s tk ie w o z y p r z e ł adowane , a czasu mało . P u ł k o w n i k 
popros i ł p r z e z r ad i o d o w ó d c ę d y w i z j i t y l k o o d w i e 
g o d z i n y z w ł o k i w marszu . P o godz in i e n i e by ł o już 
miasta.. . Co t y myś l i sz , c z t e r y ba t e r i e p o ł ó w e k , d w i e 
haubic , p r zec iwpancerna . . . K a n o n i e r z y o w i j a l i l u f y 
m o k r y m i p łaszczami , tak się g r za ł y . N i e , z miasta 
n ikt n ie wys z ed ł . S z o f e r z y us ied l i p r z y kaemach . 
M a m y t y c h z d o b y c z n y c h d o cholery. . . 

M ó w i ł coś j e s z c ze o pó źn i e j s z y ch wa lkach , p o -
j e d y n k a c h z c zo łgami , spa lonych samochodach b a -
ter i i . C ó ż m n i e to m o g ł o obchodzić. . . N i e p o w i e -
d z i a ł e m m u o t ym , o c z y m myś l a ł em . P o ż e g n a ł e m 
się, r u s z y ł e m szukać kompan i i . S z e d ł e m p r z e z p u -
sty, b e z n a d z i e j n y św ia t . 

W obsze rne j p i w n i c y z r u j n o w a n e g o d o m u , na s ło -
m i e p o d śc ianami , spali p o k o t e m żo łn ierze , stały 
c e k a e m y i g rana tn ik i . M ó j p lu ton mośc i ł sobie p o -
s łanie w środku. Obok , w n i eduże j , o d g r o d z o n e j 
d r z w i a m i komor z e , p r z y c h w i e j n y m p ł om i en iu s tea-
r y n o w e g o kaganka s iedz ia ł K l u m nad bute lką w ó d -
ki . Zas tępca sze fa kompan i i , k a p r a l Z g u d k o , sor to -
w a ł a m u n i c j ę z p o r o z b i j a n y c h skrzynek , uk łada ł 
zdobyc zne pance r f aus t y . P i e r w s z y w y c i ą g n ą ł rękę , 
d ługo pot rząsa ł m o j ą d ł on ią : 

— Dz i ęk i Bogu , że pan wróc i ł , d z i ęk i Bogu.. . — 
p o w a ż n a , ż y c z l i w a radość w t w a r z y s tarego p o d -
o f i c e ra o c i emnych , p r z y s t r z y ż o n y c h w ą s a c h i b y -
s t r y m spo j r zen iu . 

K l u m podnos i się, p o k a z u j e sz tuczne z ę b y w w y -
m u s z o n y m uśmiechu, bez s łowa p o d a j e m i r ękę . 

Z m ę c z o n y a lbo p i j a n y , w y g l ą d a j ak z k r z y ż a z d j ę -
ty . N a z i em i w k ą c i e śp ią j a k zab ic i : p odcho rą ż y 
Janusz, szef K o j t y c h , d o w ó d c a p lu tonu g rana tn i -
k ó w . M a ł y S tas i ek l e ż y na w z n a k z a u t o m a t e m iK)d 
g ł o w ą . T e same t w a r z e , t y l k o b a r d z i e j p r zygaszone , 
chyba znużen iem. N a s to l e z a i m p r o w i z o w a n y m 
z b e c zk i i pa ru desek w i d z ę t o rbę p o l o w ą Dros ika , 
l o rne tk ę w f u t e r a l e z n i e zdarn i e w y k a l i g r a f o w a n y m 
j e g o nazwisk iem. . . W y s z e d ł na p e w n o d o bata l ionu. 

— Cóż t ak u w a s j a k w r o d z i n n y m grob i e? — 
m ó w i ę spoko jn i e , aby coś p o w i e d z i e ć na p o w i t a -
nie . — G d z i e Dros ik? 

Z g u d k o z e rkną ł na m n i e i o d w r ó c i ł się, K l u m 
nie o d p o w i a d a j ą c podsuną ł m i kubek i zaczą ł n a -
l e w a ć w ó d k ę . 

— G d z i e Dros ik ! ? 
— P o co pan k r z y c z y ? P o co?... — cho rąży p o d -

n iós ł g ł o w ę . P o l i c z k i m a żół te , w p a d n i ę t e , z a c z e r -
w i e n i o n e o c z y podb i t e s ińcami . — C z y to co p o m o ż e 
panu a lbo m n i e ? P a n i e poruczniku. . . n i e ch pan m i 
p o w i e , d l ac zego ja n ie u rodz i ł em s ię b y d l a k i e m , 
k r o w ą a lbo kozą... za co ja t ak c ierp ię . Ż e b y pan 
w i ed z i a ł , co m y ś m y p r z e ży l i . N i e c h pan zobaczy , 
i lu z k o m p a n i i zostało... 

— K l u m , k a ż d y z nas p r z e ż y ł swo j e . Ja też p r z e z 
te dn i n i e s i edz ia ł em w burde lu . P o w i e d z c i e , co 
z F r a n k i e m — s iadam na sk r zynce . 

Z g u d k o podchodz i , zapa la pap ie rosa , m ó w i p o 
cichu. Z j e g o s ł ó w w y ł a n i a się zbocze wzn i es i en ia 
o p a d a j ą c e na p o d m o k ł ą łąkę, upstrzoną r zadk im i 
o l chami . W z d ł u ż łąk i b i e gn i e z y g z a k i e m p ł y tk i okop 
o m i z e r n y m przedp ie rs iu . Za p r z e d p i e r s i e m r o z r zu -
cona sze roko kompan ia d ł a w i się r o z p a c z l i w y m 
o g n i e m k a e m ó w , c h r j ^ i s a l w a m i kabe. Za kompan ią 
bater ia naszych dz i a ł ek szczeka j a k osza la ła . P o 
zboczu s p ł y w a na ł ąkę szachownica pance rnych w o -
z ów , a za n im i szereg za s z e r e g i em , j a k f a l e , idą 
p i j a n i g r enad i e r z y . S t a l o w e he łmy , p o d w i n i ę t e r ę -
k a w y m u n d u r ó w , r o zwr z e s z c zane m o r d y i n ie m i l k -
nące ani na m o m e n t p i s to l e ty m a s z y n o w e . C e k a e m y 
kompan i i tną, z w a l a j ą n a c i e r a j ą c e szereg i , lecz po 
t rupach k a m r a t ó w pcha s ię n o w a f a j a , z a l e w a o k o p 
des zc z em z a u t o m a t ó w . S łabn i e nasza obrona , bu l -
goce w o d a w r o z g r z a n y c h d o ostateczności ch łodn i -
cach, p ryska para p r z e z odk r ę cone kurk i , k o l e j n o 
m i l k n ą c ekaemy . A l e f e r d y n a n d y też ug r zę z ł y 
w łące. 

(61 — d. c. n.) 
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UROCZYSTOŚĆ NA CMENTARZU W NEWARK 
N a cmentarzu w Newark odbyła się ostatnio podniosła uro-

czystość, poświęcona pamięci poległym na ziemi brytyjskiej 
żołnierzom polskim. W uroczystości wzięli udział przedstawi-
ciele różnych organizacji polonijnych i Konsulatu Generalnego 
P R L w Londsmie. Pod symbolicznym pomnikiem poległych 
za wolność w 1910 r. wieńce złożyli: konsul generalny P R L 
w Londynie Tadeusz Martynowicz i attaché wo jskowy P R L 
płk Mieczysław Roman, w imieniu Centralnego Komitetu T y -
siąclecia Państwa Polskiego w Wie lkie j Brytanii p. Stanisław 
Czaykowski i p. Bronis ław Bele, w imieniu Stowarzyszenia 
„Odra -Nysa " p. Michał Lang I p. Zygmunt Gorgol, w imieniu 
Polskiego Funduszu Olimpijskiego w Wie lk ie j Brytanii p. Ju-
lina Janowicz i p. Jerzy Kowalski, w imieniu b. kombatamtów 
p. Leon KucharsIû i p. Zdzis ław Sołtysik. 

Uroczystość w Newark była nie tylko wspólną manifestacją 
dla oddania hołdu Polakom, którzy zginęli w walce o Wielką 
Brytanię, aie także wyrazem jedności uczuć K r a j u i Polonii, 
więzi łączącej organizacje polonijne z Ojczyzną. 

Łatwiej żyje się dzisiaj młodym, 
ale nasza młodość była cieliawsza 

Przedstawiciele organizacji i delegacji polonijnych oraz Kon -
sulatu Generalnego P R L w Londynie po złożeniu wieńców na 
cmentarzu w Newark . N a zdjęciu poniżej: przedstawiciele 
kombatantów polskich w Angli i pp. L . Kucharski i Z. Sołtysik 

PANIE REDAKTORZE! 

Po większej części uczą się 
do lat osiemnastu, a wielu z 
nich wybiera się nawet po-
tem na uniwersytet i kończy 
wyższe studia. Ich „hobby" to 
„mobiletka", elektryczna czy 
też nawet i zwykła gitara, są 
wyznawcami Brassens'a, Az-
navoura, Adamo. Jeśli chodzi 
o czas teraźniejszy, pasjonują 
ich przede wszystkim podróże. 
Jeśli chodzi o przyszłość, 
pragną przede wszystkim 
zdobyć ciekawy zawód. Cie-
kawi są świata, i to bardzo. 

Młodzież roku 1965. Kiedy o 
niej mówimy, automatycznie 
niemal sięgamy po zwrot „za 
naszych czasów..." Z reguły 
po to, żeby autorytatywnie 
stwierdzić, że „ta dzisiejsza 
młodzież, ach, szkoda ga-
dać...". 

Ż e w pewnych wypadkach 
istotnie szkoda gadać, temu 
nie przeczę, ale jestem zda-
nia, że pomyśleć to jednak 
zawsze warto. Nie zawadzi i 
przy podjętym dzisiaj przeze 
mnie temacie zastanowić słę 
nieco nad wizerunkiem wła-
snej naszej młodości. 

Przypomnijmy sobie siebie 
samych sprzed czterdziestu i 
więcej lat. W tamtych cza-
sach młodzi ludzie nie myśle-
li o nauce ani też o podró-
żach. Za szczyt wykształcenia 
uważano „certificat d'études 
primaires". O zdobyciu zawo-
du myślało raczej niewielu. 
Nie wyobrażaliśmy sobie na-
wet, ze mogliłyyśmy pracować 
gdzie indziej, aniżeli w kopal-
ni. I jeśli się o czymś marzy-
ło, to raczej tylko o tym, żeby 
uzyskać tzw. „dziesiątą kla-
sę". Inne niż dzisiejsza mło-
dzież mieliśmy także rozryw-
ki i pojęcia o rozrywkach. 
Kochaliśmy się — nie w gita-
rach, w akordeonach i man-
dolinach. Mieliśmy także 
swoich Brassensów i Adamo: 
nazywali się oni Tino Rossi i 
Jan Kiepura. Podróży, jeśli 

nie liczyć „majówek", wycie-
czek do lasu i wypadów ro-
werem do sąsiednich kolonii 
górniczych, nie odbywaliśmy, 
Ale bo też za naszych czasów 
nie istniało jeszcze nawet po-
jęcie wakacji. O sprawach ta-
kich, jak polityka czy sztuka 
nie mieliśmy, niestety, poję-
cia. Dzisiejsza młodzież żyje 
tymi sprawami prawie na co 
dzień, myśmy zaś uważali, że 
stanowią one wyłączną wła-
sność nauczyciela, księdza, 
inżyniera. Ale bo też nie cho-
dziliśmy do szkół, nie mie-
liśmy w domu telewizorów... 

Wydaje mi się, że ci spo-
śród nas, którzy dyskusję o 
dzisiejszej młodzieży kwitUją 
zazwyczaj powiedzeniami ta-
kimi, jak „za naszych cza-
sów...", i „ach, ta dzisiejsza 
młodzież.'..." — wydaje mi się, 
że tych ludzi gorszy w jakiś 
sposób głównie tq, że dzisiej-
sza młodzież żyje lepiej, wy-
godniej, pełniej. Dzisiejszy 
osiemnastolatek chodzi do 
szkoły, zakłada na co dzień 
białą koszulę i krawat, i mi-
mo iż nie pracuje, to jednak 
ma zawsze w kieszeni parę 
franków — dają mu to ro-
dzice. A w naszych czasach, a 
za czasów naszej młodości 
było to nie do pomyślenia. 

Wraz ze zmianą na lepsze 
warunków bytowych, zmieniły 
się również i aspiracje, i za-
interesowania, i sposób bycia 
młodzieży. Czy mamy się tym 
gorszyć, że nasze wnuki żyją 
pełniej, lepiej, wygodniej? — 
Pomyślmy trochę, a z pewno-
ścią dojdziemy do wniosku, że 
wypada się tym tylko cieszyć. 

Młodość dzisiejszej młodzie-
ży jest na pewno bo-
gatsza od naszej młodości. 
Cieszę się tym, świadczy to o 
tym, że, jak to się mówi, 
świat poszedł naprzód. 

Ale gdyby jakiś Twardow-
ski zaproponował mi przeżyć 
młodość na nowo, chciałbym 
przeżyć na nowo tylko i jedy-

nie tą młodość, którą już 
przeżyłem. Nie chciałbym ani 
innej miłości, ani innych ko-
legów, ani innych „copains", 
jak to sią dziś zwykło mówić, 
niż Tino Rossi i Kiepura. 

Lepiej się dziś żyje młodym 
ludziom, ale mimo to swojej 
„przypisanej" do dawnego • 
Nordu młodości nie zamienił-
bym za żadną cenę na żadną 
inną młodość. 

Młodzi wzruszą ramionami. 
Ale starsi Czytelnicy z pew-
nością rozumieją mnie, a mo-
że nawet podzielają moje w 
tej materii zdanie. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

*f 

ODCZYTY POLSKICH NAUKOWCÓW w LYONIE 
w L y o n i e p r z ebywa ł o ostatnio dwóch znanych polskich nau-

k o w c ó w : p ro f esor Un iwe r sy t e tu Jagie l lońskiego, w y b i t n y b io log 
dr Z y g m i m t Grodziński oraz p ro f esor Un iwe r sy t e tu ¡Poznań-
sk iego i dy rek to r K l i n i k i Or topedyczne j , znany, chirurg, dr De -
ga. O b a j polscy Uczeni wyg ł os i l i odc zy t y na Un iwe r sy t e c i e 
L y o ń s k i m na t ematy na jnowszych os iągnięć naukowych P o l -
ski w zakresie b io log i i o raz chirurgi i . N a zakończenie poby tu 
w L y o n i e polskich p r o f e s o r ó w rektor m i e j s c o w e g o U n i w e r s y -
tetu pro fesor Lou is w y d a ł p r zy j ę c i e , w k t ó r y m wz i ę l i udzia ł 
p r zeds tawic i e l e świata naukowego , p r o f e s o r ow i e Un iwe r sy t e tu 
Lyońsk i ego , konsul P R L w L y o n i e p. Jarosław Kulczycki i w i e -
le innych osobistości. 

iPrzed p r z ybyc i em do L y o n u p ro f e so r ow i e Grodz ińsk i i Dega 
wyg łos i l i odc zy t y na Un iwe rsy t e c i e w Bordeaux . 

„Latająca 
czytelnia 

Szanowny Panie Józefie 
Bardzo podoba mi się p a ń -

ska p ropozyc ja zawar ta w a r -
tyku le pt. „Ks i ą żka polska jest . 
w ko loniach rzeczą bardzo p i l -
nie poszuk iwaną . " Co p r a w d a 
nie j es t em mężczyzną i nie na 
emery turze . Jestem młodą k o -
bietą i z radością b iorę do r ęk i 
ks iążkę pisaną po i>olsku l u b 
polską gazetę, którą m i rodz i -
na z K r a j u przyś le . O t r z ymu ję -
z K r a j u na bieżąco wszys tk i e 
na j c i ekawsze tygodn ik i od p o -
czątku 1965 r., j ak np. „ D o o k o -
ła św ia ta " , „ P r z e k r ó j " , „ P a n o -
r a m a " , „ P a n o r a m a P ó ł n o c y " , 
„ K o b i e t a i Ż y c i e " , „ T w o j e 
dz i ecko " , „F i l i p inka " , „ F i l m " , 
„ E k r a n " , „ M a g a z y n P o l s k i " . 
P roponu j ę , żeby z o t r z y m y w a -
nych przeze mn ie gazet z r o -
bić „ l a ta j ącą czy te ln ię " . M o -
g łoby to w y g l ą d a ć w ten spo-
sób: ci, k t ó r zy chcie l iby czy tać , 
przys ła l iby do m n i e lub d o 
„ T y g o d n i k a " s w o j e adresy, a 
ja z ko le i w y s y ł a j ą c gazety d o 
pana „ A " , poda łabym mu 
adresy pana „ B " , „ C " , „D " . . . 
„ Z " , a le pan „ A " po p r zeczy ta -
niu wys ła łby gaze ty do pana 
„ B " , pan „ B " do pana „ C " a 
pan „ Z " przys ła łby j e na p o -
w r ó t do mnie . Wszyscy c o 
p rawda p r e n u m e r u j e m y „ T y -
godn ik Po l sk i " , ale chociaż jest 
taki c i ekawy , a może w ł a śn i e 
d latego , że jest tak c i e k a w y , 
wys tarcza nami na jeden w i e -
czór, a pozos ta j e jeszcze 6 w i e -
c zo rów i n iedz ie la . 

Serdeczne pozdrowien ia dla 
pana. Pan i e Józe f i e G r z y b e k , 
no i o c zyw i ś c i e dla naszego 
drog i ego „ T y g o d n i k a Po l sk i e -

Luc ja Pelissier 
C H A N E A C 

Grudzień 
u rolnika. M i es i ąc ten w y -

d a j e się na jd łuższy i n a j -
z imnie j szy . A j ednakże b y -
w a często . mies iącem słonecz-
n y m i ł agodnym. Starzy ludz ie 
w t e d y m a w i a j ą : „ N o ë l au ba l -
con " (Wi l ia na balkonie) , k t ó -
ra nies ie w zamian : „ Pâques 
aux t isons" (Wie lkanoc p r zy 
zapa lonym kominku) . 

N a i>olu gospodarz podoru j e 
ugór pod roś l iny okopowe 1 
żboża wiosenne. Z w o z i gnó j , 
kompost , wapn iak m ie l ony i 
wapno , kamien i e ; popraw ia 
drogę , r epe ru j e ogrodzenie , 
kop ie r owy , d renu je . Na łące 

zubożałe j rozrzuca pr zegn i ł y 
gnó j , to r f , kompost , radl i , z l e -
w a g n o j ó w k ą rozcieńczoną 
5-krotn ie wodą , a le nie w dniu 
p r z y m r o z k ó w . W spichrzu i 
obe jśc iu czyści s ię z iarno, 
przeg ląda, miesza nawozy , 
smaru j e i r epe ru j e sprzęt ro l -
n iczy , a p r z y dog lądz i e bydła 
i koni — dla k r ó w do jnych 
przyrządza się c iepłe p o ż y w i e -
nie: c ięte siano, p r z e s y p y w a n e 
ospą i z iarnem, za l ewane go -
tującą wodą i przyk : rywane; 
d la w o ł ó w t rochę ln ianych 
makuchów, a dla o w i e c i tucz-
n i k ó w ob f i t e po ż yw i en i e i 
ciepłe pomieszczenie . T a k sa-
m o kon ie doda tkowo na leży 
wyprowadzać , nawe t w dn i 
dużego mrozu . 

U ogrodnika. Choć na ogó ł 
czynność jest ograniczona, nie 
ma n i gdy bezrobocia i praca 
zawsze się zna jdz ie . Up raw i a 
się, naturalnie , w i ę c e j z i emię 
jak za j ę t e w a r z y w a m i zago -
ny, bo zasila s ię w o l n e zagony 
gno j em, p r zegn i ł ymi odpad -
kami, k tó re można doda tkowo 

wzmocn i ć n a w o z e m sz tucz-
nym. Skopać trzel>a g rubymi 
bry łami , aby w c iągu z i m y 
rozpada ły s ię i uczyn i ł y z i e -
m i ę pulchną i podatn ie jszą do 
przysz łych p l onów. O g r o d n i k 
podobnie j ak ro ln ik przeg ląda 
swe narzędzia , p r z y g o t o w u j e 
zamówien ia nasion, a wś r ód 
w a r z y w sprząta te, k tóre idą 
do p i w n i c y lub na spożycie, 
pamię ta r ówn i e ż o ochron ie 
przed d u ż y m m r o z e m tych 
rośl in, k tóre będą z imowa ły , 
j ak rzepa, b ruk i ew , kapusty 
( sk ie rować i iKJChylić g ł o w y ku 
północy i można nakryć słomą), 
karczochy, sałaty z imowe . Tak 
samo pamiętać trzeba o tych, 
k tó re posadzono w ub ieg ł ym 
mies iącu; w y m a g a j ą p e w n e j 
ochrony, m i ę d z y innymi m a r -
chew, pory , szpinak. Można 
jeszcze posiać bób i wczesny 
w iosennny groszek. Pam i ę t a ć 
też trzeba, że nie należy sko-
p y w a ć zagonów, gdy z iemia 
już zmarznię ta i pokry ta 
śn ieg iem. 

W ogr&dzie owocowym j e -
s teśmy -w p e ł n y m sezonie p ra -

cy z i m o w e j . Bo to t rzeba 
oczyśc ić d r z e w a o w o c o w e z 
mchu i spękane j k o r y , wyc i ą ć 
zaschnięte a lbo chore gałęz ie , 
j ak r ówn i e ż p r ze r zedz i ć u 
z iarn is tych wzros ł e l a t em ga -
łązki . P r z ec inan i e k lasyczne i 
nowoczesne konkuru j e dz iś ze 
sobą, lub uza leżnione od f o r -
my , gatunku, gustu każdego i 
sposobu s w e g o doświadczen ia . 
S ta ra j ą s ię obecnie usuwać jak 
n a j m n i e j gałęz i , aby nie gubić 
nadaremnie z awar t y ch w nich 
soków żywo tnych . 

Sp rysk iwan i e d r z e w przy 
p)omocy p ł y n ó w m i e d z i o w y c h i 
innych odbywa się w e d ł u g 
w s k a z ó w e k f a b r y k a c j i . 

Dalsza praca sprowadza się 
do sadzenia nowych , odna -
wian ia starych d r z e w , p r z y j ę -
cia p rowadzonych f o r m itd. 
K t o ma zamiar szczepić w i os -
ną grusze, jabłonie , ś l iwy , cze-
reśnie, w in i en sobie p r z y go t o -
wać zapas pędów . Służą do 
tego z d r o w e tegoroczne pedy 
n iezbyt grube, k tóre w y c i n a -
m y i obc ię tymi końcami za-
k o p u j e m y w piasku pod m u -

rem w y s t a w i o n y m na północ. 
W iosną będą szczepione w 
k l in lub skos. D a l e j t e ż sadzić 
trzeba d r z e w a i k r z e w y w dn i 
n iemroźne . W i a d o m o też, ż e 
pn ie d r z e w ścinanych w g rud-
niu są twa rds ze i t rwa lsze od 
takich samych, a le ściętych na 
przyk ład w marcu. Zas i l i ć 
można r ówn i e ż z i emię pod k o -
ronami d r z e w odpow i edn im i 
nawozam i sz tucznymi (garść 
na met r k w a d r a t o w y , a g d y 
l iście b y ł y żó ł tawe , t o dodać 
siarczan żelaza (sul iate de f e r ) 
i p r z e k o p u j e m v z iemię . 

W ogródku kwiatowym n i e -
w i e l e jest do zrobienia, z w r ó -
cić należy w i ę c u w a g ę na roś -
l iny ozdobne d o m o w e , k tó rych 
nie na leży umieszczać w p o -
bl iżu suchego ciepła czy zby t -
n iego z imna i p r z e c i ą gów p o -
w ie t r za . W i n n y one m ieć ś r ed -
nią t empera turę 12—17 stopni 
ciepła i być pod l ewane raz 
przez nasiąkanie na t r z y po l e -
wan ia ws iąka jące , m y ć też na -
l e ży l iście i przerzedz ić k o -
ronę. 

W A S Z O G R O D N I K 



RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A mmm 

SKŁADKI NA CELE 
OPIEKI SPOŁECZNEJ 
H O U D A I N . Z okaz j i z a w a r -

cia ma ł żeńs tw zebrano nastę-
pu jące składki, k tóre p r z eka -
zane zostały na fundusz dobro-
c zynny : Kubera-Pet it — 22,60 
frs., Soupizet-Dąbrowski — 
26,45 frs., Słonimska-Gościński 
— 25,00 frs., Blangez-Skoło-
drzy — 21,00 frs., Rustn-Ka-
myt — 10,40 frs. , P l e t rzyk -Ga j -
da — 25,00 frs., P letrzyk-Ol -
szewski — 28,85 frs., Vettu - Id -
czak — 26,65 f rs . 

DIAMENTOWE GODY 
WESELNE 

B R U A Y - E N - A R T O I S — C i -
te 30. Sześćdziesiąt lat szczęśl i -
w e g o pożyc ia małżeńsk iego 
obchodzi l i p. Stanisława Gó r -
ska z domu Przybyłsika i j e j 
mąż p. Roman Górski. O b o j e 
Jubi laci pochodzą z Po znań -
skiego, skąd w roku 1924 p r z y -
by l i za pracą do F r a n c j i r a -
zem z poważną g romadką 
dzieci , Ibo ośmiorg i em. W s z y -
stkie s towarzyszen ia polskie 
w z i ę ł y udział w uroczystości 
jub i l euszowe j . W i e l e wnuczą t 
i p rawnuczą t z łoży ło serdecz-
ne życzenia Jubi latom. 

OTRZYMALI 
MEDALE, DYPLOMY 
B E T H U N E . I l iczne dz iec i 

szkolne bra ły udzia ł w akc j i 
g romadzen ia f u n d u s z ó w do 
wa lk i z gruźl icą w ciągu 
1964 r. Ostatnio cz łonek za -
rządu G ł ó w n e g o Komi t e tu H i -
g i eny Soc j a lne j w r ę c z y ł hono-
r o w e meda l e i d y p l o m y t y m 
dz iec iom. M. in. meda l e o t r z y -
m a ł y : Marta Dor Ogińska z 
Ecole Servigné, Michalina U r -
banek i Mar la Teresa Ostrow-
ska z Ecole Buisson. D y p l o m 
hono rowy o t r z yma ł Thierry 
Nowicki z Ecole Maternelle 
Ferry. 

L E N S . P o pomyś ln i e ukoń-
czonym stażu i zdaniu odpo-
w iedn i ch egzaminów, d y p l o m 
samarytański uzyskal i : p. 
Jean-Pierre Drzewiecki, p. 
Marian Mroczyński, p. Josette 
Szostak, p. Monika Szymanow-
ska, p. Jacqueline Kaden 1 p. 
Mar ie Tlso. 

H E N I N - L I E T A R D . W ra -
mach uroczystości kopa ln ia -
nych g rupy Hen in d y p l o m ho -
n o r o w y kopalń f rancusk ich 
V e r m e i l o t r zyma ł pan Marian 
Matysiak z rąk nacze lnego d y -
rektora p. F. Darchicourt. 

B A R L I N . Depu towany — 
mer miasta p. De rancy w r ę -
czył d yp l om hono rowy dawcy 
k r w i p. Janowi Sudolsklemu. 

W Y S T A W Y 
PTACTWA, KRÓLIKÓW 

H A G O N D A N G E . W ramach 
r e j o n o w e j w y s t a w y drobiu, 
która zgromadz i ła przesz ło 150 
w y s t a w c ó w , p i e rwsze nagrody 
w dz ia le k r ó l i k ów o t r zymal i 
p. Bukowski 1 Wieczorkiewicz. 

D E C H Y . P iętnasta z rzędu 
w y s t a w a p tac twa d o m o w e g o 
i k r ó l i k ó w całego okręgu D e -
chy została n i edawno o twar ta 
przez mera miasta p. Foveau. 
Przesz ło 400 sztuk ptac twa zo-
stało p r zeds taw ionych d o kon-
kursu. Grand P r i x w y s t a w y 
1965 r. z pucharem miasta 
Guesnain uzyskał Jan Grabka 
za koguta Sussex. Inne nagro -
d y o t r z yma l i : p. Czesław Go, 
Grand P r i x d 'honneur z pu-
charem za kró l ika no rmandz -
k iego , p. Bruno Baszyński, 
grand pr i x i meda l — za k o -
guta d 'Ucc ie , p. Marciniak na-
g rodę honorową z meda l em — 
za gołębia rasy kapucyn, p. 
Dudziński, nagrodę honorową 
z meda l em — za kró l ika bur -
gundzklego . Za gołębia rasy 
pomorsk i e j został wy ró żn i ony 
p. Czesław Go. W r o zmowach 
wszyscy zebrani podnosi l i 
p i ękny sukces p. J. Grabki . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Urządzona przez Canar i -C lub 
w N e v e r s t radycy jna w y s t a w a 
ptac twa cieszyła się l iczną 
f r e k w e n c j ą . Zostało w y s t a w i o -
nych nrzeszło 1000 okazów. 
P i ę k n y sukces odniósł p. Re -
czyńskl z Montceau, uzysku jąc 
t r zykrotn ie grand p r i x za ka -
narki rasy l i tochrome, m é l a -
nique i exo t ique . 

Zaznaczamy, że p. R e c z y ń -
ski odnosi już od k i lku lat za-
służone sukcesy na wys t awach 
m i ędzynarodowych , o c zym 
już donosi l iśmy. 

Z ŻYCIA TOWARZYSTW 
O I G N I E S . Do zarządu sto-

warzyszen ia la ickiego, k tóre 
p rowadz i ognisko młodz i e żo -
we , zostali m.in. wyb ran i p. S. 
Kasprzak, p. Ratajczak, p. 
Wolczek i p. Tomczyk. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Tute j s z e s towarzyszen ie ako r -
deonistów, k tórego duszą jest 
p. Śpiewak, urządz i ło wspó lne 
zebranie . P r z y t e j okaz j i p. 
Śp i ewak zaw iadomi ł wszys t -
k ich zebranych, że s t o w a r z y -
szenie rozszerza swo ją dz ia ła l -
ność na cały ok r ę g górn iczy 
B lanzy , ko r zys ta j ąc z pomocy 
f i n a n s o w e j mera miasta p. 
Chalot. Uroczystość zakończy -
ła się w ręc z en i em d y p l o m ó w 
i w y r ó ż n i e ń uczn iom i zasłu-
żonym członkom. N a j m ł o d s z y 
uczeń Christian Plnez w r ę c z y ł 
w imien iu c z ł onków s t owar zy -
szenia wspan ia ły podarunek p. 
Ś p i e w a k o w i w uznaniu pracy, 
jaką w ł o ż y ł on w r o z w ó j sto-
warzyszen ia . 

S A I N T - V A L L I E R . Poważna 
grupa m łodz i e żowa z St. V a l -
l ier , która brała czynny udział 
w wys tępach zespołu f o l k l o -
rystycznego, dz ia ła jąca na te -
renie Gautherets , postanowi ła 
usamodzie ln ić się. N i e z r y w a -
jąc ca łkowic i e z d a w n y m i t o -

war zys zami p racy ar tys tycz -
ne j , za łożyła ona własne l oka l -
ne s towarzyszen ie f o l k l o r y -
styczne pod nazwą „ K a r l i -
czek" . P r e z e sem s towarzysze -
nia został w y b r a n y p. Woź -
niak. W zebraniu inauguracy j -
n y m wz i ą ł udzia ł de legat m e -
ra p. Bouteloup. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W 
chal lengu o r g a n i z o w a n y m 
przez A m i c a l e M i che l e t w 
strzelaniu t owar zysk im w 
Bé thune w y g r a ł zespół z H e r -
sin. Zespół p rowadz i ł p. F ran -
ciszek Bednarski. Bardzo do-
bre w y n i k i uzyskał w t ych 
zmaganiach p. Stanisław Szy-
mański. 

C A R V I N . W zawodach f l e -
szetek — konkurs ie s t owar zy -
szenia Choux -B l anc p i e rwsze 
m ie j s ce za j ą ł p. Jan Dyzlk. P . 
Fornallk z a j ą ł p iąte mie jsce . 

KRÓLOWA 
KATARZYNEK 

N O Y E L L E S - S O U S - LENS . 
K l u b L é o - L a g r a n g e zorgan izo -
w a ł w i e c zó r taneczny pod naz-
wą „ N o c K a t a r z y n e k " , po łą -
czony z w y t w r e m k r ó l o w e j . 
Została nią Rosita Śliwińska, 
a j e j damą d w o r u — Anne 
Nowak. 

N O W Y SEKRETARZ 
MEROSTWA 

A R L E U X . B y ł y górn ik p. 
Silczak, k t ó r y dokształcał się 
na kursach admin i s t racy jnych 
w L i l l e , w y g r a ł rozpisany k o n -
kurs na sekretarza genera lne -
go meros twa w A r l e u x . W s z y -
scy z n a j o m i g ra tu lu ją m u t e -
go sukcesu. 

STEWARDESSY 21 KRAJÓW 
NA SCENIE „OLYMPir' 

Wśród naszych Czytelników zainteresowanie wywoła ła no-
tatka o uroczystej premierze w paryskim Music -Hal lu „Olym-
pla", podczas którego wystąpiły stewardessy różnych towa-
rzystw lotniczych. Wśród pięknych dziewcząt — reprezentan-
tek 21 k ra j ów świata — była również pracownica Polskich 
Linii Lotniczych „ L O T " p. Mar ia Ostaszewska (na zdjęciu 
trzecia od prawej ) . 

Zamieszczając powyższe zdjęcie zaspokajamy chyba dosta-
tecznie ciekawość Czytelników. 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA | z „ « ^ | 
Sto lat 
dla nowożeńców! 

Ostatnio małżeńs twa za -
war l i : 

A N I C H E : Marta Humska i 
Louis Qulauenpois. G R E N A Y : 
Lil ianę Vadewa l le 1 Freddy 
Czerniak. S A N V I G N E S - L E S -
- M I N E S : Monique Mac ie j ew -
ska i Pierre Guilbaut. 

Niech 
zdrowo rosną! 

Podz i e l a j ą c radość R o d z i c ó w 
i n f o r m u j e m y , że ostatnio uro -
dz i l i s ię: 

H A G O N D A N G E : Natalia 
Kubarek, A U C H E L : Evelyne 

Olejniczak. T R E M E R Y : W a -
łeria Kołodzlejek: M E T Z : L a u -
rence Michalski. Ban ST. 
M A R T I N : Jean-Marle Grocki. 
ST. V A L L I E R : Annick Jaro-
sińska. M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : Virginia Smagło. 
B E T H U N E : Christian U r b a ń -
ski, Corinne Frontera. S A I N S -
- E N - G O H E L L E : Natalia Le -
wandowicz. S A L L A U M I N E S : 
Fabrice Wesołek. L I E V I N : Fa -
brice Kulikowski: L E N S : N a -
talia Sołtys. D O U A I : Maryl ine 
Zimny, Maryl ine Skowrońska. 
S O M A I N : Christian Stani-
sławski, Isabelle Breńska, L u -
cie Piotrowska, Stefan Kaszub, 
Doriane Marcyniak, Maryl ine 
Kolczyński, Maria-Françoise 
Wojtas, Wałer ia Kson. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy, aby i te na jmłodsze 
poc iechy zd rowo rosły. 

N O W Y FILM 
według powieści Josepha Conrada 

N a ekrany parysk ie wszed ł 
ostatnio n o w y f i l m R icharda 
Brooksa wed ług powieśc i Jo-
sepha Conrada „ L o r d J im" . 

Książki polskie najmilszym upominkiem! 
Nahyć je m o ż e s z w LA BOUTięUE POLONAISE 

25, rue Drouot, PARIS-IX-e tel. PROvence 83-37 

M A R I A K O N O P N I C K A Opow iadan ia 3,10 

M A R I A K O N O P N I C K A Wie rsze w o p r a w i e 3,00 

A D A M M I C K I E W I C Z Pan Tadeusz 4,10 

A D A M M I C K I E W I C Z Dz iady cz. I I I 2,50 

B O L E S Ł A W P R U S Faraon 2 t omy 12,35 

B O T . K S Ł A W P R U S La lka 3 t omy w op raw i e 23,25 

W Ł . ST . R E Y M O N T Chłopi 2 t omy 15,50 

W Ł . ST . R E Y M O N T Z i em ia obiecana w o p r a w i e 15,40 

H E N R Y K S I E N K I E W I C Z Quo vadls w o p r a w i e 12,95 

H E N R Y K S I E N K I E W I C Z w pustyni i w puszczy w op raw i e 10,80 

W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I Pan Twardos t -Twa- rdowsk i w op raw i e 7,70 

Do cen wymienionych doliczamy koszty w lune przesyłki pocztowej. Na składzie posiadamy duży 
wybór płyt — specjalnie „Ko lęd " w związłtu z nadcłiod^cyml Świętami. 

Jak w iadomo , w i e l k i ang i e l -
ski proza ik Joseph Conrad 
by ł pochodzenia po lsk iego i 
na zywa ł się Józef K o n r a d K o -
rzen iowsk i . W s w o j e j t w ó r -
czości Conrad by ł kontynua-
to rem po lsk iego romantyzmu. 

Inne dz ie ło Conrada „ M u -
r zyn z załogi « N a r c y z a » " 
w z n o w i o n e zostało ostatnio w 
popu larne j seri i „ L i v r e de P o -
che" . „ D o b r z e się d z i e j e — 
pisze z okaz j i t ego w z n o w i e -
nia t ygodn ik „ A r t s " — iż w 
chwi l i , k i edy kina w y ś w i e t l a -
ją „ L o r d a J ima" , m a s o w y 
czyte ln ik może dokonać od-
kryc ia r z ec zyw is t ego świata 
Conrada . " ' 

Poszukiwanie 
rodzin 

A Pos zuku j ę rodz iny o naz-
w isku G łow ińscy , zamieszka-
ł e j w e F ranc j i , pochodzące j z 
Polski, z r e j onu W łoc ł awek , 
Ko ło , Dąbie , K ł o d a w a , Łódź . 
Głowińska Barbara — Gdyn ia , 
ul. Kope rn ika 10 m 6. 

Z g ł ębok im ża lem donosimy, 
ż e ostatnio odeszl i od nas: 

L E C R E U S O T : Józef N o -
wicki, lat 53; A V I O N : Jan 
Skrzypczak, lat 71. S A N V I G -
N E S - L E S - M I N E S : Stanisława 
B a r c z e w ^ a z domu Gusińska, 
lat 81. M A R L E S - L E S - M I N E S : 
Władys ław Gajos, lat 71. 
O S T R I C O U R T : Maria Wolnie-
wicz z d omu Jakubowska, lat 
59. M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Stanisław Szczepański. G R E -
N A Y : François Henzllk, lat 61, 
Jan Turek, lat 75. B A R L I N : 
Nadine Łuczka, lat 4. S I N - L E -
- N O B L E : Marianna Szymań-
ska z domu Gołębniak. N O -
Y E L L E S - S O U S - L E N S : W e r o -
nika Jedynak, lat 3. A N I C H E : 
Józef JaraczewskI, lat 36. 
D O U A I : Ludwik D w o m i k o w -
ski, lat 68, Gerard Frąckowiak, 
lat 6. A U B Y : Gabriel Wie l -
gosz. S O M A I N : Kazimierz K o -
terba, lat 84. B R U A Y - E N - A R -
T O I S : Franciszek Jakubczak. 

Rodz inom Zmar ł y ch składa-
m y serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 

Śpiewajqcy eksport 
Blisko tysiąc kanarków z 

trzech województw: gdań-
skiego, koszalińskiego i byd-
goskiego, zakupił czynny od 
kilku łat w Bydgoszczy punkt 
skupu Centralnego Związku 
Hodowców Kanarków. Skrzy-
dlaci śpiewacy pojechali za 
granicę. Zakupiła je Holan-
dia, która jest tradycyjnym 
odbiorcą kanarków. 

KĄCIK 
H O D O W C Y GOŁĘBI 

D O U A I . D o ikoanisji a r t> i t ra toweJ 
F e d e r a c j i T o w a r z y s t w H o d o w c 6 w 
G o ł ę b i r e j o n u D o u a i zos ta ł wy l > ra -
n y K o r a l e w s k i , 4ct6ry od k i l k u 
lat odnos i s u k c e s y w k o n k u r s a c h . 

H A I L L I C O U R T . W r a m a c h w y -
s t a w y s t o w . „ O l u b C O l o m b o p h i l e " 
d u ż y sukces odn i ó s ł M.al i i iski , 
krtÓTego p tak i z a j ę ł y p i e r w s z e 
m i e j s c e w ser i i » Jeunes f e m e l l e s " . 
d r u g i e w se r i i .^e imel les un a n " 
o r a z p i e r w s z e w s e r i i , , v ł e ł l l e s 
f e m e l l e s " . 

E S T E V E L L E S . P o Se zon i e g o ł ę -
b i a r s k i m m i e j s c o w e s t o w . , ,La 
R e n a i s s a n c e " u r z ą d z i ł o d la s w o -
i ch c z ł o n k ó w k o n k u r s s t r z e l an ia , 
w k t ó r y m P r z e w o d n i c z a k z a j ą ł 
t r z e c i e m i e j s c e . 



S p o r t b o j e r o w y , c z y l i j a c h t i n g n a l o d z i e , n i e m o ż e b y ć d y s c y -
p l i n ą z b y t p o p u l a r n ą , j a k o ż e b a r d z i e j j e s z c z e n i ż n a r t y z a l e ż n y 
j e s t o d p o g o d y . C i e r p l i w i e c z e k a ć t r z e b a a ż m r ó z s i l n i e z e t n i e 
p o w i e r z c h n i ę j e z i o r . P o l s k a d y s p o n u j e z n a k o m i t y m „ l o d o w i -
s k i e m " n a j e z i o r a c h m a z u r s l c i c h . G i ż y c k o j e s t g ł ó w n y m o ś r o d -
k i e m b o j e r o w y m . N i e k i e d y z j e ż d ż a j ą t a m t a k ż e c u d z o z i e m c y 

KTO BĘDZIE NAJLEPSZYM 
SPORTOWCEM POLSKIM 1965 R. 

w w i e l u k r a j a c h w y b i e r a n y 
j e s t r o k r o c z n i e n a j l e p s z y s p o r -
t o w i e c r o k u . K t o o t r z y m a t e n 
t y t u ł w P o l s c e w 1965 r o k u ? 
O t y m d e c y d u j e p u b l i c z n y 
p l e b i s c y t k i b i c ó w , z o r g a n i z o -
w a n y p r z e z z n a n y i c e n i o n y 
n i e t y l k o w K r a j u „ P r z e g l ą d 
S p o r t o w y " , w y c h o d z ą c y w 
W a r s z a w i e . 

W 1 9 6 4 r . n a j l e p s z y m s p o r -
t o w c e m r o k u z o s t a ł w y b r a n y 
d w u k r o t n y m i s t r z o l i m p i j s k i i 
m i s t r z ś w i a t a w t r ó j s k o k u J ó -
z e f S c h m i d t . T e r a z d o p i e r w -
s z e j d z i e s i ą t k i k a n d y d u j ą : 
l e k k o a t l e t k i i l e k k o a t l e c i — 
K i r s z e n s t e i n , K ł o b u k o w s k a , 
S z m i d t , B a d e ó s k i , D u d z i a k ; 
b o k s e r — K u l e j ; g i m n a s t y k — 
M i k o ł a j K u b i c a ; c i ę ż a r o w c y — 
B a s z a n o w s k i , N o w a k , O z i m e k , 
Z i e l i ń s k i ; s z y b o w n i k — W r ó b -
l e w s k i ; a u t o m o b i l i s t a - r a j d o -
w l e c — Z s i s a d a ; s z e r m i e r z — 
P a w ł o w s k i ; s t r z e l e c — Z a -
p ę d z k i i j e ź d z i e c B a b i r e c k i . 

N a j w i ę k s z e s z a n s e n a p i e r w -
s z e m i e j s c e w t a b e l i — n a s z y m 

z d a n i e m — m a j ą : K i r s z e n -
s t e i n , K ł o b u k o w s k a , B a d e ń s k i , 
P a w ł o w s k i , B a s z a n o w s k i i O z i -
m e k . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć n a z w i -
s k a w i e l k i c h s p o r t o w c ó w P o l -
s k i n a p r z e s t r z e n i l a t : 1927 — 
K o n o p a c k a , 1929 — P e t k i e -
w i c z , 1930 — W a l a s i e w i c z ó w -
n a , 1 9 3 1 — K u s o c i ń s k i , 1 9 3 2 - 3 4 
— W a l a s i e w i c z ó w n a , 1935 — 
V e r e y , 1 9 3 6 - 3 7 — J ę d r z e j o w -
s k a , 1938 — M a r u s a r z . 

P o w o j n i e : 1 9 4 8 — A n t k i e -
w i c z , 1 9 4 9 — S t a w c z y k , 1950 — 
R a k o c z y , 1 9 5 1 - 5 2 C h y c h ł a , 
1 9 5 4 - 5 5 — S i d ł o , 1956 — K r z e -
s i ń s k a , 1957 — P a w ł o w s k i , 
1958 — K r z y s z k o w i a k , 1959 — 
P i ą t k o w s k i , 1 9 6 0 — S z m i d t , 
1961 — P a l i ń s k i , 1962 — C i e -
p ł a , 1963 — P a r u l s k i , 1 9 6 4 — 
S z m i d t . 

P o z a k o ń c z o n y m p l e b i s c y c i e 
w y n i k i s ą o g ł a s z a n e n a d o -
r o c z n y m , t r a d y c y j n y m B a l u 
S p o r t o w c ó w . 

LE SPORT EN POLOGNE 
L O N D R E S — S u r S t e y e r - P u c h , l e s 
a u t o m o b i a i s t e s p o l o n a i s Z a s a d a e t 
O s i ń s k i o n t i^ris la I - e p l a c e d a n s 
l a c a t é g o r i e d e s moiJiâ d e 850 c c m 
au d i f f i c i l e R a l l y e d ' A n g l e t e r r e , 
t e r m i n é p a r à p e i n e 63 v o i t u r e s 
s u r l e s 162 q u i a v a i e n t p r i s l e 
d é p a r t . M a i s l e F i n l a n d a i s M a k -
k i n e n a pu r e p r e n d r e l e s q u a t r e 
p o i n t s q u i s é p a r a i e n t d e s P o l o -
na i s e t l e s r e l é g u e r a i n s i à l a 3-e 
p l a c e du c l a s s e m e n t d é f i n i t i f d u 
c h a m p i o n n a t e u r o p é e n des c o n -
d u c t e u r s d e r a l l y e s . 

C H O R Z Ó W — G ó r n i k - Z a b r z e , 
c h a m p i o n d e P o l o g n e , a éité é l i -
m i n é d e l a ^ C o u p e d ' E u i r o p e p a r 
Stparta-iPragiu-e. H o r s d e f o r m e , l e s 
f o o t b a l l e u r s p o l o n a i s a v a i e n t p e r d u 
l e m a t h a l l e r ipar 0:3. A u m a t c h 
r e t o u x , u n e c o n t u s i o n é l i m i n a d è s 
l a 10-e m i n u t e l e u r m e i l l e u r 
a t t a q u a n t L u b a ń s k i e t , f a u t e d ' e f -
f i c a e r t é d e s a v a n t s q u i n e s u r e n t 
pas p r o f i t e r d ' u n e d i z a i n e d e 
s i t u a t i o n s d e t i r , l e s m i n e o i r s d e 
Z a b r z e d u r e n t s ' a v o u e r d e n o u -
v e a u v a i n c u s ' p a r 1 :2 , 

C R A C O V I E — A p r è s sa v i c t o i r e 
sur S p a r t a - N o - w a H u t a , , W l s ł a - C r a -
c o v i e r e s t e l e l e a d e r du c h a m -
p i o n n a t n a t i o n a l d e b a s k e t - b a l l , 
a v e s u n p o i n t d ' a v a n c e s u r 
S l ą s k - W r o c ł a w , t e n a n t d u t i t r e . 
L a p l u s g r a n d e s u r p r i s e d u 7-e 
t o u r a é t é l a v i c t o i r e d e S t ax t -
- L u b l l n sur L e g i a - V a r s o v i e p a r 
78:73. 

L Y O N — L e m a t c h d e b o x e 
a m a t e u r XJRiSS-France (14;6) c o m p -
t a n t p o u r l a s e c o n d e é d i t i o n d e 
l a C o u p e id ' I Jurope ( m o i n s d e 21 
ans ) a éité e x i c e l l e m m e n i t a r b i t r é 
p a r l e P o l o n a i s E d w a r d L a u k e -
d r e y . L e p r é s i d e n t d e l ' U n i o n P o -
l o n a i s e d e B o x e . M . R o m a n L i -
s o w s k i , a v a i t é t é d é s i g n é c o m m e 
d é l é g u é d e l ' A X B A . 

Z U R I C H — A u s e i n d e l ' U n i o n 
I n t e r n a t i o n a l e d e C y c l i s m e u n 
„ m a t c h ' * f r a n c o - p o l o n a i s s ' e s t t e r -
m i n é à l ' a v a n t a g e des l a P o l o g n e . 
E n e f f e t , l e s F r a n ç a i s a v a i e n t p r o -
p o s é d ' i n s c r i r e a u ca lend i ràer u n e 
n o u v e l l e c o u r s e p a r é t a p e s 
„ E u r o p e U n i e " d e v a n t t r a v e r s e r 
l a F r a n c e , l ' A l l e m a g n e O c c i d e n t a l e 
e t l e s t r o i s p a y s d u B é n é l u x , c e c i 
à la d a t e o ù se d é r o u l e t r a d i t i o n -
n e l l e m e n t l a „ C o u r s e de l a P a i x " 

NA E K R A N I E TV od 12 do 18 XII 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e T é l é - M i d i o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20 .00 i T é l é - M i n u i t n a z a k o ń c z e -
n i e p r o g r a m u m i ę d z y 22 .20 a 23 .50 . 

W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
F r a n c e ) c o d z i e n n i e o p r ó c z n i e d z i e l i ś w i ą t 
o 19 .40 . 

S E U L E A P A R I S — f i l m s e r y j n y R o b e r t a 
G u e z z S o p h i e A g a c i ń s k i , c o d z i e n n i e ( o p r ó c z 
n i e d z i e l i s o b ó t ) o 19 .25 . 

NIEDZIELA 12 GKUDNIJI 
12.00 Ł a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L ' H o m m e d e K i o P h i l i p p e d e B r o c a 
( J e a n - P a u l B e l m o n d o ) . L e s a v e n t u r e s d e S a -
l a v ì n F . G r a n ì e r - D e f e i r r e ( M a u r i c e B i r a u d 
1 C h r i s t i a n e iMinaizzo l l i ) To.pkai>i J u l e s Dass in 
( M e l i n a M e r c o u r i , P e t e r U s t i n o v i M a x i m i l l e n 
S c h e l l ) . 

17.40 L ' a m i p u b l i c ( P r z y j a c i e l p u b l i c z n y ) ( n r 1) — 
e m i s j a P i e r r e T c h e r n l a , z m o n t o w a n a p r z y 
p o m o c y doùcumeni tów W a i t a D i s n e y a 

19.30 B e l l e e t S ë b a s U e n . ' 
21.00 U l t i m e R a z z i a — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y ' S t a n -

l e y a K u h r i c k a . 
22.20 V a r i a t i o n s — p r o g r a m p o e t y c k i S i m o n e C e n -

d r a r . D z i s : V e r l a i n e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 13 G R U D N I A 
21.00 E u r o w i z j a : L e 13 D é c e m b r e — t r a n s m i s j a 

s p e k t a k l u v a r i é t é s , z k t ó r e g o d o c h ó d p r z e z n a -
c z o n y jes.t d l a s i e r o t . U d z i a ł b i o r ą : C h a r l e s 
A z n a v o u r , M i c h è l e A r n a u d . M a r c e l A m o n t , 
B o b b y S o l o , S a n d i e S h a w . L i n e R e n a u d , H e r -
v e V i l a r d , A m a l i a R o d r i g u e z , L e n y E s c u d e r o . 

W T O R E K 14 G R U D N I A 

18.55 M o n f i l l e u l e t m o i ( M ó j c h r z e ś n i a k i j a ) 
20.30 P r e m i e r a m o u r ( P i e r w s z a m i ł o ś ć ) — f i l m ' J e a n 

P r a t a . w e d ł u g p o w i e ś c i I w a n a T u r g e n l e w a 
( Fab r i ; c e R o u l e a u , M a r i e D u b o i s ) . 

S R O D A 15 GIIUDNIA 
20.30 L e s cou l i s s es de l ' e x p l o i t ( K u l i s y w y c z y n u ) — C Z W A R T E K 16 G R U D N I A 

P r z^eds taw ia j ą R a y m o n d M a r s i l l a c i H e n r i 

21.30 B o n a n z a — k o l e j n y o d c i n e k . 

S O B O T A 18 G R U D N I A 

19.00 M i c r o e t c a m é r a ( M i k r o f o n i k a m e r a ) . 
20.30 S a i n t e s C h é r i e s . 
21,00 L e s doss i e r s d e J é r ô m e R e n d a x ( n r 1) — 

i p r o g r a m d r a m a t y c z n y , r e a l i z u j e J e a n - P a u l 
Ca i r rè re . 

22.30 K i n o . P r o g r a m p r z e d s t a w i a j ą : F r é d é r i c R o s s i f 
i F r a n ç o i s C h a l a i s . 

P R O G R A M U (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r c o d z i e n n i e p r z e d z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u p o 22 .00 . 

L E S J E U N E S A N N É E S ( M ł o d e l a t a ) — f i l m 
s e r y j n y c o d z i e n n i e o 20 .15 . 

N I E D Z I E L A 12 G R U D N I A 

15.15 U n e é t o i l e est n é e ( N a r o d z i ł a s i ę g w i a z d a ) — 
f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y . 

17.00 D e s t i n a t i o n d a n g e r ( K i e r u n e k — N i e b e z p i e -
c z e ń s t w o ) . 

17.40 L e s j e u n e s de l a c h a n s o n . P r o g r a m v a r i é t é s 
z u d z i a ł e m m ł o d y c h g w i a a d p i o s e n k i : J a c q u e s 
R e v a u x , L e s M a c h u c a m t o o s . W i l l y L e w i s , L i s 
B r a s y , H e r v é V i l l a r d , L i o n c e a u x . 

20.00 P a r i s c a r r e f o u r d u m o n d e . 
20.30 L ' i n s p e c t e u r L e c l e r c . 
21.00 C a t c h . 

P O N I E D Z I A Ł E K 13 G R U D N I A 

20,30 L e s B r a n q u i g n o l s — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y . 
21.45 C h a q u e p a y s f ê t e s o n g r a n d h o m m e ( K a ż d y 

k r a j c z c i s w e g o w i e l k i e g o c z ł o w i e k a ) r e a l i z a -
t o r z y : C l a u d e N e d j a r i Searv ice d e l a R e -
c h e r c h e . 

W T O R E K 14 G R U D N I A 

20.30 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 

Ś R O D A 15 GRUDNIA 
20.30 L e s 5000 d o i g t s d u D r T . (5 t y s i ę c y p a l c ó w d r 

T . ) f i l m K l ł u g o m e t r a ż o w y . 

C Z W A R T E K 16 G R U D N I A 

16.30 P r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 
20.30 L e p a l m a r è s d e s c h a n s o n s — p r z e d s t a w i a G u y 

21.40 N o s c o u s i n s d ' A m é r i q u e ( N a s i k u z v n i z A m f . -
r y k i ) — r e p o r t a ż J. S a l l e b e r t a . 

P I Ą T E K 17 G R U D N I A 

T y g o d n i o w y ' m a g a z y n a k t u a l n o -20.20 P a n o r a m a s . 
śc i . 

21,30 L e t r a i n b l e u s ' a r r ê t e 13 f o i s ( B ł ę k i t n y p o c i a e 
z a t r z y m u j e s i ę 13 r a z y ) n r 4. 

22,00 R e n d e z - v o u s des s o u v e n i r s ( S p o t k a n i e w s p o m -
n i e ń ) . 

20.30 16 m i l l i o n s de j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
ai.OO J e d n o a k t ó w k i d r a m a t y c z n e . 
22.30 J e u x d e s o c i é t é . P r o g r a m d r a m a t y c z n y w r e -

a l i z a c j i C l a u d e D e f l a n d r e , n a k r ę c o n y w 
O w e r n i l z u d z i a ł e m w i e ś n i a k ó w a C a n t a l 
1 k u p c ó w z C l e r m o n t - F e r r a n d . 

PIĄTEK 17 GRUDNIA 
20.30 B o n s o i r P a r i s ( D o b r y w i e c z ó r P a r y ż u ) . 
22.00 C ' e s t a r r i v é à S u n r i s e ( Z d a r z y ł o s i ę t o w S u n -

r i se ) . 
22.50 O r k i e s t r a C a m U l e S a u v a g e . 

SOBOTA 18 GRUDNIA 
20.30 O n se r e n c o n t r e r a ( S p o t k a m y s i ę ) G e o r g e s 

v a n P a r y s . 
21.30 D é m o n s e t m e r v e i l l e s ( D e m o n y i c u d a ) . 
22.20 B o n s o i r ( n r 12) — P i e r r e L a f o r ê t . 

V a r s o v i e - B e r l i n - P r a g u e . P a r 14 
v o i x cont i re 6, iil a é t é d é c i d é q u e 
c e t t e n o u v e l l e c o u r s e s e d é r o u l e r a 
a p r è s l e „ T o u r d e l ' A v e n i r " . 

N O W Y T A R G — A p r è s l e 11-e 
t o u r e n I - e l i g u e d e hoc ikey s u r 
g l a c e ( d e u x m a t c h e s à l ' a l l e r , 
d e u x a u r e t o u r ) , P o d h a l e - N o w y 
T a r g . v a i n q u e u r d e Ł K S - Ł ó d ż p a r 
6:3, c o n s e r v e l e p o s t e d e l e a d e r 
à é g a l i t é d e .points ( m a i s a v e c u n 
m e i l l e u r , , g o a l - a v e r a g e " ) a v e c P o -
m o r z a n i n - T o r u ń . A d e u x p o i n t s : 
L e g i a - V a r s o v i e , à q u a t r e ( m a i s 
a v e c u n m a t c h e n r e t a r d ) : l e 
t e n a n t :dai t i t r e G K i S - K a t o w i c e , 

C R A C O V I E — C r a c o v i a c o n t i n u e 
s o n „ e s c a l a d e " p o u r l e r e t o u r e n 
I - e d i v i s i o n d e f o o t b a l l . A l ' i s sue 
d e l a 15-e j o u m ' é e , l e c l u b c r a c o -
v i e n m è n e e n I l - e d i v i s i o n a v e c u n 
p o i n t d ' a v a n c e s u r (23:7 e t 31-11) 
sur P o g o ń - S z c z e c i n (22:8 e t 36:17) 
e t c i n q s u r l e s m i n e u r d e T h o r e z -
- W a ł b r z y c h (18:12 e t 22-16). 

V A R S O V I E — C o m m e c h a q u e 
a n n é e , l e j o u r n a l s p o r t i f „ P r z e -
g l ą d S p o r t o w y " , a o u v e r t u n p l é -
b i s c i t e p o u r l e t i t r e d-u , » M e i l l e u r 
s p o r t i f ^polonais 1965". P o u r l ' i n -
s t an t , l e s l e c t e u r s o n t ipiroposé 16 
c a n d i d a t u r e s . C e s o n t l e s a t h l è t e s 
I r e n a K i r s z e n s t e i n . E w a K ł o b u -
k o w s k a , A n d r z e j B a d e ń s k i , M a -
r i a n O u d z i a k e t J ó z e f S z m i d t 
( d e u x f o l s v a i n q u e u r du p l é -
b i s c i t e . e n .i960 e t 1964), l e b o x e u r 
J e r z y K u l e j , l e g y m n a s t e M i k o ł a j 
K u b i c a , l e c h a m p i o n d ' E u r o p e 
d ' é q u l t a t i o n M a r i a n B a b i r e c k i , l e s 
h a l t é r o p h i l e s B a s z a n o w s k i , N o w a k , 
O z i m e k e t Z i e l i ń s k i , l ' a u t o m o b i -
l i s t e S o b i e s ł a w Z a s a d a , l e t i r e u r 
J ó z e f Z a i p ę d z k i , l e s a b r e u r J e r z y 
P a w ł o w s k i e t l e p i l o t e d e v o l à 
v o i l e J a n W r ó b l e w s k i . 

G L I W I C E — L e s c h a m p i o n n a t s 
n a t i o n a u x d ' e s c r i m e „ E s p o i r s " 
o n t é t é p l u t ô t d é c e v a n t s . S e u l , l e 
f l e u r e t r e p r é s e n t a i t u n n i v e a u 
c o n v e n a b l e t a n d i s q u e l ' é p é e , 
a r m e p o l o n a i s e p a r e x c e l l e n c e , a 
é t é t r è s t e r n e . L e s t i t r e s o n t é t é 
r e m p o r t é s p a r M a z u r o w s k a ( f l e u -
r e t f é m i n i n ) . J a r o s ł a w s k i ( f l e u r e t ) 
P e r d z y ń s k i ( é p é e ) . 

N A G R O D Y DLA C Z Y T E L N I K Ó W 
z a p r a w i d ł o u j e r o z w i ą z a n i e 

r o z r g u j e k u m { | s ł o w y c l i z n u m e r ó i u 3 9 6 — 4 0 5 

Z a p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k u m y s ł o w y c h z n u m e -
r ó w 3 9 6 — 4 0 5 , w w y n i k u l o s o w a n i a n a g r o d y k s i ą ż k o w e o t r z y -
m u j ą : 1 ) B . B A R T N I K O W S K I — J e a n n e d ' A r c - C i t é ( M o s e U e ) , 
2 ) L e o n a r d B A R Y Ł K I E W I C Z — W a t t r e l o s ( N o r d ) , 3 ) S t e f a n 
B O G D A Ń S K I — H a v e l u y ( N o r d ) , 4 ) A r s e n i u s z B O R Y S I E N O K — 
O t t a n g e M o s e U e ) , 5 ) Z o f i a B U C H W A L D — L i b e r c o u r t ( P . d e C . ) , 
6 ) J . C Z A R N E C K I — S a i n t - Q u e n t i n ( A i s n e ) , 7 ) K r y s t y n a D O -
M I N I A K - J A N E C K A — D i j o n ( C ô t e - d ' O r ) , 8 ) W a n d a D R A Z -
B A — Q u a r e g n o n ( H a i n a u t ) , 9 ) R y s z a r d D R Z E W I E C K I — 3 
H a n n o v e r B u c h o l z ( N i e m c y z a c h o d n i e ) , 10 ) K a t a r z y n a D U -
D E K — B r u a y - e n - A r t o i s ( P . d e C . ) , 11 ) I r e n a F R A N K I E -
W I C Z — O s t r i c o u r t ( N o r d ) , 12 ) A n n a G O L C Z Y S T S K A — G r e -
n o b l e ( I s è r e ) , 1 3 ) J a n G R E M B O W I E C — B l i g n y p a r B r i i s - s o u s -
- F o r g e s ( S . e t O . ) , 1 4 ) J a n i n a G R U S Z E C K A — N i l v a n g e ( M o -
s e U e ) , 15 ) A . G U L I Ń S K I — P a r i s X V I I , 1 6 ) S o p h i e I D Z I A K — 
S a i n t - L a u r e n t - B l a n g y ( P . d e C . ) , 17 ) H e l e n a J A Ł O W I E C K A — 
H o r n a i n g ( N o r d ) , 18 ) T e r e s a J A R O S Z — S o u m a g n e - L i è g e , 19 ) 
W i e s ł a w a K A P R A L S K A — S e v r a n ( S . e t O ) , 2 0 ) P a w e ł K I -
N A C H — H o u t h a l e n ( L i m b o u r g ) , 2 1 ) J u l i e t t e K O G U T — N a n -
c y ( M . e t M . ) 2 2 ) M a r i a K U C H A R S K A — M a n o s q u e ( B . A . ) , 
2 3 ) G e n e v i è v e K U D L A — M e t z ( M o s s e l l e ) , 2 4 ) J a k u b K U Z K A — 
V i l l e j u i f ( S e i n e ) , 2 5 ) W a l e n t y n a L E N K O W S K A — H a r c h i e s 
( H a i n a u t ) , 2 6 ) I g n a c y L O R E N C — J o e u f ( M . e t M . ) , 2 7 ) L u d w i k 
M A L N I C K I — O i s e m o n t ( S o m m e ) , 2 8 ) K a z i m i e r z M I O D O W -
S K I — K n u t a n g e ( M o s e U e ) , 2 9 ) D a n u t a i D a r i u s z M U S Z Y Ń -
S C Y — G r e n o b l e ( I s è r e ) , 3 0 ) — G e n o w e f a O R S Z A K — D i j o n 
( C ô t e - d ' O r ) , 3 1 ) M a u r i c e P E L L I S S I E R — S a i n t - S a u v e u r - d e -
- M o n t a g u t ( A r d è c h e ) , 3 2 ) A l b i n P E Ł C Z Y N S K I — B a r l i n ( P . d e 
C . ) , 3 3 ) Z o f i a P R O C H — T r o y e s — ( A u b e ) , 3 4 ) S t a n i s l a w P K : ^ E Z -
D Z I A K — A u l n o y e ( N o r d ) , 3 5 ) S z c z e p a n R A N K Ę — L i b e r c o u r t 
( P . d e C . ) , 3 6 ) I r e n a R A T A J C Z A K — L a R i c a m a r l e ( L o i r e ) , 
3 7 ) L e o n S Ł O J E W S K I — C a r v i n ( P . d e C . ) , 3 8 ) C h r i s t i n e S O B -
C Z Y K — M a r s e i l l e 7 - e , 3 9 ) S . S R O K A — P e r r i g n y l è s - D i j o n 
( C ô t e - d ' O r ) , 4 0 ) S T O L A R Z Y K — I l l i e r s ( E . e t L . ) , 4 1 ) E w a S Z A -
R Z E Ć — A l g r a n g e ( M o s e U e ) , 4 2 ) L u c y n a T Y S Z E W S K A — A m -
n e v l l l e ( M o s e U e ) , 4 3 ) J ó z e f W A W R Z Y N I A K — L e M a n s ( S a r -
t h e ) , 4 4 ) R o m a n W I L K — R o u b a i x ( N o r d ) , 4 5 ) I s a W I R T H — 
P a r i s V I I , 4 6 ) B r o n i s ł a w W I S Z K I E L — W i t t e n h e i m ( H . R . ) , 4 7 ) 
H e n r i W O Z N Y — C l a m a r t ( S e i n e ) , 4 8 ) J a n i n a W Ł O D A R -
C Z Y K — T o u r n u s ( S . e t L . ) , 4 9 ) S t a n i s ł a w a i C z e s ł a w Z A B I -
J A K O W I E — O i g n i e s ( P . d e C . ) , 5 0 ) M a r i a Z U C H O W I C Z — 
C a r s p a c h ( H . R . ) 

N a g r o d y w y ś l e m y p o c z t ą . 

P I Ł K A N O ^ N A 
A U D U N - l e - T I C H E . S i e d e m n a -

s t o l e t n i b r a m k a r z i m i e j s c o w e g o 
k l u b u J . M . P a l u s z k i e w i c z , p o p u -
l a r n i e z w a m y „ P a l u " z o s t a ł w y -
z inac zony d o k a d r y j o i n i o r ó w , 
p r z y g o t o w u j ą c e j s i ę d o m i -
s t r z o s t w E u r o p y . 

K O S Z Y K Ó W K A 

A U B O U E . Ś w i ą t e k i Z a n i e w s k i 
są w ' d a l s z y m c i ą g u p o d p o r ą 
m i e j s c o w e j . d r u ż y n y w z w y c i ę -
s k i m s p o t k a n i u (81:46) z s i l n y m 
z e s p o ł e m p a r y s k i m R C F w m e c z u 
o m i s t r z o s t w o p i e rws - z e j l i g i . 
S A I N T E - M A R I E - a u x - C H E N E S . W 

s e r i i e x c e l l e n c e d r u ż y n a S a i n t -
- M a r i e w y g r a ł a w N a n c y 80:66. 
N a j l e p s z y m i g r a c z a m i b y l i S z y -
m a ń s k i (24 p k t ) i Z a p a ł a (16 p k t ) . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

L E N S - L I E V I N . W b i e g u k o r p o -
r a t y w n y m m i e j s c a z a j ę ł y : 3) J. 
G r z e ś k o w i a k , 6) C . S p a o z y ń s k a , 
14) I . K u t a . U b e n i a m i n ó w r o c z -
n i k a 1954 w y r ó ż n i l i s i ę : P r z y j e m -
sk i , K o t a i ń s k i 1 K u l s k i . W ś r ó d b e -
n i a m i n ó w ( r . 1953) z a n o t o w a ć n a -
l e ż y d o b r e w y n i k i : B a n a s z k a , 
G r z e g o n z y k a , Ł a w n i c z a k a i R y -
b a r c z y k a . W ś r ó d m i n i m ó w P a w -
l a k b y ł p i ą t y , W i ś n i e w s k i — t r z y -
n a s t y . N a d a l s z y c h m i e j s c a c h z n a -
l e ź l i s i ę : Bacranek , S p y c h a ł a , W o l -
g u s i a k 1 S z k u d l a w s k i . W ś r ó d m i -
n i m ó w ( r . 1952) — D z i u b e k b y ł 
d r u g i na 60 b i e g a c z y , K o t l i ń s k i 
d z i e s i ą t y . D o b r e m i e j s c a z a j ę l i — 
P o g o r z e l s k i , K o p r o w s k i , K a s p r z a k , 
P r z y m r o z e k i L e w a n d o w s k i . W 
k a t e g o r i i j u n i o r ó w z w y c i ę ż y ł R o -
g a l s k i < L y c . T e c h . L n ) , a w ś r ó d 
k a d e t ó w B a c z k i e w i c z b y ł p i ę t n a -
s t y . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W i m p r e -
z i e o r g a n i z o w a n e j p r z e z S O B w 
k a t e g o r i i m i n i m ó w ¡ z w y c i ę ż y ł 
W o j c i e c h o w s k i ¡ ( D l v i o n ) , a K x z c i u k 
( M a r i e s ) b y ł c z w a r t y , w k a t e g o -
r i i k a d e t ó w b i e g w y g r a ł R . D e m -
b e k ( M a r i e s ) p r z e d T o m c z a k i e m , 
B a r y l s k i m i P . D e m b k i e m . 
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Cena prenumeraty: 
r o c z n i e 
p ó ł r o c z n i e ; 
k w a r t a l n i e : 

17 F . - 210 F r . B . 
10 F . - 120 F r . B . 
6 F . - 70 F r . B . 

D i r e c t e u r 
d e l a P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 
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N a d błękitną N a r w i ą rozsiadło się stare kurpiowskie siedłisko, chaty, wiatraki, studnia z żurawiem, wyniosłe miodne barcie. W dałi, ciemnieje Puszcza Zielona, 
szumiąc opowieść o wspania łe j przeszłości nieprzebytych borów, potędze w iekowych dębów i sosen oraz pochwałę puszczańskich ludzi tej ziemi — K u r p i ó w 

N a wietrze kręcą się skrzypiąc skrzydła wiatraka. G d y 
uchylimy drzwi, ukaże się stare, kompletne urządzenie 
do mielenia ziarna. W sadzie stoją pociemniałe paty-
ną czasu stare barcie pszczele (na zdjęciu poniżej ) 

Tekst zdjęcia: 
Adam CZARNOWSKI 

Przez b ramę wspartą na grubych, rzeźbionych piniach i nakrytą 
gontowym daszkiem wchodizimy w obręb innego świata, świata bez 
ludzi, o których mówić będą przedmioty przez nich wykonane 

CO R A Z T R U D N I E J J U Ż S P O T K A Ć W E W S I A C H d r e w -
n iane budynk i , wspa r t e na r z e źb i onych słupkach. Coraz 
r z adz i e j uc ieszy oko św ia t ł oc i eń o z d o b n y c h d r z w i i g o n -
t o w y c h das zków . N i e f u rkocą w i e l k i e sk r z yd ł a w i a t r a -
k ó w . „ N o w e " w y p i e r a t r a d y c y j n e f o r m y b u d y n k ó w i ich 
r z e źb ione o zdoby . F a k t to z w y c z a j n y i o c z yw i s t y , j a k 

o c z y w i s t y stał się dz i ś postęp w r o l n i c t w i e i p r z e m i a n y po l sk i e j 
ws i w nowoczesną , czystą, dostatnią-. 

P o m y ś l a n o j e d n a k o z a chowan iu d la p r z y s z ł y ch poko l eń d o r o b -
ku k u l t u r y l u d o w e j , j e j s zczegó lnego p iękna w y p r a c o w a n e g o 
w t rudz i e codz i ennego ch łopsk iego dn ia . W w i e l u r eg i onach P o l -
ski p o w s t a ł y swo is te muzea — pa rk i e tnog ra f i c zne , z w a n e cza-
sem — n i e zby t p r a w i d ł o w o — skansenami . Z g r o m a d z o n o w nich 
n a j c i e k a w s z e r e l i k t y l u d o w e j c ies ió łk i , budynk i , sprzęty , o zdoby . 
M o ż e m y j e dziś og lądać d z i ęk i i n i c j a t y w i e i upar t e j dz ia ła lnośc i 
spo ł eczn ików, k t ó r z y p r z y poparc iu w ł a d z u t w o r z y l i te cenne 
p l a c ó w k i ku l tu ry . 

P o w s t a ł y w i ę c i nada l sią r o z w i j a j ą p a r k i e t n o g r a f i c z n e na K u r p i a c h ~ 
w N o w o g r o d z i e , na f o b r z e ż u S i a w i ń s k o - K a s z u b s k i m — w K l u k a c h , na 
M a z u r a c h — w O l s z t y n k u , na Z i e m i Rzes zows ik i e j — w Sanoiku, na O r a -
w i e — w Z u b r z y c y G ó r n e j . T w o r z y sią też da lsze . 

P i e r w s z e z t ych m u z e ó w u t w o r z o n o w N o w o g r o d z i e d z i ęk i n i e -
s t rudzonym z a b i e g o m syna t e j z i em i A d a m a Chętn ika , k t ó r y uko -
chane j s p r a w i e pośw i ę c i ł ca łe życ ie . I l e ż t r zeba by ło p r a c y i na -
k ł a d ó w f i n a n s o w y c h , i l e p r a w d z i w e g o z n a w s t w a , aby pows ta ł park 
e t n o g r a f i c z n y w d z i s i e j s z y m kszta łc ie . Ba rd zo skąpe p r z e w a ż n i e 
osobis te ś rodk i p o z w o l i ł y p r zed w o j n ą na z o r g a n i z o w a n i e m a ł e g o 
m u z e u m na dz i a ł c e Z o f i i C h ę t n i k o w e j . T e n do r obek zn iszczy l i p r a -
w i e doszczę tn i e h i t l e r owscy na j e źd ź c y . 

P i e r w s z e p o w o j e n n e lata n ie s p r z y j a ł y od rodzen iu K u r p i o w s k i e -
go M u z e u m — b y ł y inne d u ż e j w a g i p r o b l e m y o d b u d o w y . A d a m 
C h ę t n i k n ie us tawa ł j e d n a k w s taraniach i d o p r o w a d z i ł n ie t y lko 
do odbudowan i a , a le i do pow i ęks z en i a ośrodka, k t ó r y stał się 
obecn i e n i e z w y k l e c i e k a w y , un ika lny . A t r a k c y j n o ś ć pa rku e tno-
g r a f i c z n e g o w N o w o g r o d z i e pow i ęks za f a k t o d k r y c i a p rzez a r cheo -
l o g ó w s z c z ą t k ó w s tarego g r odu ks iążąt m a z o w i e c k i c h , m i es z c zą -
c y ch się na sąs iedn im w z g ó r z u . W y k o p a l i s k a te m a j ą s t anow i ć 
w przysz łośc i j e d e n zespół łączn ie z M u z e u m K u r p i o w s k i m . T a k 
w i ę c podupad ł y dz iś N o w o g r ó d śc iągać będz i e l i czne rzesze R o d a -
k ó w , p r a g n ą c y c h p o d z i w i a ć p i ękno k ra j ob ra zu , pamią tk i ś w i e t n e j 
przesz łośc i h i s t o r yc zne j i ku l tu r y l u d o w e j . 

DANS l a r é g i o n de B i a ł y s t o k , la 
T e r r e des K u r p i e s ' es t insc r i t e 
à p lus d ' un t i t r e dans l ' h i s t o i r e 
d e la P o l o g n e , p r i n c i p a l e m e n t par 
ses „ l i b r e s c h a r l ï o n n i e r s " qu i , 

f o r t s d ' un p r i v i l è g e r o y a l e t de ...la p r o -
t e c t i o n de l eu r s f o r ê t s , n e se l a i s s è r en t 
j a m a i s a s t r e i n d r e au s e r v a g e . A u j o u r -
d 'hu i , g r â c e à l a p r o x i m i t é des g r a n d s 
lacs, c ' es t s u r t o u t une c o n t r é e t o u r i s t i -
q u e , e n c o r e t r o p peu f r é q u e n t é e , f a u t e 
d ' a m é n a g e m e n t s . Aïais, c o n t i n u a n t l ' e f -
f o r t c o m m e n c é e n c o r e a v a n t l a g u e r r e 
par M , A d a m C h ę t n i k e t m a l h e u r e u s e -
m e n t r é d u i t à n é a n t par l es o c c u p a n t s 
a l l e m a n d s , l a m u n i c i p a l i t é d e l a c a l m e 
b o u r g a d e de N o w o g r ó d s ' e f f o r c e d ' y r e -
m é d i e r . U n des g r a n d s m o y e n s m i s e n 
o e u v r e est la c r é a t i o n d ' u n M u s é e E t n o -
g r a p h i q u e de p l e i n a i r r é u n i s s a n t les 
p lus p r é c i e u x e x e m p l a i r e s d ' a r c h i t e c t u r e 
r é g i o n a l e : ma i sons v i l l a g e o i s e s , m o u l i n s 
à v e n t , enc l os a u x po r t a i l s scu lp tés , 
g r a n g e s , chape l l e s , r u c h e s c r eusées dans 
des t r oncs d ' a r b r e s e t c . En d é c o u v r a n t , 
t ou t à p r o x i m i t é , les v e s t i g e s d ' u n e an-
c i enne r é s i d e n c e f o r t i f i é e des ducs d e 
M a z o w i e , les a r c h é o l o g u e s o n t a j o u t é 
l e u r „ p i e r r e " à l ' o u v r a g e q u i f e r a du 
m u s é e s i tué sur la r i v e d e la beUe N a -
r e w b l e ue une g r a n d e a t t r a c t i o n t o u r i -
s t i que e t s c i e n t i f i q u e . 

Cztery smukłe słupki wsp iera ją podcień spichlerza. W jego w n ę -
trzu znajdziemy liczne sprzęty gospodarskie zrobione ręcznie 
zgodnie z zasadami tradycyjnych konstrukcji. Budynki zwieńczone 
są skrzyżowanymi deskami, wyciętymi w formie siekier, ł b ów 
końskich, rogów. Z w ą je tu na Kurp iach popularnie śparogami 



P U K N O 
POLSKIEJ 
ZIEMI 

ZŁOTORYJA należy do najstarszych 
miast Śląska. Prawa miejskie uzyskała 
od Henryka Brodatego w 1211 r. Poło-
żona na wysokim brzegu Kaczawy od 
zamierzcliłycli czasów znana była z 
górnictwa, między innymi wypłókiwa-
nia złota z piasków Kaczawy. Po na-
jazdacłi Tatarów w XII I w. i licznych 
zarazach miasto podupadło. Dopiero w 
XVII I w. nastąpił rozkwit sukiennic-
twa i handlu. Najbliższe okolice stały 
się jednym z głównych na Dolnym 
Śląsku terenów uprawy lnu. Od polowy 
XIX wieku miasto ubożało. Obecnie 
Złotoryja jest niedużym ośrodkiem 
przemysłu drzewnego, papierniczego i 
konfekcyjnego. W okolicy rozwija się 
górnictwo miedzi. Na zdjęciu: frag-
ment rynku w Złotoryji. 
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Krzyżówka z przysłowiem 

• Ja się awanturuję?! 
To ty na mnie krzyczysz! 
Moi, je fais des histoires?! 
C'est toi qui crie! 

-ml'^ ^ IL' 

POZIOMO: 1) towarzysz z ławy szkolnej, 4) bada-
nie, dochodzenie celem wykrycia przestępstwa, 10) ty-
tuł powieści Stefana Żeromskiego, na podstawie której 
reżyser Andrzej Wajda nakręcił ostatnio f i lm pod tym 
samym tytułem, 11) znak odejmowania, 12) kapryśna 
wspaniałomyślność, która często na pstrym koniu jeź-
dzi, 13) tajny wywiadowca, agent, 14): parcela pod za-
budowę, 16) błędne światełka ukazujące się niekiedy 
nad bagnami i torfowiskami, 19) deser z owoców ugo-
towanycłi w wodzie z cukrem, 21) rodzaj zupy, 25) 
brzask zwiastujący wscłiód słońca, 26) pakunek, tłu-
mok, 28) środek przeczyszczający, 29) dawna budowla 
pamiątkowa, 30) kolejka do kasy kinowej, 31) dziew-
czynkom służy do zabawy, a sportowcom do treningu. 

PIONOWO: 1) półkolisty dach, sklepienie, 2) kamień 
piekielny do przypalania ran, 3) tłum ludzi, ciżba, 5) 
głośny płacz połączony z narzekaniem, 6) tańce w lo-
kalu publicznym, 7) inaczej soliter, 8) dobrowolny 
kandydat do służby wojskowej, wolontariusz, 9) lek-
komyślne, swawolne wybryki, 15) stary, duży gród 
zamkowy, 17) duża ilość, zbita w jedną masę, groma-
da, 18) drobny zabieg leczniczy przy pomocy strzy-
kawki, 20) bezgraniczne poświęcenie się, 22) uczniak. 

23) jednostajny, przeciągły gwizd, 24) mazgaj, t>eksa, 
27) czekoladka. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzyżów-
ki w następującej kolejności; E-14, M-1, A-10, 1-3, 
B-3, M-9, M-3, 1-8, C-7, L-13, N-14, H-9, G-10, A-8, 
K-3, D-3, B-9, G-12, 0-5, 1-13, N-9, L-15, P-1, B-7, 
C-10, E-13, E-7, O - l l , N-11, L-4, 1-14, G-3, C-6, E-8, 
K-7, B-15, H-7. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe", Wśród 
Czytelników, którzy nadeśłą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

• Ja się kłócę? Mówię tylko, 
że milczenie Jest złotem! 

• Je ne me dispute pas. Je 
. dis que le silence est d'or! 

R O Z W I Ą Z A N I E SZYFROGRAMU Z NR 47 

„O roku ów! Kto ciebie widział w naszym kraju! 
CiełJie lud zowie dotąd rokiem urodzaju, 
A żołnierz rokiem wo jny ; dotąd lubią starzy 
O tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy" . 

KLUCZ POMOCNICZY: kulomioty, opowieść, obłoki, obo-
strzenie, obrona, aluminium, obuwie, żądza, jądro, wyzysk, 
wiązka, dzieje, trąd, buduar, ziółko, eter, radio, Wiedeń, 
DDT, czarty, oboje. — Uważaj, zaraz zabierze 

głos mamusia... 
— Tu vas voir, maintenant 

c'est le tour de maman. 


